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NOWZNCSJCHCE 
SANOWAJUEE 


uczucie. 







Raiainu and Nuta 
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Hazelnuts a , 
Alpine Milk 


www.goplana.pl 


Goplana to nie tylko oryginalne receptury i lata poszukiwań... To wyjątkowa przyjemność odkrywania 
tajemnicy, którą kryje w sobie nasza czekolada. Każda z nowych czekolad Goplany ma w sobie tę tajemniczą 
słodycz, której odkrywanie to największa przyjemność... Spróbuj! 





NOWOJORCZANKA 
Sarah Jessica Parker wraca do roli 
Carrie w filmowej wersji „Seksu 
w wielkim mi Marta Strze- 
b lecka porównuje aktorkę z jej fl- 
mowym wcieleniem: księżniczki, 
ikony mody, bohaterki samotnych 
kobiet po trzydziestce 


















CZY BRACIA WACHOWSCY NAS OSZUKALI 
Elżbieta Ciapara analizuje filmy braci Wachowskich. 
Od debiutu, przez kultowy „Matrix”, po najnowszy, 
długo oczekiwany „Speed Racer”. Wnioski? Przeczy- 
tajcie tekst... 


STRONA 
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NAKRĘCONE 
KRAJOBRAZY. 
Magia kina działa 
też na turystykę. 
Miejsca znane 
zwielkich filmowych 
widowisk przyciąga- 
ją tłumy. Dokąd na- 
prawdę warto poje- 
chać i co zobaczyć, 
radzi Mariola Wiktor. 















DWIE GWIAZDY, 
JEDEN PROBLEM 

Natalie Portman czy Scarlett 
Johansson? Pierwsza jest 
porównywana do Audrey 
Hepburn, druga — do Marilyn 
Monroe. Spotkały się 

w filmie „Kochanice króla”. 
O aktorskim pojedynku 
dwóch idolek młodego poko- 
lenia pisze Elżbieta Ciapara 
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WIDEO 
NA ŻYCZENIE 
STRONA  MAMWTV 
WYSTĘPOWAĆ? 
PAN ŻARTUJE! 


Telewizja nie mu- 
si być tandetna. 
Jest w niej miej- 
sce na spokojną 
rozmowę i wy- 





mianę myśli 

- przekonuje Jesteś domowym kinomanem? 

Jerzy Sosnowski, Zobacz, czego nie możesz prze- 

pisarz, jeden oczyć! W tym miesiącu polecarny 

z twórców TVP film historyczny o pełnym zagadek 

Kultura w rozmo- życiu Rembrandta „Nightwat- 

wie z Sebastia- <hing” oraz prześmieszny film ani- 

nem Łupakiem mowany „Ratatuj” gwarantujący 
dobrą zabawę całej rodzinie. Teraz 
możesz cieszyć się także swoimi 


ulubionymi i dzi 
3GGRONÓWNA lubionymi programami dzięki 


STRONA PEWNE] JEDNEGO WIDZA nowym pakietom telewizyjnym tp 


h EMLY a filmy Dlaczego w Polsce 
z prawdziwą przemocą i śmiercią. z każdym rokiem przy- 


Nie wiadomo, czy istnicją bywa firm dystrybucyj- 
naprawdę, ale skąd bierze się ych skóro wkdównia 

(EOG wcale nie rośnie? Dla- 

GRIP czego premiery są od- 

woływane krótko przed 
terminami? Dlaczego 
amerykański optymizm h 
Spielberga na temat tra- 
dycyjnej roli kina w Po- 
sce zderza się z pomy- 
słem ipleksu? 


STRONA |" 
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W tym mie- 

siącu na DVD 
dziemnikarka, PR. jeden z pierw 

EGW 
gwiazdy „Seksu 
w wielkim mieście” 
Sarah Jessiki Parker — „Dziew- 
COZZETNGAN 
przygód, muzyki i tańca. 

J W obsadzie także Gina 


- Gershon i Helen Hunt. 








*% Autor bloga www. *k Studiuje >k Doktoryzuje się  *% Startowała *%k Na co dzień Aw lipcu legendarna „Wście- 
podchmurka.blogspok. _ filmoznawstwo na UJ i pisuje do w radiowej Dwójce, w Helsińskiej Fundacji. |FRRYOSG ORAS 
com. Kiedy nie pisze i dziennikarstwo, „Poltyki”, „Znaku”, współtworzyła Praw Człowieka W'35 rocznicę śmierci. 

o komiksach, jest pracuje w „Przekro-  „Arte”, „Playboya”,  „Foyer” i „Kulturę. i dodatku kulturalnym Ę 





copywiterem. Kiedyś _ ju”, kocha - ze wza- „Przekroju TV" (tę „Dziennika”). _ „Dziennika”. Kiedyś 
związany z „Lampą”, - jemnością - dobre Wydał „Erotyzm Pochłonięta Barceloną PR Teatru Studio, 


diś z „Przekrjem. _ samochody. ponowoczesny”. iariin (NIEZ SWNEMA ww film.com.pl 
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NIEKZNJCDCGI 


Już 300 tys. zadowolonych Kobiet! 





Naturalnie powiększy Twój biust bez 
pomocy chirurga!!! 


SUPLEMENT DIETY www.joy-usa.com 
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głośny japoński dramat sado-maso 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI/FORUM 
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Pacjent 


ESElSa 0. A / HMUL tę 
Rp AE s 


Nie zgadzamy się z etykietami, jakie przylepia się 
wszystkim lekarzom. Postanowiliśmy mieć własną. 
Ponieważ „nie bierzemy” i jesteśmy z tego dumni, 
stworzyliśmy ruch „Nie biorę, chcę normalnie zarabiać”. 
To nasza forma protestu. Przeciwko nagannym 
zachowaniom w naszej grupie zawodowej i przeciwko 
sposobowi finansowania służby zdrowia. Stworzyliśmy też 
znaczek, którym chcemy wyróżnić się w oczach pacjenta. 
Pokazać, jak bardzo cenimy sobie etos naszego zawodu. 








www.wspieramlekarzy.pl 


POLARY LNU 


732552000690204948 











dane id i podpis lekarza 


eń 
veoRzE WZ AE: 








GE Od 29 maja do 20 czerwca 

c= odbywa się 9. Festiwal Filmów 
Latynoamerykańskich, m.in. 

z Argentyny, Kuby, Brazylii, 

Peru. W programie 16 filmów 










Tana dd u ne oepokszywanych 
poszewka nagrodzonych na międzynaro- 
, FURO'ZODBI, dowych i lokalnych festiwalach. 
ź okazy w ośmiu miastach. 
Więc ferma ma 
warna 
Niezłe atrakcje szykują się 
w Płocku na fl idędzynarodo- 
ym Fostywa Zawadów, 
firowe ty decnic 
Hi stworka Lag Che Ała śwoktig 
deck GO Sczinika ókoikśki Orchestra z Eritem Kustuńai OJ 
Festiwal Filmowy - jedna z najważniej- W cyklu „Prawda i fabuła" pary śl 
szych eazpajskchImraz poźwięcanych fimówa "Kety Wajdy i do- e 
dókurzeniami| linam krótkometażo- kamer zKatyń” Gębskie- 
wym, i tym roku da oder ze- gora „Dług Krauzego 
mma 530 tytułów do ago mira ToEgzakuja” krysaka 
spływa Hnrege łanie arki i Marne kga. Be 
Stekt Alora kogo targ! move ae pzeięd do 24 
warszały. Kto nie zdążył, ma szansę! robku oscarowego „SĄ S 


Semafora, dla 
dzieci i nietylko) 
BH) | czerwca Dzień magii, wy- 
w, stawa parte gościa 
Dziecka specjalnego Krzysz- 

| tofa Zanussiego 


i wiele innych 


CENTRUM WĘGCJ 


Szczegółowy program na www.cinemagic.pl 








GOODBYE 
MR. SOCIALISM 


z apLSZ, 
z ani 15 czerwca rozpoczyna się 
zapamiętaj w Warszawie kolejny Festiwal 

Mozartowski. W programie 

wszystkie dzieła sceniczne, 

wybrane pieśni, utwory ka- 
meralne, symfoniczne i orato- 
ryjne. Koncerty m.in. w Zam- 
ku Królewskim, Łazienkach, 
kościołach. Szczegółowy pro- 
gram na stronie: www.opera- 
kameralna.pl 
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16 czerwca Teatr Tele 





19 czerwca ukaże się książka 


„Goodbye Mr. Socialism”, zapis Jakie kino chcą robić młodzi polscy reżyse- zji przypomni głośną 
rozmów z Antonio Negrim rzy? Można się o tym przekonać na Kosza- sztukę Tadeusza Słobo- 
- wybitnym włoskim filozofem, ___lińskim Festiwalu Debiutów Filmowych dzianka „Obywatel Pe- 
więźniem paltycznym, w mło- „Młodzi Film" — od 17 do 21 czerwca. Osob- kasiewicz” w reż. Miko- 
dości oskarżonym a terroryzm. nie jury pod przewodnictwem Wojciecha Mar- laja Grabowskiego. Iro- 
Negri, człowiek mający niezwy-  czewskiego i Dariusza Gajewskiego przyzna- niczno-okrutny obraz 
klą biografię, odkrywczo imą- ją nagrodę za najlepszy film pełno- | krótko- prowincjonalnej Polski 
drze analizuje współczesny rmetrażowy. Po każdej projekcji spotkania w czacie wydarzeń Mar- 
Świat. Był też bohaterem twórców, widzów i krytyków w ramach dys- ca '68 sprawił, że Sło- 
dokumentu „Niekończąca się kusji „Szczerość za szczerość”. Do obejrze- bodzianek miał kłopoty 





m.in. z Czech, Niemiec, 
i Rosji. Na finał debata o młodych 


z wystawieniem sztuki, 
w końcu udało się w Te- 


rewolucja”, który można było 
obejrzeć na tegoracznym Pla- 





nete Doc Review. Książkę wy- w kinie (także w TVP Kultura). Więcej na atrze Jaracza w Łodzi, 
daje W.A.B. www.mit.org.pl gdzie nagrano spektaki 
[1-133 pl W CZERWCU W REPERTUARZE M.IN. DWA FILMY: „CHOPPER” I „METODA” 





FOTO: AGENCJA SE/EAST NEW5, PIOTR MAŁECKIFORUM, TOPFOTO/MEDIUM, AFP/EAST NEWS, MATERIAŁY PRASOWE 
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| azzapo | | 


AZZaro mm 


Chrome 
men, woda toaletowa 30 mi 





Lancome 


Miracle 
women, woda perfumowana 30 ml 









Calvin Klein 


One 
men/women, woda toaletowa 50 ml 


Tommy Hilfiger 





Sarah Jessica Parker 


10 
Covet women, woda Toaletowa 30 mi 
woman, woda perfumowana 20 ml 


Iceberg by Iceberg 
women, woda toietowa 100 mi 





"EPE Dali 


Black Sun 
men, woda toaletowa 30 mi 





Iceberg by Iceberg 
men, woda toaletowa 100 mi 
Oferta ważna do wyczerpania zapasów 


Ę APTEKA 





wiadomości przyjemne | pożyteczne 


GOŁO I WESOŁO? r4 


„Ameryka bol się penisa. Czas z tym skończyć" - uważa Judd Apatow, komediowy reżyser, 
scenarzysta oraz producent. I zapowiada, że w każdym jego filmie znajdzie się scena 

z męskim aktem. Zaczął od „Idź twardo, historia Deveya Coksa". W jednej ze scen filmu 
(będącego parodią „Spaceru po linie") za głową głównego bohatera, granego przez 
Johna C.Rellly'ego, pojawia się penis. Scena nie spodobała się amerykańskiej publiczności, 
która na pokazach przedpremierowych masowo wychodziła z kina. Niezrażony Apatow 
kontynuuje swoją „misję”. W „Forgetting Sarah Marshall" kompletnie nagi Jason Segel 
opłakuje zerwanie z ukochaną. Aktor popiera Apatowa. Uważa nawet, że ta scena może 
rozbawić kobiety: „Goły, rozlazły, płaczący facet to coś jednocześnie dziwacznego, 
niepokojącego, obrzydliwego i zabawnego". Innego zdania jest Dave Itzkoff z „New York 
Timesa", który opisał tę scenę jako „73 trudne do wytrzymania klatki filmowe". 





PAPARAZZI 
GÓRĄ 
Grard Depardieu musi 
zapłacić odszkodowanie 
włoskiemu fotografowi, 
którego uderzył. Do Incy- 
dentu doszło trzy lata te- 
mu we Florencji. Depar- 
dieu zaatakował męż- 
czyznę, który podczas 
zakupów robił mu zdję- 
cia. Poturbowany papa- 
razi twierdzi, że nie mógł 
potem pracować przez 
cztery dni. Sąd oszacował 
Jego straty na 800 euro. 
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NA SPRZEDAŻ 


Zabawki wyglądające jak Heath Ledger 
wroli Jokera sprzedają się jak ciepłe bułecz- 
ki. Pierwsza dostawa, która trafiła do ame- 
rykańskich sklepów, została błyskawicznie 
wykupiona. Część kupujących to fani „Bat- 
mana" oraz kolekcjonerzy. Są jednak i tacy, 
którzy na zabawkach chcą zarobić, Już te- 
raz pojawiły się na internetowych aukcjach 
- w sklepie kosztowały niecałe 10 dolarów, 
na aukcji cena wywoławcza wynosi 55 dola- 
rów i podobno nie brak na nie chętnych. 


Heath Ledger 
1878-2008 





FOTO: CIPITAL PIETURES/FORUM, DEFD'MEDIUM, MATERIAŁY PRASOWE 
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PZYYYI A 
ŚRĄ 4 


KOSZALIN 17—21 CZERWCA 2008 








TRZY RAZY DUSTY 


Nicole Kidman zagra słynną angielską pio- 
senkarkę Dusty Springfield. Nad scenariu- 
szem filmowej blografii pracuje Michael 
Cunningham („Godziny”). Konkurencyjny 
film o Springfield przygotowuje wytwórnia 
Universal z Kristin Chenoweth w głównej 
roli. Na tym zresztą nie koniec. Blografię 
Springfield planuje także Madonna. 


4 





OD PREMIERA 
DO TRENERA 


Michael Sheen (Tony Blair z „Królowej”) 
zagra słynnego trenera Briana Clougha. 
Film „The Damned United” powstanie 
na motywach powieści Davida Peace'a, 
opisującej 44 dni z kariery Clougha, kie- 
dy w latach 60. prowadził Leeds United. 
Książka byla bestsellerem, ale została 
Oprotestowana przez wdowę po 
Cloughu. Scenariusz filmowej wersji 
przygotowuje Peter Morgan („Kró- 
Iowa"). W obsadzie także Timothy 
Spali, Colm Meaney i Jim Broadbent. 





ZAMACHOWSKI MA DZIECKO 


Jako polskie „Delicatessen” zapowiadana jest komedia 
„Projekt dziecko”. Film reżyseruje według własnego sce- 
nariusza Adam Dobrzyński. Główne role grają Zbigniew Za- 
machowski, Dominika Ostałowska, Ewa Zlętek, Cezary Ko- 
siński i Tomasz Karolak. 


AWANTURA NA PLANIE 


James Caan zrezygnował z roli w komedii politycznej „Na- 
lied”. Taką decyzję podjął po awanturze z reżyserem Dav- 
dem O. Russellem. Poszło o sposób, w jaki jego bohater 
- amerykański polityk - miał się... udławić ciastkiem. Rus- 
sell chciał, żeby Caan przy tym kaszlał, aktor odmówi. Do- 
szło do ostrej wymiany zdań, po której Caan zszedł z planu. 
Zastąpi go James Brolln, ojciec Josha. Ciekawy zbieg oko- 
liczności - Josh zagra George'a Busha, który kledyś omal 
nie udławiłsię, jedząc precelka. 
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POWRÓT 
GIBSONA 


Mel Gibson zatęsknił za 
karierą aktorską. Po sześciu latach przerwy 
zagra główną rolę w „Edge of Darkness" Marti- 
na Campbella. Będzie to historia policjanta, 
który szuka zabójcy swojej córki -działaczki 
politycznej. Scenariusz filmu pisze William 
Monahan, zdobywca Oscara za „Infiltrację”. 





FIŃSKIE 
SCIENCE FICTION 
Amatorski „Star Wreck” to jeden z najwięk- 
szych fińskich przebojów filmowych. Dostępny 
w Internecie i na DVD, został obejrzany przez 
osiem milionów widzów na całym świecie. 
Twórcy „Star Wreck", zachęceni sukcesem, 
pracują nad kolejnym filmem. „Iron Sky” ma być 
połączeniem „Doktora Strangelove..." Stanleya 
Kubricka z „Dniem Niepodległości" Rolanda 
Emmericha. Akcja rozgrywa się w nieodleglej 
przyszłości: w 2018 roku na Ziemię powrócą na- 
ziści, którzy pod koniec Il wojny światowej ucie- 
kli na Księżyc. Budżet tego amatorskiego filmu 
to pięć milionów dolarów. Scenariusz napisała 
Johanna Sinisalo, autorka „Nie przed zacho- 
dem slońca". Zwiastun „Iron Sky” można zoba- 
czyć na wwwironsky.net 









COEN W TEATRZE 


Ethan Coen próbuje sił jako dramaturg. „Almost an Eve- 
ning” to trzy jednoaktówki, w których czarny humor mie- 
sza się z tematami serio - poczuciem winy i religią. „Skoro 
postacie muszą o czymś rozmawiać, równie dobrze mogą 
rozmawiać na poważne tematy" - mówi Coen. Jego sztuka 
wystawiana jest na off-Broadwayu. W jednej z głównych 
ról występuje F. Murray Abraham, Salieri z „Amadeusza" 
Formana. 


OSTROŻNIE, KOMEDIA 


Ang Lee chce nakręcić komedię o słynnym festiwalu Wood- 
stock. Scenarlusz filmu pisze - na podstawie książki Ellota Ti-- 
bera „Taking Woodstock: A True Story of a Riot" - James 
Schamus, stały współpracownik Lee. To będzie ich dziewiąty 
wspólny film. Wcześniej zrobili razem m..n. „Ostrożnie, pożą- 
danie" I „Przyczajonego tygrysa, ukrytego smoke". 








SCANPIX/FORUM, CYRUS ANDREWS/BEŚW, BAUER:GAIFFIN/BULLS, AKPA, ARCHIWUM 





IV 


DEGENERES 
I DE ROSSI 
PLANUJĄ SLUB 


Prowadząca własny show 
'ktorka „Ally McBeal", „Bez 
skazy”) zamierzają się pobrać. Właśnie Sąd 
Najwyższy w Kalifornii unieważnił prawo zaka- 
zujące małżeństw homoseksualnych, więc 
showmenka mogła ogłosić swoje plany mał-- 
żeńskie podczas realizacji kolejnego odcinka 
„Ellen Degeneres Show”. Gwiazda już wcześ- 
niej klikakrotnie otwarcie mówiła w telewizji 
o swojej orientacji seksualnej oraz na temat 
praw gejów, także do zawierania małżeństw. 
Zgodnie z przepisami homoseksualiści mogli-- 
by brać śluby już za miesiąc, ale jest też praw- 
dopodobne, że konserwatywne środowiska 
będą się jeszcze od tej decyzji odwoływać. 








Brytyjski aktor G,Golo i we- 
solo") pojawi się w realizowanym przez 
Foxfilmie „24" opartym na motywach se- 
rialu pod tym samym tytułem. Carlyle ma 
zagrać mentora agenta Jacka Bauera 
(Kiefer Sutheriand). Premierę filmu zapla- 
nowano na listopad tego roku. 


wiadomości przyjemne i pożyteczne. 








"FVN NA EURO 2008 


powalczy o widzów zalntereso- 
wanych . Stacja będzie emito- 
wała specjalny magazyn poświęcony 
turniejowi. Kanał chciałby także prezento- 
wać urywki spotkań oraz gole. Trwają ne- 
gocjacje z Polsatem, który ma prawa do 
turnieju. Magazyn będzie poka- 





D) http://www.film.com.pl 


NOWE KANAŁY 
DOKUMENTALNE 


Najpóźniej jesienią tego roku pojawią się w Pol- 
śce dwa nowe kanały dokumentalne: 

i h 

W ramówce DOQ znajdą się filmy biograficz- 
ne, opowieści o niewyjaśnionych zjawiskach 
1 historie niezwykłych dzieł artystycznych 
oraz architektonicznych. Nie zabraknie też 
teleturniejów. Oferta The Fishing and Hunting 
Channel to m.in. filmy przyrodnicze pokazu- 
jące najpiękniejsze zakątki świata czy zagro- 
żone gatunki zwierząt, a także programy 
z poradami | prezentacją sprzętu dla myśli- 
wych czy wędkarzy. 

Program w obu stacjach będzie emitowany 
w polskiej wersji językowej, ale ich ramówka 
będzie uniwersalna, czyli taka sama Jak m.in. 
na Węgrzech. W tej chwili odpowiedzialna za 


Y PRASOWE, ARCHIWM 








zywany trzy razy dziennie, o 8.5, I0I5 oraz 
23.15. Jego gospodarzami zostaną Jan Tomea- 
szewski oraz Olaf Lubaszenko. Przebieg m|- 
strzostw na bieżąco relacjonować będzie 
IO reporterów oraz załoga Blękitnego 24. 
Tymczasem TVN I TVN 7 zwrócą się w tym 
czasie do kobiet. TVN rozpocznie emisję 
amerykańskiego serialu 

(niedziela, od 1.06). W drugiej poło- 
wle miesiąca w ramówce ponownie pojawi 
się m.in. serial „Krok od domu”. 


dystrybucję spółka Media Production prowa- 
dzi rozmowy z sleciami kablowymi i platfor- 
mami cyfrowymi na temat włączenia obu 
kanalów do ich pakietów. 


ia GR. 





Dla wielu nastolatków i młodych osób tele- 
wizja jest główną rozrywką - wynika z glo- 


Singapuru, Korei Południowej, Wielkiej 
ECOONEJNAE NAN 


balnego badania przeprowadzonego między 
październikiem a grudniem zeszłego roku 
CZEGOS WOCTANEJCEHCH 


wzięły w nim osoby w wieku od 14 do 
29 lat, z Amsterdamu, Hongkongu, Malezji, 
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uznało telewizję za podstawową rozrywkę. 
Na drugim miejscu znalazły się komputer 
i kino (po 19 proc.), przed internetem 

(12 proc.). Pozostałe 15 proc. przypadło 
telefonom komórkowym, grom wideo 

i parkom rozrywki. 





FOTO: RELTERSIFORUM, TOMASZ STERNICKIFORUM, PHOTO PRESS SERVICEJMEDIUM, EVERETT COLL/EAST NEWS, TVM, MATERI 
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13. Festiwal 
Gwiazd 


Gdańsk - Sopot 








Obchodzący podczas festiwalu 
75-lecie Krzysztof Penderecki 
(powyżej) ofiaruje swoją kom- 
pozycję — fanfarę na cześć 
Europejskiego Centrum Solidar- 
ności w Gdańsku. Będzie też 

w Katedrze Oliwskiej dyrygował 


Karen Szachnazarow (poniżej) 
pokaże „Zaginione imperium” 





uci rę | Zbigniew Rybczyński 
i k | tu oóry. 


Paweł Althamer (2 lewej) 


s ! ja w tym roku odsłoni swój 
BE : A onet» 





z szafą”. 
3 W zeszłym roku Piotr 
Uklański (poniżej) 
sfotografował 2,5 tys. 

żołnierzy jako logo 
Solidarności (z prawej) 





FILM/EAST NEWS, WOJCIECH GLINKA/GLINKA AGENCY, ARCHIWUM 


. 


Stanisław Sojka (2 lewej 
po skosie) 

| Maciej Maleńczuk (pierwszy 
z lewej) zaśpiewa na cześć 
Maklakiewicza (z prawej) 
i Himisbacha (w lewo po 
skosie w górę. 
Peter Zelenka (drugi z lewej] 
pokaże „Braci Karamazow”. 
Zredtalem wystąpi Ewa 
Pobłocka (obok z lewej) 


FOTO: FORUM, FOTEK/REPORTER, 
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Festiwal 
Gwiazd 
dań 
pca 





FESTIWAL 


PRAWDZIWYCH 
GWIAZD 


Jacek Rakowiecki: „Festiwal 
Gwiazd” - to się do tej pory ko- 
jarzyło raczej z rozrywką lekką, 
łatwą i przyjemną. A tu w pro- 
gramie (wymieniam na chybił- 
-trafił): Karen Szachnazarow, 
Ewa Pobłocka, Paweł Altha- 
mer, Krzysztof Penderecki, 
Peter Zelenka, Zbigniew Ryb- 
czyński... No, niesamowite. 
Żadnej gwiazdy serialowej. Pan 
robi chyba jakieś wydarzenie 
dla wykształciuchów. 
Krzysztof Materna: Robię 

ak, bo nie mam żadnej wie- 
dzy serialowej, Nie oglądam 
seriali, bo nie mam czasu. 

A ponadto dla mnie pojęcie 
„gwiazda” w kulturze to ktoś 
z wysokiego pułapu sztuki 
Choć rzeczywiście takich 
osób, z osiągnięciami często 
w skali światowej, w Polsce 
się niedocenia. Ten festiwal 
ma za zadanie przywracać 
blask prawdziwej sztuce 

i prawdziwym gwiazdom 
prawdziwej sztuki. 











JR: Utarło się jednak, że festi- 
wal, na którym nie będzie Rul 
ka, Dody czy braci Mroczków, 
nie może mieć dobrej frekwencj 
KM: Panie redaktorze, wy- 
mienił pan szereg nazwisk, 
których nie znam... 









JR: To pan jest szczęśliwym 
człowiekiem. 

KM: Tak, jestem szczęśliwy, 
że zostałem przez Waldema- 
ra Dąbrowskiego, pomysło- 
dawcę festiwalu i szefa jego 
rady artystycznej, zaproszo- 
ny do koordynacji wszystkich 


działań. Robię to już drugi 
rok i mam ogromną satysfak- 
cję, że władze Gdańska z pre- 
zydentem Adamowiczem, 
władze województwa pomor- 
skiego z marszałkiem Koz- 
łowskim zdecydowały się na 
przyjęcie właśnie takiego fe- 
stiwalu, Bo ja tak właśnie wi- 
dzę ich rolę w walce o tytuł 
Europejskiej Stolicy Kultury 
dla Gdańska w roku 2016. 





JR: A czy coś łączy jeszcze 
festiwalowe wydarzenia, 

poza faktem, że wszystkie 

są z górnej półki? 

KM: Na przykład bardzo silny 
nurt filmowy. 


JR: No tak. Poza premierą „Za- 
ginionego imperium” Szachna- 
zarowa jest choćby pokaz 
„Braci Karamazow” Zelenki 
czy 60-lecie polskiej animacji 
zudziałem Zbigniewa Ryb- 
czyńskiego. 

KM: A dla mnie równie cie- 
kawy jest koncert pamięci 
Jana Himilsbacha i Zdzisła- 
wa Maklakiewicza, który 
wymyślili młodzi ludzie 

z grającej reagge grupy Ha- 
bakuk. Z równym zapałem 
do tego pomysłu podeszli też 
i Sojka, i Maleńczuk, i raper 
0.8.T.R.Y. Wszystkich ich 
łączy swego rodzaju kult 
Maklaka i i Himilsbacha, 
jako ludzi prawdziwie wol- 
nych... A ja jeszcze zapropo- 
nowałem, żeby ich koncert 
reżyserował Janusz Kondra- 
tiuk — współreżyser „Wnie- 
bowziętych”. 





Krzysztof Materna: Ten 
festiwal ma przywracać 
blask prawdziwej sztuce 
i prawdziwym gwiaz- 

dom prawdziwej sztuki 


JR: Co jest najtrudniejsze w ta- 
kim festiwalu: scenariusz, zdo- 
bycie pieniędzy, popularyzacja? 
KM: Chyba to, że z racji na 
rozmach i połączenie wielu 
różnych dziedzin sztuki, bo 
mamy też przecież bardzo 
mocny nurt plastyczny z od- 
słonięciem pomnika Pawła Al- 
thamera „Dwóch ludzi z sza- 
fą" czy z przelotem „UFO” 
słynnego i szalonego perfor- 
mera Petera Coffina, najwię- 
cej pracy i nerwów kosztuje 
koordynacja wielu wydarzeń. 


JR: Naliczyłem ponad 20 

w ciągu czterech dni. 

KM: W dodatku dziejących 
się w dwóch miastach w kil- 
kunastu różnych lokaliza- 
cjach, i zamkniętych, i plene- 
rowych. No, ale już w ze- 
szłym roku mieliśmy „Portret 
Solidarności” Piotra Uklań- 
skiego — z udziałem 2500 
polskich żołnierzy. Notabene, 
to istniejące teraz w zaledwie 
czterech egzemplarzach 
dzieło zostało już wycenione 














na 250 tys. dolarów. Jeden 
egzemplarz ma Muzeum 
Narodowe w Gdańsku. 


JR: A co usłyszymy i zobaczy- 
my zarok? 

KM: Moim marzeniem jest 
festiwal składający się wy- 
łącznie z dzieł, które powsta- 
ją na jego specjalne zamó- 
wienie. Czyli niejako festiwal 
prapremier dzieł, które po- 
wstawałyby właśnie dzięki 
Gdańskowi i Sopotowi. 

Także takich, które tu by na 
zawsze pozostawały, jak 
dzieło Uklańskiego czy rzeź- 
ba-pomnik Althamera. Ale 
to, oczywiście, zależy od 
sponsorów, a są tu nimi 
przede wszystkim instytucje 
publiczne. 


JR: Bo to naturalne. Wielokrot- 
nie od ludzi z zagranicy słysza- 
łem, że nic tak nie owocuje, 
także finansowo, jak inwestycje 
w kulturę. Na festiwalach kul- 
turalnych fantastycznie utuczy- 
ły się dzięsiątki zachodnich 
miast. 
KM: Pan jest chyba jednym 
z ostatnich, którzy tak po- 
strzegają te mechanizmy. Bo 
w Polsce politycy lekceważą 
kulturę. Ale cieszy mnie, że 
coraz więcej jest w tej mate- 
rii inicjatyw oddolnych — czyli 
samorządowych. Wrocław, 
Kraków, Łódź, Sopot, Gdańsk 
zrozumiały, że warto popie- 
rać pomysły z dziedziny kul- 
tury, które same w sobie nie 
są komercją. 

IK Rozmawiat: Jacek Rakowiecki 


2008 czerwiec FILM 17 


FILM| kOZMOoOWa 





FILMIZACJA GLIŃSKIEJ 


Maja Ruszpel: Ma pani za sobą 
kilkadziesiąt spektakli - można 
powiedzieć, że jest pani osobą 
spełnioną zawodowo. 
Agnieszka Glińska: Powiedzii 
można wszystko. Ja czuję bo- 
leśnie, że teatr zaczął mnie 
nudzić. Nużyć jakoś. A nie 
chcę stracić pasji. Hoduję 
w sercu pamięć wielkich te- 
atralnych wzruszeń, unie- 
sień, ale ostatnio mam pro- 
blem z chodzeniem do teatru 
i oglądaniem przedstawień 
Nic mnie już nie zaskakuje, 
wszystko jest przewidywalne, 
najczęściej wychodzę z po- 
czuciem zmarnowanego cza- 
su. To nie jest fajne uczucie 
- dlatego szukam nowych in- 
spiracji, bodźców 











MR: I stąd studia w Mistrzow- 
skiej Szkole Andrzeja Wajdy? 
AG: Tak. Szkola Andrzeja Waj- 
dy pojawiła się w moim życiu 
równolegle z rym myśleniem. 


MR: No ico z tym myśleniem 
dalej 

AG: Bardzo bym chciała zrobić 
film. Ale... 


MR: Ale? 
AG: Tonie jest takie proste, ot, 
hop siup. Nie mówię nawet 
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o pieniądzach potrzebnych na 
realizację, których trzeba 
szukać latami. Patrzę na to, co 
robię, i czuję, że wyważam 
otwarte już dawno drzwi. Po- 
trzebuję jakiegoś katalizato- 
ra. Na razie mam na koncie 


tylko szkolną etiudę 


MR: A robienie spektakli 

w Teatrze TV to nie jest coś po- 
dobnego do robienia filmów? 
Zrobiła ich pani kilkanaście. 
AG: Nie. Oczywiście, używa 
się kamery, ale najważniejsze 
jest słowo. W filmie opowiada 
się obrazem, w Teatrze Tele- 
wizji zaś fotografuje się ludzi, 
którzy mówią. I to jest rady- 
kalna różnica. 





MR: Jednak zagrała pani 

u Wajdy w „Katyniu” - to jaki 
pierwszy krok w stronę kina. 
AG; Jestem po studiach aktor- 
skich, ale nigdy tego zawodu 
nie wykonywałam. Gdyby nie 
Andrzej Wajda, nie miałabym 
śmiałości. Zaproponował mi 
rolę, a ja mu zaufałam. 





MR: Czego, co znajduje pani 
w filmie, brakuje w teatrze? 
AG: Dotykania uczuć. W filmie 
zazwyczaj oglądamy jakąś hi- 
storię i wierzymy w tych ludzi 


na ekranie i w to, co im się 
przydarza, współodczuwamy 
2 nimi. Tymczasem w teatrze 
wszystko jest umowne, poda- 
ne w cudzysłowie, przez filtr, 
który narzuca scena. Tu „na- 
prawdę” wcale nie znaczy 
„naprawdę” i dużo trudniej 
jest sprowokować widza do 
emocjonalnego uczestnictwa, 
do przeżycia czy wzruszenia 


MR: Skoro znudził się pani 
teatr, po co pani robi „Lulu...” 

w Teatrze Dramatycznym? 

AG: No, właśnie dlatego. Pró- 
buję napisać sztukę teatralną 
na podstawie scenariusza fil- 
mowego. Znaleźć formę dla 
tej historii. Szukam punktu 
styku dwóch rzeczywistości: 
filmu i teatru. Zupełnie nie 
wiem, jak to zrobić. Ta niewie- 
dza i szukanie odpowiedzi są 
pasjonujące. 





MR: A co bliskiego w pani 
dotychczasowym myśleniu 
teatralnym znalazła pani 

w scenariuszu filmowym? 

AG: Paradoksalnie scenariusz 
„Lulu na moście” jest bardzo 
teatralna materią — nie wiado- 
mo, co jest snem, a co realem 
— trochę jak w „ Życiu snem” 
Calderona. Główny bohater 





Znakomita reżyserka 
teatralna wystawia 
(premiera (5 czerwca) 

w warszawskim Teatrze 
Dramatycznym spektakl 
według filmu Paula Auste- 
ra „Lulu na moście”. 
Szukając klucza do 
przeniesienia kina na 
scenę, myśli jednocześnie, 
by zacząć reżyserować 
filmy. Bo „w teatrze 
wszystko jest umowne”, 

aw filmie „można 
dotknąć uczuć” 

1 „sprowokować widza 

do emocjonalnego 
uczestnictwa” 


śni inną wersję swojego życia 
z intensywnością emocji, ja- 
kiej dotąd żyjąc, nie zaznał. 
Poza tym Auster wymyślił kil- 
ka pięknych wątków. Z jednej 
strony historia miłosna ni- 
czym z Romea i Julii; a jedno- 
cześnie opowieść o niemożli- 
wości prawdziwego dotknięcia 
i poznania drugiego człowi 
ka, czyli coś o osobności, sa- 
motności przypisanej każde- 
mu. Z drugiej strony bardzo 
interesująca warstwa opisują- 
ca współczesność — czyli cały 
wątek filmowy. W końcu prze- 
mysl filmowy to Fabryka 
Snów. Kręcą uwspółcześnioną 
wersję „Lulu...” Wedekinda 
ita historia jest porażająco ak- 
walna. Lulu dziś to gwiazda 
— wykreowana przez media na 
obiekt pożądań i westchnień 
dziewczyna, której w jakimś 
sensie odbiera się jej własne 
życie i duszę. Staje się tylko 
tym, czego od niej oczekują. 
Gdy się znudzi, zostaje porzu- 
cona jak wydmuszka. Jest też 
bardzo mi bliska w myśleniu 
osztuce i życiu postać reżyser- 
ki, która zdecydowała się ten 
film o Lulu robić. 

Sama zaś kwestia połączenia 
teatru i filmu to coś, co od 
dawna mnie zajmuje. To, jak 
te dwa światy oddziałują na 
siebie, to są dla mnie napraw- 
dę arcyciekawe poszukiwania. 











MARzmawiata: Maja Ruszpel 


FOTO: PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKA OBRAZU.COM 





PRZYJEMNOŚĆ DELEKTOWANIA SIĘ GŁĘBOKIM 
BUU RZY LUC USUA LULLLZS 
TA KAWA NAZYWA SIĘ GOLD. NESCAFE GOLD. 


1 TAKA CHWILA | NESCAFE. 
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[= 
WZIELA 
Po prostu nie ma 
mężczyzny. 
Albo jest 
triseksualna, 
Brótuje 
wszystkiego. Wie, 
co to dobry seks. 
W kinowej wersji 





(ZA 
— 20 czerwca) 
dorośni 
o małżeństwie 
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Przed „Sekse! 
OINANZAJA 
była tylko aktorką, 

Broadway, 

kilka ról, 

zadnej nagrody. 

Po — stała się 
wyrazicielką 
Jeministycznych 
marzeń, dziewczyną 

z bajki o szczęśliwych 

samotnych kobietach 

po trzydziestce, 
WODZA 

Wraca jako Carrie 
kinowej wersji serialu 


-Marta Strzelecka 


OOWEKCSC 
Bradshaw w apai 

cie drogiego hotelu tu- 
YCZZCYNSELWETZ 
ście, że nie chce spędzić 
ZO CZWECOWIA 
na sobie sukienkę z pista- 
cjowego szyfonu. Unosi 
do góry ciągnące się 
po ziemi falbany. Carrie 
ICOTYWCZZCZTETWEĄ 
sica Parker? 
IOWOSUECOCCENCICY 
CHOCZNIA 
ża. Jest z nim szczęśliwa 
od 11 lat. Obserwuje, jak 
PNGJENSCWIENENEUH 
O ZEWTORESKIETH 
ka. Znikają małe księgar- 
ROJEMENOWIEWICH 


ZOCOWNGWWOCNWCIEJ 
się sklepy z butami Mano- 
lo Blahnika, wypromowa- 
nymi przez Garrie. Brad- 
SPOD OCZENWECOH 
MOMEREWCZATCICE 








NEONODE 

MSSETEJOWKEE 
ju seksualnym samot- 
nych kobiet w Nowym 
Jorku, chciałaby wyjść 
za mąż. Być może uda się 
w kinowej wersji „Seksu 
WAZOLSTUWWCOJCIAK | 
zdjęcia w sukni ślubnej 
Vivienne Westwood fanki 
WONWOZESZETCICOJĄ 
w mailach. 
REICWACCYCCNNŁ CC 
ZYCZNIECCOWICWEC 
FOSUWANECY CN 
ZZWOWAWOYTE 
genie wanie z Cincinnati 
OSENOCIGLWOGCEE 
OWEBUIEJCCZCWCAJEIA 
Szukała miasta z pierw- 
ZOWILOWANCHZNIEŃ 
na. Mama prenumerowa- 
ła nowojorską prasę, kie- 
OZOCZETACNN 
LOTU CYC 
EWEUEGENWENOĄEEH 
dowa trupa teatralna 
PERYCISSESTWZINOSCOH 
był aktorem. 
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Skończyła szkołę baletową. 
Na Broadwayu debiutowała 
jako dziewięciolatka w „Nie- 
winnych” Harolda Pintera, 
w telewizji jako dziewczynka 
z zapałkami. Śpiewała w Me- 
tropolitan Opera w „Paja- 
cach”. Popularność w teatral- 
nym świecie Nowego Jorku 
przyniosła jej tytułowa rola 
w musicalu „Annie”. Na po- 
czątku lat 80. była gwiazdą 
popularnego serialu dla mło- 
dzieży „Square Pegs”. 10 lat 
później pojawiała się jako stały 
gość w wieczornych progra- 
mach Davida Lettermana. 
Najlepszy dowód na to, że zdo- 
była Nowy Jork. Letterman, 
komentator amerykańskiego 
show-biznesu, wie, komu 
warto poświęcać uwagę. 





Carrie Bradshaw, biegająca 
po Manhattanie w krótkich 
spódnicach baletnicy, patrząca 
w niebo rozświetlone billboar- 
dami, jest jak Parker, której 
udało się spełnić marzenie 
z dzieciństwa. „Energia tego 
filmu bierze się z ulic Nowego 
Jorku — mówi Parker. — W po- 
wietrzu unosi się zapowiedź 
romansu. Obietnica pięknego 
życia. Nadzieja na zmianę. 
Tam samotne kobiety wycho- 
dzą codziennie ze swoich do- 
mów, nie wiedząc, kogo spo- 
tkają za rogiem” 


„Seks w wielkim mieście” jest 
bajką. Niewiele wiadomo 
o przeszłości Carrie Bradshaw, 
felietonistki nowojorskiego pi- 
sma, kobiecie po trzydziestce, 
bez stałego partnera. W jed- 
nym z odcinków dowiadujemy 
się, że zamieszkała w Nowym 
Jorku jako 17-latka. Wtedy 
mogła sobie pozwolić tylko 
na zakupy w sklepach z prze- 
cenioną odzieżą i jeżdżenie 
metrem. Ojciec opuścił rodzi- 
nę, kiedy miała pięć lat. Dzie- 
wictwo straciła w liceum. Ale 
nie wiadomo, skąd pochodzi. 
Jest szczęśliwa, bo jeszcze nie 
wyszła za mąż. Jest księżnicz- 
ką, bo jest sama. Bawią ją to- 
rebki znanych projektantów, 
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buty Manolo Blahnika, nowi 
partnerzy, niezależność. Jeśli 
nie zrezygnuje z tego, co ma, 
może być tylko lepiej. 

Parker: „Kiedy wyjeżdżaliśmy 
2 rodzicami z Cincinnati, nie 
mieliśmy żadnych wartościo- 
wych rzeczy. Niczego. Mia- 
łam w głowie podniecającą 
myśl, że zaczniemy wszystko 
od nowa. Gdziekolwiek. Nie 
bałam się. Szczerze. Myśla- 
łam: »Zaczniemy od nowa. 
Będzie fajniec” 


Kiedy Parker spaceruje ulicami 
Nowego Jorku, zaczepiają ją 
projektanci. Wręczają swoje 
ubrania. Nie ma lepszej rekla- 
my od sukienki na ciele Parker. 
„Musisz być na moim pokazie 
— w jednym z odcinków japoń- 
ska projektantka zaprasza Car- 
rie na imprezę. — To będzie 
wieczór dla najbardziej wysty- 
lizowanych ludzi w tym mie- 
ście, a nie ma nikogo bardziej 
nowojorskiego i wystylizowa- 
nego od ciebie”. „Ten pies jest 
mi winny 380 dolarów” — krzy- 
czy Bradshaw, kiedy szczeniak 
narzeczonego gryzie jej sanda- 
ły. Potrafi podać markę każdej 
rzeczy w swojej garderobie, 
datę zakupu, okoliczności, 
w których ją nosiła. 

Zatem są powody, by Parker 
kojarzyła się z konsumpcją, 
próźniactwem, powierzchow- 
nością. „Wstydzę się świata ta- 
niej popkultury, ale niestety 
już do niego należę”. Przyłoży- 
ła do tego rekę. Jako produ- 
centka „Seksu w wielkim mie- 
ście” podpisywała umowy ze 
sponsorami. Apple, na którym 
Carrie pisze swoje felietony, 
Manolo Blahnik, w którego bu- 
tach chodzi, Roberto Cavalli, 
którego stare bluzki latami 
trzyma w szafie, KFC, którego 
kurczaki z wielkich papiero- 
wych kubków wyrzuca z tara- 
su przy Central Parku. 


„Seks w wielkim mieś 
jawił się w telewizji HBO 
w 1998 roku. Prezydentem 
Stanów Zjednoczonych był Bill 
Clinton. Optymizm amerykań- 
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„dednak trudno cię 
rozpoznać, kiedy 

„jesteś ubrana” - mówią 
znajomi. „Bzdura! 
Nigdy nie rozebrałam 
się przed kamerą 

do naga” - odpowiada 
Parker 


skiego społeczeństwa miał 
znacznie wyższy poziom niż 
dziś. Czyszczenie kart kredyto- 
wych na obiady w drogich re- 
stauracjach, buty, sukienki, 
wycieczki do Los Angeles były 
bardziej powszechne. Dziś kla- 
sie średniej kojarzy się z pierw- 
szym krokiem do zajęcia 
mieszkania przez komornika. 


Stary Nowy Jork, znany 
z pierwszych odcinków, znika. 
Jessica Parker nazywa to efek- 
tem Marca Jacobsa, jednego 
z. ulubionych projektantów 
Carrie. Małe uliczki zaczynają 
przypominać aleje w centrach 
handlowych. „Tęsknię za mia- 
stem, które poznałam w la- 
















tach 80. Dla kogoś, kto kocha 
jedzenie, zapachy, ekscytację, 
lubi zasypiać przy klaksonach 
taksówek, to był świat jak 
2 książki”. 

Mieszka na Manhattanie z mę- 
żem, Matthiew Broderickiem, 
z którym przed rolą w „Sek- 
sie...” grywała na Broadwayu. 
W każdą niedzielę po spekta- 
klu chodzili na kolację do ma- 
łej francuskiej restauracji, któ- 
rej już nie ma. „Dzwonimy 
do siebie podczas spacerów, 
żeby powiedzieć: »zamknęli 


pralnięc. Albo:  »zamknęli 
kiosk z tytonieme”. 
„Przez ciebie” — komentuje 


Broderick. Podrzucił jej „New 
Grub Street”, książkę Geor- 





ge'a Gissinga z 1891 roku. Hi- 
storia o środowisku artystycz- 
nym Londynu w końcu 
XIX wieku. Utalentowany au- 
tor powieści przegrywa z pisa- 
rzem, który wie, jak zadbać 
o reklamę. Strach przed biedą 
zamienia ambitnych ludzi 
$ w karierowiczów. Jak w mie- 
ię ście Carrie Bradshaw: „Po 
2 dziesięciu latach stajesz się no- 
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ny obserwator odróżni cię 
od tych, którzy się tu urodzili”. 
Oni chcą wszystkiego. Narych- 
miast. Bradshaw tylko śni swo- 
ją bajkę. 

Podobną można znależć 
w „Dolinie lalek", bestsellerze 


FAME PI 
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Jacqueline Susann, opubliko- 
wanym w 1966 roku. Bohater- 
ki przyjeżdżają do Nowego 
Jorku z nadziejami na zmiany. 
Modelka, piosenkarka, aktor- 
ka. Wieczorami spotykają się, 
żeby rozmawiać o nieudanych 
związkach. 

Ale impulsem do powstania 
„Seksu w wielkim mieście” nie 
były powieści. Darren Star, 
twórca „Beverly Hills 90210", 
zauważył w połowie lat 90. 
w „New York Observer” fel 
tony o seksie autorstwa Can- 
dace Bushnell. Na jego zamó- 
wienie zespół scenarzystów 
stworzył cztery wyraziste bo- 
haterki: arystokratyczną wła- 
ścicielkę galerii, Charlotte, 








prawniczkę, Mirandę, aser- 
tywną specjalistkę od reklamy, 
Samantę, i wyszczekaną, roz- 
marzoną Carrie, autorkę felie- 
tonów o seksie. Wszystkie 
po trzydziestce. Parker zaczęto 
kojarzyć z Carrie, kiedy rok 
za rokiem dostawała za tę rolę 
nagrody. Cztery Złote Globy. 
Emmy dla najlepszego serialu 
i najlepszej aktorki. Trzy statu- 
etki Stowarzyszenia Krytyków 
Amerykańskich. 

„Nie przeszkadza mi, że je- 
stem kojarzona z Carrie — mó- 
wi dziś »The Daily Telegrapha. 
— Ale nie jestem już zaintere- 
sowana graniem kobiet, które 
mieszkają w wielkich podnie- 
cających miastach, lubią wy- 
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dawać pieniądze. Wolałabym 
zagrać kogoś z prawdziwymi 
problemami. 

„Oczywiście, można uczyć się 
na błędach, nie bać się żyć sa- 
motnie. Ale żeby móc rozko- 
szować się złymi wyborami, 
trzeba czuć się bezpieczni: 
Mieć jednocześnie niezale: 
ność, pieniądze, zdrowie, 
czas, dobrą pracę. To luksus”. 
Kiedy dostała propozycję roli 
Bradshaw, prowadziła w No- 
wym Jorku ustabilizowane ży- 
cie. Grała w teatrze, filmach, 
spotykała się z przyjaciółmi: 
„Nie chciałam tego zmieniać. 
Przekonała mnie rodzina. Nie 
żałuję. Poza czasem, kiedy 
urodził się mój syn, to naj 
szczęśliwszy okres w moim 
życiu”. Parker dużo czasu po- 
święca rodzinie. Ogromnej. 
Mąż Matthew Broderick, pię- 
cioletni syn James Wilkie, 
bracia, siostry, ich dzieci. Go- 
dzinami rozmawiają przez te- 
lefon, razem spędzają wszyst- 
kie święta. „Lubię pójść rano 
na bazar, kupić warzywa. Wy- 
mieniam maile z rodzicami 
kolegów mojego syna, wie- 
czorem czytam mu książki. 
Do mnie należy prowadzenie 
domu” — mówi Parker. 











Carrie zamiast rodziny ma 
przyjaciółki. Spotykają się 
w porze lunchu, spaceruj 
zajadając lody, podrywają ni 
znajomych w barach z bilar- 
dem albo w kręgielniach, je- 
dzą kolacje w drogich restau- 
racjach, przechadzają się po 
plaży w Los Angeles z pasia- 
stymi ręcznikami przewieszo- 
nymi przez ramiona. Kiedy 
Carrie próbuje ułożyć sobie 
życie z Panem Dużym, boga- 
tym biznesmenem, zawsze 
w garniturze, mówi przyja- 
ciółkom: „Stałam się jedną 
z kobiet, których nie lubimy”. 
Nowy Jork z jej wyobraźni na- 
leży do młodych, pełnych na- 
dziei, ambitnych, niepatrzą- 
cych wstecz. 








Bradshaw nie ogląda się za 
siebie. Klasyczna stopklatka 
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z „Seksu w wielkim mieście”: 
idzie przed siebie z rozwia- 
nym włosem, sprytnym uś- 
miechem, neony miasta rzu- 
cają kolorowe cienie na jej 
twarz, wokół szyi plącze się 
jedwabny szal albo futrzany 
kołnierz płaszcza. Za nią, 
w tle, mężczyzna z otwartymi 
ustami, pod wrażeniem tego, 
co Carrie powiedziała chwilę 
wcześniej. Jego punkt widze- 
nia: Bradshaw wypowiada 
ostatnie słowo, odwraca się, 
pewnym krokiem idzie przed 
siebie w szpilkach, wokół nóg 
plącze się spódnica, długie 


włosy unoszą się na plecach, 
po kilku sekundach podskaku- 


je i biegnie. „Zapomnij, że 
znasz mój numer telefonu. 
Zapomnij, że znasz moje imię. 
Możesz sobie chodzić pod mo- 
im domem, ile chcesz. Bo ja tu 
już nie mieszkam”. Która trzy- 
nastolatka nie wymyślała ta- 
kich scen? 


Po trzydziestce nie jest latwiej 
niż w liceum, twierdzi Carrie. 
W jednym ze swoich felieto- 
nów: „Czy współczesne 13- 
-latki ubierają się jak kobiety 


po trzydziestce, czy my próbu- 
jemy wyglądać jak one? Boga- 
te nowojorskie uczennice ser- 
wują nam don perignon, a my 
śmigamy przez miasto na hu- 
lajnogach. Czy w dzisiejszej 
kulturze, obsesyjnie promują- 
cej młodość, kobiety mojego 
pokolenia, które chcą być wol- 
ne, szczęśliwe, mają szansę 
wyrosnąć na odpowiedzialne, 
dojrzałe, dorosłe?”. 

„Seks w wielkim mieście” da- 
je prostą odpowiedź: więcej 
radości od bycia z mężczyzną 
może przynieść palenie z kole- 
żankami marihuany, słucha- 





nie płyt, jedzenie popcornu 
Nie o tym myślała Virginia 
Woolf, pytając, jak żyłyby ko- 
biety, gdyby były wyzwolone. 
To raczej echo pierwszych te- 
ledysków Madonny z erotycz- 
nymi podtekstami, ciekaw- 
szych od „Girls Just Wanna 
Have Fun” Candy Dulfer, ale 
o takiej samej potrzebie zaba- 
wy. „Kobiety mojego pokole- 
nia zbierają żniwo ruchu fe- 
ministycznego — mówi Parker 
magazynowi »The New Yorke. 
— Feministki wykonały czarną 
robotę, organizowały manife- 


stacje, pisały książki o nieza- 
leżności, a my chciałybyśmy 
jednocześnie być matkami, 
dobrymi żonami, odnosić suk- 
cesy zawodowe, spotykać się 
z przyjaciółkami, ubierać jak 
nastolatki, chodzić na lekcje 
gotowania oraz flamenco" 


Sarah Jessica Parker ma dziś 
tyle lat, ile jej bohaterka w ki- 
nowej wersji „Seksu w wiel- 
kim mieście”. Osiem więcej 
niż na początku serialu. Kiedy 
skończyły się nagrania ostat- 
niej serii, z aktorki zamieniła 
się w menadżerkę mody. Jako 
Carrie wypromowała ubrania 
Christiana Louboutina, Osca- 
ra de la Renty, Narciso Rodri: 
gueza. Jako Parker zaprojek- 
towała swoją kolekcję ubrań 
dla marki Steve 6 Barry's. 
W reklamach marki pozuje do 
zdjęć w szarej koszulce z na- 
pisem „Moda nie jest luksu- 
sem”. W Steve 6 Barry's nie 
nie kosztuje więcej niż 20 do- 
larów. 








„Trudno cię rozpoznać, kiedy 
jesteś ubrana” — mówią zna- 
jomi. „Bzdura — odpowiada 
- Wydaje im się, że widzieli 
mnie bez ubrań z powodu 
Słowa »seks« w tytule. Nie ro- 
zebrałam się do naga w żad- 
nym odcinku. Mają w gło- 
wach sceny, których nigdy 
nie nagraliśmy”. 

Za to wyjątkowo często prze- 
skakiwała przez kałuże, bie- 
gała Piątą Aleję w krótkich 
spodniach na szelkach, na 
Moście Brooklińskim wy- 
puszczała w niebo czerwone 
baloniki. Przyklejała nos do 
szyby zamazanej deszczem, 
tańczyła przy fontannach, ca- 
łowała się nad_ rzekami. 
W rankingu najpopularniej- 
szych motywów serialu nie 
wygrałby seks. Woda, szyfon, 
różowy kolor. Jednym slo- 
wem, wszystko, co lubią ze- 
psute nastolatki 


Kinowy koniec historii Carrie 
Bradshaw ma być o 40-lat- 
kach. Najpopularniejsze zdję- 
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dać palenie 
mariluian 
RZYNA 








cia z planu nie pokazują 
dziewczyn w barach, weso- 
tych miasteczkach, na hulaj- 
nogach. Stoją przed kościołem 
w białych sukniach. „Spróbuję 
naprawdę dorosnąć, podjąć 
poważną decyzję — zdradza 
Parker. — Pierwszego dnia 
zdjęciowego pomyślałam: »Ja- 
kie to szczęście, że znów mogę 
to robićx. Kostiumy wciąż są 
drogie, wyszukane, jak z bajki. 
Tego nie można było zmienić. 
Zrezygnowaliśmy z naiwności. 
Cóż, trochę odrealnienia nie 
zaszkodzi”. 






„Gazeta Wyborez 


Najciekawsze role 
Sarah Jessiki Parker 


2007 - Sprytni ludzie - Janet: Spokojna, 
zamyślona, dobra pani doktor. Zakochuje 
się w pacjencie. Mądrzejsza siostra 
Bradshaw 


2006 - Miłość na zamówienie - Paula: 
Rozkacha w sobie każdego starego 
kawalera. Do wynajęcia. Działa skutecznie. 
Jakby czytała felietony Bradshaw 


2005 - Rodzinny dom wariatów 

- Meredith: 

Przeciwieństwo Carrie. Związane włosy, 
nudne kostiumy. Zimna, poukładana. 

Z tikami nerwowymi. Tańczy, jak się upije 


1997 - Dopóki tam byłaś - Francesca: 
Gwiazda serialu. Można ją pomylić z Bradshaw 


uśmiechającą się na wielkich billboardach w Nowym Jorku 





- Janey: 
Bohaterka programu telewizyjnego dla tancerzy 


POZZZZĄNUĄ 
bo jeszcze nie 

wyszła za mąż. 

Jest księżniczki 
OZEDA 


1994 - Ed Wood 

- Dolores: 

Zrzuca przed Johnnym Deppem białego lisa 
zramion, jakby czytała felietony Carrie. 
Dobrze ubrana. Kocie okulary, krótkie 
spodenki, szpilki. Seksowna 


1992 - Miesiąc miodowy w Las Vegas 
- Betsy: 

Narzeczona bohatera granego przez 
Nicolasa Cage'a. Wszystko za ślub w pól 
godziny. Raczej Charlotte z „Seksu 

w wielkim mieście” niż bohaterka Parker 


1985 - Dziewczyny chcą się bawić 


amatorów. Podskakuje w baletkach jak Carrie w butach 


Manalo nad kałużami 
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Wiadomościami o gwiazdach 
dzieli się Orbit w paskach 


STYL. 


JEPAŁECZKAMI 
„Spacery po Chinatown 
to jest to, co Żydzi uwiel- 
biają” - mówi Parker. 
Z mężem, Matthew Brode- 
nickiem, jadają w małych 
chińskich barach. Misecz- 
ka ryżu? Za mało dla drob- 
x rej blondynki. Obiad zkil- 
h ku dań. Wonton, zupa 
ostro-kwaśna, kałamarni- 


A ca, wieprzowina w curry. 


PROJEKTUJE 
„Moda nie jest luksusem” — kazała napisać na 
prostej szarej koszulce Steve and Barry's. Zapro- 
jektowała dla tej marki całą linię ubrań. Sklepy 
Steve and Barry znane są z niskich cen. „Chcę 
promować jakość dostępną dla każdego. Kobiety 





nie mogą myśleć, że trzeba mieć na sobie sukien- 
ke bohaterki filmu, żeby być atrakcyjną”. 


BYWA MUZĄ 
Joshua Kadison, piosenkarz, który był 
jej chłopakiem w latach 90., napisał dla 
niej piosenkę „Jessie”. Śpiewa o ich ko- 
cie, wycieczkach do Meksyku, spacerach 









JEST DZIECKIEM TELEWIZJI 
Kiedy miała dziewięć lat, zadebiutowała w telewi- 
zyjnym spektaklu jako dziewczynka z zapałkami. 
Jako nastolatka była gwiazdą serialu „Square 
Pegs”. Twórcy telewizyjnych talk-show, David Let- 
terman i Ellen DeGeneres, wiedzą, że Sarah zapewni 
dobrą oglądalność. Błyszczy, dowcipkuje, kokietuje. 


WYBIERA 
„Mamo, czy tata 
jest demokratą”? 

- zapytał pięcioletni 
syn, James. „Tak”. 
„W takim razie ja 
teź. Głosuję na Ba- 
racka Obamę”. Po 
sprzedaniu tej aneg- 
doty, Parker prze- 
czytała nazwisko 
syna na liście 
gwiazd wspierają- 
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j nad morzem. 
TAŃCZY ję 

Kończyła szkołę 
baletową. Tańczyła na 
Broadwayu, w „Fo- 
otloose”, „Dziewczyny 
chcą się bawić”. 
Skacze przez kałuże 

w Nowym Jorkujak 
baletnica. 








CheNeworkTimes 


as Solemn Day Arrives 


Jej syn, James Wilkie, dostał imię po dziadku oraz 
po Wiikie Colinsie, XIX-wiecznym angielskim pis 
rzu. Sarah i Matthew są fanami wiktoriańskiej lte- 
ratury. Rano czytają „The New York Timesa". 
















cych Obamę. 














UBIERA SIĘU 
NAJLEPSZYCH 

Narciso Rodriguez, 
Roberto Cavalli, Manolo 
Blahnik. Kta słyszał 

te nazwiska przed 
„Seksem w wielkim 
mieście”? 











OPRACOWAŁA: MARTA STRZELECKA „GW 





PROMUJE 
Wymyśliła dwa zapachy dla marki Coty. W re- 
klarnie Covet, żeby zdobyć zieloną butelkę 

2 wodą toaletową, rozbija butem witrynę sklepu. 
Byla twarzą marki Gap. Wystąpiła w kampanii 
produktów Garnier. „Nie mam nic przeciwko 
promowaniu dobrych produktów" - mó 
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DZIĘKI CARRIE BRADSHAW wiadomo, że szyło- 
nowe krótkie spódnice baletnic, kolorowe buty 

z kokardkami, krótkie spodenki na szelkach i letnie 
płaszcze z futrzanymi kolnierzami nie są tylko dla 
modelek. Sprawdzają się na ulicach wielkich miast. 











Żuj z uśmiechem 


FILM ekspertyza 





BRACIA WACHOWSŚCY ZROBILI KOMEDIOWE 
KINO FAMILIJNE. NIE, TO NIE POMYŁKA. 
ZDZIWIĘ WAS ZRESZTĄ JESZCZE BARDZIEJ 
- PODOBNO ZAWSZE O TYM MARZYLI. 

A NAJBARDZIEJ WAS ZDZIWIĘ, GDY 
POWIEM WAM, JAKIE JEST PRAWDZIWE 
KINO BRACI WACHOWSKICH — - Elzbieta Ciapara 





BRACIA 





28 FILM czerwiec 2008 





Ich najnowszy film, „Speed 
Racer”, to adaptacja japońskiego serialu 
z lat 60., „Mach GoGoGo". Stworzony 
przez pioniera anime, Tatsuo Yoshidę, se- 
rial ten był bodaj pierwszą produkcją ani- 
me, z którą miał do czynienia widz ze 
Stanów. Pokazywany w amerykańskiej 
telewizji pod tytulem „Speed Racer” zdo- 
był sporą popularność. 

Do sfilmowania „Speed Racera” Holly- 
wood przymierzało się od dawna. Prawa 
do ekranizacji kupił Joel Silver, produ- 
cent specjalizujący się w kinie akcji 
(„Szklana pułapka”, „Zabójcza broń”) 
W połowie lat 90. film miał nakręcić Ju- 
lien Temple z Johnnym Deppem w roli 
głównej (który notabene był pierwszym 
kandydatem Wachowskich do roli Neo 
w „Matriksie”). Potem do tematu przy- 
mierzali się Alfonso Cuarón, JJ Abrams, 
a nawet Gus Van Sant! Wreszcie Silver 
zaproponował „Speed Racera” braciom 
i dobrze trafil 

Wachowscy są fanami serialu. Oglądali 
go jako dzieci. Poza tym uwielbiają man- 
gę. Silne wpływy anime widać w każdym 
ich filmie. Cykl „Matrix” wiele scen i roz- 
wiązań zawdzięcza kultowym japoński 
animacjom, rakim jak „Akira”, „Ghost In 
The Shell" czy „Ninja Scroll". Nie bez po- 
wodu doczekał się też rozwinięcia w po- 
staci serialu „Animatrix” (tytuł mówi 
wszystko). 

„Speed Racer” był dla Wachowskich pro- 
pozycją nie do odrzucenia z jeszcze jed- 
nego powodu. Kto wie, czy nie decydują- 
cego dla nich. Braci najbardziej interesu- 
ja techniczne możliwości kina. Bawią się 
formą, efektami specjalnymi, scenogra- 
fią, blue screenem, „Speed Racer" stwo- 
rzył im pod tym względem ogromne 
możliwości. Wachowscy postanowili ba- 
wiem przerobić kino animowane na film 
aktorski w sposób najbardziej dosłowny. 
„Speed Racer” ma świetną obsadę: Su- 
san Sarandon, John Goodman, Matthew 
Fox z „Zagubionych” i Emile Hirsch ze 
„Wszystko za życie”, ale co z tego? Bar- 
dziej przypomina grę komputerową ni 
film. Niektórzy krytycy nazywają go 
„photo-anime”. Aktorzy nikną wśród wi- 
zualnych atrakcji 

Za 100 min dolarów Wachowscy nakręci- 
li cały film na blue boksie. Wzorem były 
dla nich „Sky kapitan i świat jutra” Ker- 
ry'ego Conrana, „Sin City. Miasto grze- 
chu” Roberta Rodrigueza i Franka Millera 
oraz ubiegłoroczny hit „300” Zacka Sm 
dera. W tamtych produkcjach aktorzy 
także grali „w próżni” — bez scenografii 


























Kadr z ostatniej 
części „Matriksa”, 
flagowego dzieła 
braci 
Wachowskich 





i większości rekwizytów. Jednak każdy z tamtych filmów próbował 
albo przynajmniej stwarzał pozory, że próbuje zachować równowa- 
ge między stroną czysto wizualną a treścią, że chodzi o coś więcej 
niż tylko popis technicznych możliwości kina. 

U Wachowskich nie ma nawet pozorów. W ich filmie liczy się tylko 
obraz, a konkretnie efektowne wyścigi samochodowe. Główny bo- 
hater jest bowiem genialnym kierowcą wyścigowym, a jego samo- 
chód jest zdolny do najbardziej szalonych powietrznych akrobacji 
Bracia bawią się, jakby mieli po kilkanaście lat. 

Trochę może to szokować. Przecież wcześniej nakręcili „Matriksa”! 
Filmową trylogię, która rozpalała wyobraźnię, prowokowała do dys- 
kusji niemal filozoficznych — rzeczywistość i sposoby jej postrzega- 
nia, prawda kontra falsz, jaki jest sens naszej egzystencji? Zwlasz- 
cza pierwszy „Matrix” dostarczył pod tym względem pożywki 
Ale może nie powinniśmy się dziwić? Przyjrzyjmy się karierze braci. 
Ich pierwszym scenariuszem był horror o kanibalach, którzy polują 
na bogaczy. Pomysł nikomu w Hollywood nie przypadł do gustu. Le- 
piej poszło braciom z kolejnym scenariuszem — „Zabójców” (1995) 
sfilmował Richard Donner, główne role zagrali Antonio Banderas 
i Sylvester Stallone. Była to komiksowa w konwencji, chwilami 
w sposób niezamierzony komiczna, opowieść o dwóch rywalizują- 
cych ze sobą płatnych mordercach. 

Wachowscy twierdzą dzisiaj, że ich scenariusz był o niebo lepszy, 
ale został w dwóch trzecich zmieniony przez Briana Helgelanda. 
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FILM ekspertyza 





Bracia podobno chcieli nawet wycofać 
swoje nazwisko z. czołówki filmu, ale nie 
pozwoliły im na to przepisy związkowe 
OK, przyjmijmy, że tak było, choć „Zabój- 
cy” pod wieloma względami są filmem 
w stylu Wachowskich. 

Ich reżyserskim debiutem były „Brudne 
pieniądze” (1996), historia sensacyjna 
z lesbijskim wątkiem, która padła w ki- 
nach, ale dziś uchodzi za film kultowy. 
Bracia chcieli także sfilmować komiks 
„Plastic Man” o facecie, który potrafi roz- 
ciągać i wykręcać swoje ciało w najbar- 
dziej nieprawdopodobny sposób. Napisali 
scenariusz, którym nawet przez pewien 
czas interesował się Steven Spielberg, 
ale który w końcu trafił do szuflady. 
Przyjrzyjcie się także „Inwazji” Olivera 
Hirschbiegela, którą przerobili razem ze 
swoim protegowanym, Jamesem McTe- 
igue'em. Mieli ratować film przed pewną 
klapą. I jak to zrobili? Dodali pościg sa- 
mochodowy i kilka scen akcji. Nawet 
„ jak Vendetta” McTeigue'a, której byli 
scenarzystami, i w której można znaleźć 
najwięcej powiązań z „Matriksem”, to 
w gruncie rzeczy komiksowa wizja totali- 





SZKODA, ŻE 
WACHOWSGY 
NIE KRĘCĄ JUŻ 

TAKICH FILMÓW JAK. 
ICH DEBIUTANCKIE 
„BRUDNE PIENIĄDZE” 
- TA LESBIJSKA 
HISTORIA SENSACYJNA 
UCHODZI DZISIAJ 

ZA KULTOWĄ 





„Speed Racer” ma znakomitą obsadę: Ei 
Hirsch, Susan Sarandan, John Goodman, 
Christiana Ricci. Ale co z tego? 
Recenzja filmu na s. 83 





taryzmu. Następnym po „Speed Racer” 
filmem Wachowskich jako producentów 
będzie „Ninja Assassin”, czyli „Ninja za- 
bójca”. Tytuł sugeruje czyste kino akcji. 
Znaczące jest też milczenie braci. Od 
1999 roku nie udzielili żadnego wywia- 
du. W swoich kontraktach zastrzegają, że 
nie będą uczestniczyć w promocji swoich 
filmów. Na premiery wchodzą tylnymi 
drzwiami, żeby nikt ich nie zaczepiał 
fonie nie pytał. Wcześniej zresztą też nie 
byli zbyt rozmowni. Na pytanie, jak wy- 
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bierali imiona dla bohaterów „Matiksa' 
odpowiadali: „starannie”, 
Czy ich małomówność nie jest częścią 
precyzyjnie zaplanowanego image'u? 
A może mają rację ci, którzy są przekona- 
|, że w milczeniu Wachowskich nie kryje 
się żadna tajemnica. Że po prostu niewie- 
le mają do powiedzenia, a cała filozofia 
„Matriksa”, wszystkie te tezy, idee, które 
rozbudzały naszą wyobraźnię, prowoko- 
wały do dyskusji, to przypadek. Już po 
pierwszej części „Matriksa” szeptano, że 
w filmowym szaleństwie braci nie ma 
żadnej metody. Krążyły też absurdalne 
plotki, że to plagiat. Niejaka Sophia Ste- 
wart twierdziła, że Wachowscy skopiowali 
jej scenariusz. Podobne oskarżenia wysu- 
nęła zresztą także pod adresem „Termina- 
tora". Żądała kilkumiliardowego odszko- 
dowania, ale sąd oddalił jej pozew. 
Nie wątpię, że „Matriksa” wymyślili Wa- 
chowscy. Po prostu upchnęli w scenariu- 
szu wszystkie mity, teorie, koncepcje, 
ojakich kiedykolwiek słyszeli bądź czyta- 
li. Wymieszali wszystko, co im fantazja 
podsunęła — fizykę kwantową, filozofię 
zen, idee z różnych religii świata etc. 


„M jak Vendetta”, 
według scenariusza 
Wachowskich, to 
komiksowa wersja 
totalitaryzmu 


1. oczywiście, cytowali filmy. Bracia pochodzą z rodziny filmo- 
żerców. Jako dzieci oglądali z. rodzicami po trzy filmy dziennie. 
Dziś nazywają te rodzinne wyprawy do kina „movie orgys” (fil- 
mowe orgie). 
Podobnie jak wcześniej Spielberg, Lucas czy Tarantino, Wachow- 
scy w swoich filmach korzystają z pomysłów podpatrzonych 
u innych. Czasami są to cytaty dosłowne, czasami parafrazy. Kie- 
dy jeszcze rozmawiali z mediami, chętnie przyznawali się do in- 
spiracji twórczością Stanleya Kubricka, Johna Hustona, Ridleya 
Scotta, Fritza Langa i George'a Lucasa. 
W pierwszym „Matriksie” ta mieszanka się sprawdziła. W kolej- 
nych częściach sprawiała już jednak wrażenie chaosu myślowe- 
go. Profesor Wojciech Burszta, wybitny antropolog kultury, po- 
wiedział nawet, że Wachowscy mają sraczkę pomysłów. Za dużo 
ich było, ilość wcale nie przechodziła w jakość, a finałowa część 
zostawiła niektórych widzów w przekonaniu, że bracia własno- 
ręcznie zburzyli legendę i filmu, i samych siebie jako guru cyber- 
punkowego kina przyszłości. „Speed Racer” to przekonanie na 
pewno tylko pogłębi. Zero filozofii, maksimum adrenaliny i czy- 
stej zabawy. Takie jest prawdziwe kino braci Wachowskich. 
- Elżbieta Ciapara 


FILMOGRAFIA 


1996: Brudne pieniądze 
1999: Matrix 
2003: Matrix. Reaktywacja 


2003: Matrix. Rewolucje 
2006: V jak Vendetta 
2008: Speed Racer 





Czy PLAYBOY to gentleman czy HUSTLER ? 


dowiedz się MR)MEDIARUN.PL 





Brunet tz blondnkaż ltelekkttinią | 





* 20 Aba? ibolohao modnisiać. 

wie wielkie gwiazdy „Kochanie króla” 
dzieli wszystko z jednym wyjątkiem: 

obie bart Aaa Ao 


artystycznego sukcesu, No i jeszcze lo, 
że wywodzą się AD dów 


„Kochanice króla "gli o siostrach Bo- 
leyn. Wszyscy znają Migtókię Anny, drugiej 
żony Henryka VIIL. Oskagźbna o zdradę, 
została ścięta. Niewielu natortjggi stysza- 
łoo jej młodszej siostrze Marii. A POdobno. 
ona również miała romans z Henry- 
kiem VIII. W filmie Justina Chadwicka 
(polska premiera: 6 czerwca) Anna zosta- 
ła przedstawiona jako przebojowa, żąd- 
na władzy intrygantka, a Maria jako spo- 
kojna i cicha domatorka. Którą z sióstr 
powinna zagrać „a którą 
7 
Odpowiedź wydaje się oczywista. Sek- 
sowna, obdarzona silną osobowością 
to Anna. Natomiast delikatna 
i dziewczęca Natalie idealnie pasuje do ro- 
li Marii. Tymczasem jest na odwrót! 
W „Kochanicach króla” aktorki zamieniły 
się rolami, grając na przekór swojemu do- 
tychczasowemu emploi. 
Stwierdzenie, że i są jak 
ogień i woda, to oczywiście truizm, ale 
przyznacie, że trudno o bardziej trafne po- 
równanie. 23-letnia jest zmy- 
słową, pełną temperamentu blondynką 
o bujnych kształtach. Na pewno nie wy- 
gląda na domatorkę. Kilkadziesiąt lat te- 
mu byłaby jedną z wielu seksbomb. Dzi- 
siaj króluje niepodzielnie, bo nie ma żad- 
nej konkurencji. Tylko ją można nazwać 
nową Marilyn Monroe. Starsza o trzy lata 
porównywana jest z ko- 
lei do Audrey Hepburn. Drobna, wręcz fi- 
ligranowa, bardzo szczupła brunetka 
o wyglądzie nastolatki nie kojarzy się 
z. kimś, kto wykorzystuje seks, by zdobyć 
władzę. 
Rywalizacja filmowych sióstr to jednocze- 
śnie pojedynek dwóch gwiazd kina, uwa- 
żanych za najlepsze amerykańskie aktorki 
młodego pokolenia. A to zachęca do ze- 
stawienia ich filmowych karier. Tym bar- 
dziej, że obie aktorki zadebiutowały w ki- 
nie w tym samym roku — w 1994. 


ŁATWE/TRUDNE POCZĄTKI 
urodziła się w roku 1981 

w Jerozolimie. Kiedy skończyła trzy lata, 

jej rodzice postanowili wrócić do Stanów 
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Zjednoczonych. Już jako dziecko Vażalie 
uwielbiała tańczyć. Tę fascynację pogłębił 
film „Wirujący seks” („Dirty Dancing”) 
Emile'a Ardolino. /%r//1a/ oglądała go ze 
Sto razy. Naśladowała układy choreogra- 
ficzne (jej rodzice musieli być bardzo tole- 
rancyjni...). Urządzała występy dla rodzi- 
ny i przyjaciół, licząc sobie 10 centów 
za bilet. O aktorstwie pomyślała dopiero, 
kiedy jako 11-latka została zaczepio- 
na w pizzerii przez łowcę talentów. 
Na propozycję kontraktu modelki odpo- 
wiedziała, że taka kariera jej nie interesu- 
je, za to chętnie spróbuje sił w kinie 

Rok później Luc Besson dał jej rolę Matyl- 
dy w „Leonie zawodowcu” (1994). Co 
prawda, pierwotnie szukał kogoś starsze- 
90, ale zmienił zdanie po obejrzeniu zdjęć 
próbnych /Vataie: „Po minucie wiedzia- 
łem, że znaleźliśmy małego geniusza”. 
Podobno już w swoim debiutanckim fil- 
mie Portman dała się poznać jako osoba 
o zdecydowanych poglądach. Podejrzliwie 
traktowała wszystkie sceny, które jej zda- 
niem nie były „odpowiednie” dla nastolat- 
ki. Nie chciała na przykład, żeby Matylda 
paliła papierosy, bo jaki to będzie miało 
wpływ na nastoletnią publiczność? Bes- 
son zaproponował kompromis: Matylda 
w trakcie filmu rzuci palenie. 

Urodzona w 1984 roku w Nowym Jorku 
Scarlett Johansson (która swoje imię do- 
stała po bohaterce „Przeminęło z wia- 
trem”, ulubionej książki swojej matki) już 
jako trzylatka postanowiła, że zostanie ak- 
torką. Tak przynajmniej dzisiaj mówi, Ja- 
ko dziewczynka była zafascynowana Judy 
Garland i Lucille Ball. Mając siedem lat, 
razem z rodzeństwem (m.in. zupełnie nie- 
podobnym bratem bliźniakiem) próbowa- 
ła szczęścia w reklamach. Sporo sobie 
po tym obiecywała. Była przekonana, że 
reklamy to świetny wstęp do aktorskiej 
kariery. Jednak odpadała na kolejnych ca- 
stingach. Wszystkich zniechęcał jej głos 
— jak u Lauren Bacall, zaskakująco niski 
i zachrypnięty, dziś uważany za bardzo 
seksowny. Scar/elf jednak się zaparta. 
A rodzina zrozumiała, na ile jej marzenia 
o występach przed kamerą są poważne, 
kiedy po kolejnym przegranym castingu 
dziewczynka dostała histerii. 

Matka dała spokój z reklamami i na po- 
ważnie zainwestowała w filmową karierę 
córki. Sca/lef/ została zapisana na kurs 
aktorstwa do Lee Strasberg Theatre Insti- 
tute w Nowym Jorku. Na efekty nie trzeba 
było długo czekać: najpierw dwulinijkowy 
epizod u boku Ethana Hawke'a w sztuce 
„Sophistry”, potem kinowy debiut w ko- 
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medii „Małolat” Roba Reinera (1994). 
„Pamiętam mój pierwszy dzień na planie. 
Od razu wiedziałam, co i jak mam robić. 
Zadziałał instynkt" — przechwalała się po- 
tem w „New York Magazine”. Dwa lata 
po swoim kinowym debiucie została no- 
minowana do prestiżowej nagrody Inde- 
pendent Spirit za rolę w „Manny i Lo” Lisy 
Krueger (1996) 





WYKSZTAŁCENIE CZY KARIERA? 
Scarlett edukację szkolną zakończyła 
w wieku 18 lat, na szkole średniej, Dalsza 
nauka jej nie interesowała. Wolała robić 
karierę na ekranie, a do tego nie potrzebo- 
wała dyplomu z college'u. 

Dla Vatalie edukacja była rów: 
na jak kariera. A może nawet ważniejsza. 
Przez trzy lata studiowała psychologię 
i chemię na Harvardzie. Na uniwersytecie 
w Jerozolimie uczyła się hebrajskiego 
i arabskiego, poznawała historię islamu 
i Izraela, a także zaliczyła kurs antropolo- 
gii przemocy. Media decyzję o studiach 
przedstawiały jako czyn heroiczny: ryzy- 
kuje karierę, żeby się uczyć! Chętnie cyto- 
wano słowa Vata/ie: „Wolę zdobyć wy- 
kształcenie niż być gwiazdą filmową 
Tak naprawdę jednak ryzykowała nie- 
wiele. Nadal bowiem grała, korzystając 





waż- 








z przerw wakacyjnych. Po prostu zmniej- 
szyła tempo kariery. Była Niną w nowojor- 
skiej inscenizacji „Mewy” Czechowa. Wy- 
stępowała w szekspirowskim repertuarze 
u boku takich znakomitości, jak Meryl 
Streep, Philip Seymour Hoffman czy Chri- 
stopher Walken. A przede wszystkim gra- 
ła królową Amidalę w kolejnych częściach 
„Gwiezdnych wojen” George'a Lucasa. 
Portman zawsze była wybredna w wybo- 
rze Tól. Lista tych, które odrzuciła, jest 
równie długa jak ról, które zagrała. Już 
jako nastolatka zapowiedziała twardo, że 
nigdy nie wystąpi w filmie z repertuaru 
Jennifer Love-Hewiu (dla niezoriento- 
wanych wyjaśnienie: to gwiazda mło- 
dzieżowych horrorów z serii „Koszmar 
minionego lata”) i jak na razie tej obiet- 
nicy dotrzymała. Odrzuciła rolę w „Burzy 
lodowej” Anga Lee (przyjęła ją Christi- 
na Ricci), bo uznała, że historia jest „zbyt 
mroczna”. Jako 15-latka zrezygnowała 
z „Romea i Julii” Baza Luhrmanna, bo 
uważała, że jest za młoda na partner- 
kę 22-letniego wówczas Leonarda DiCa- 
prio. Nie chciała zagrać Lolity w filmie 
Adriana Lyne'a. „Nie sądzę, żeby świat 
potrzebował filmu, w którym dziecko 
uprawia seks z. dorosłym” — uzasadniała 
swoją odmowę. 
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Na wybredności /or/man skorzystała... 
Johansson. Swój pierwszy sukces odniosła 
w „Zaklinaczu koni” Roberta Redforda 
(1998). Zagrała nastolatkę, która w maka- 
brycznym wypadku straciła nogę. Pier- 
wotnie Redford zaproponował tę rolę 
Portman. Ale ona wolała zagrać w broad- 
wayowskiej inscenizacji „Pamiętnika An- 
ny Frank", Ścay/et/ nie była tak wybredna, 
bo właśnie przegrała rywalizację z Lind- 
say Lohan o rolę w „Nie wierzcie bli 
niaczkom””. 

Bawiąc się w gdybanie, można się zastana- 
wiać, czy Sca//e// byłaby dziś jedną z naj- 
wyżej cenionych aktorek, gdyby zamiast 
zastąpić /or/nas w „Zaklinaczu koni”, za- 
grała w „Nie wierzcie bliźniaczkom”. Jak 
potoczyła się kariera Lohan, wiadomo. 
„Zaklinacz koni” umocnił pozycję Sca7/et/, 
zwracając na nią uwagę środowiska (dosta- 
ła nagrodę Young Star) i pozwalając się- 
gnąć po lepszy repertuar. Przecież bracia 
Coenowie nie zaangażowali jej do „Czło- 
wieka, którego nie było” z powodu wystę- 
pów w trzeciej części „Kevin sam w domu” 
czy „Braciszek świnka”! 








WOODY ALLEN 

Oczywiście, obie aktorki z nim pracowa- 
ty. Portman zagrała w musicalowej ko- 
medii „Wszyscy mówią: kocham cię” 
(1996). Jak każdy aktor, który miał moż- 
liwość pracy z. Allenem, była pod wraże- 
niem. Ale samego występu nie wspomi- 
na zbyt ciepło. Po pierwsze, rola nie była 
duża. Po drugie, Ma/alie uważa, że nie 
ma słuchu i okropnie śpiewa, a u Alle- 
na musiała zaśpiewać. Nie miała takiej 
władzy jak Drew Barrymore, która wy- 
mogła na Allenie zgodę, by w scenach 
muzycznych wyręczyła ją profesjonalist- 
ka. Allen chyba także niezbyt wysoko 
ocenił występ młodziutkiej /07/man, bo 
jak na razie nie zaproponował jej żadnej 
innej roli. 

Co innego Sva//e//. Allen wyraźnie jest 
pod wrażeniem jej urody. Rozpływa się 





LOUIS VUITTON 





Portman marzy o pracy 
z Hlanekem i Polańskim. 
Angażuje się w politykę 
i ekologię. Johansson 
dobrze czuje się w roli 
ulubienicy mediów. 
Próbuje sił jako 
piosenkarka. Nagrała 
płytę z utworami 

Toma Wailsa 





w komplementach na jej temat. „To wspa- 
niała aktorka o ogromnej skali talentu, 
niezwykle piękna, bardzo inteligent- 
na i bystra”, Kiedyś wyrwało mu się zda- 
nie, że bycie aż tak seksowną to przestęp- 
stwo. Na razie Allen i „/»//a7xs0n nakręcili 
razem trzy filmy: „Wszystko gra” (2005), 
„Scoop. Gorący temat” (2006) i „Vicky Cri- 
stina Barcelona” (2008). Ale na tym 
na pewno nie koniec. Ścay/e// awansowa- 
ła do zaszczytnej roli muzy Allena. A ze 
swoimi poprzednimi muzami Allen szyb- 
ko nie kończył współpracy. Z Diane Ke- 
aton zrobił osiem filmów, z Mią Farrow 
aż 13 i pewnie na tym, by się nie skończy- 
ło, gdyby nie skandal z ich przybraną cór- 
ką, obecną żoną Allena. 


DZIEWCZYNA Z SĄSIEDZTWA 
Portman najchętniej jest obsadzana w ro- 
lach tzw. dziewcząt z sąsiedztwa — sym- 
patycznych, czasami lekko ekscentrycz- 
nych, ale trzeźwo patrzących na świat. 
Publiczność je lubi, lecz takie role kryją 
dla aktorki niebezpieczeństwo zaszuf- 
ladkowania. Trudno się od tego ima- 
ge'u uwolnić nawet wtedy, kiedy staje się 
to koniecznością. Kariery Sandry Bullock 
i Meg Ryan skończyły się, kiedy aktorki 
zrobiły się, mówiąc brutalnie, za stare 
na granie „dziewcząt z sąsiedztwa”. Tak 
bardzo kojarzyły się z tym repertuarem, 
że publiczność nie zaakceptowała ich 
w innym. Za chwilę ten sam problem bę- 
dzie miała Jennifer Aniston. 

Portman ma świadomość niebezpieczeń- 
stwa i robi, co może, aby mu zawczasu 
zapobiec. Próbuje na przykład szokować. 
Na potrzeby „V jak vendetta" Jamesa 
McTeigue'a (2005) ogoliła głowę na łyso. 
W „Bliżej” Mike'a Nicholsa (2004) zagrała 
striptizerkę i złamała swoją dotychczaso- 
wą żelazną zasadę, że nigdy nie rozbierze 
się przed kamerą i nie zagra sceny miło- 
snej. Co prawda, do ostatecznej wersji fil- 
mu nie weszły „najostrzejsze” sceny /%//- 
man, ale i tak była sensacja. 
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Jednak ma znacznie większy 
problem niż tylko emploi etatowej dziew- 
czyny z sąsiedztwa. Ten problem to kró- 
lowa Amidala, którą zagrała w trzech 
częściach „Gwiezdnych wojen”. Ta rola 
przyniosła jej ogromną popularność 
Na pewno także mocno podbudowała jej 
finanse. Ale nieomal kosztowała 
karierę. Bo od wejścia do kin w 1999 roku 
„Mrocznego widma” nad wszystkim, co 
robi jako aktorka, unosi się cień 
Amidali 
Gwiezdna królowa zepchnęła w cień na- 
wet Matyldę, z którą wcześniej była koja- 
rzona. Do tego jeszcze została 
poddana ostrej krytyce jako aktorka. Lu- 
cas potrafi robić kino akcji, ale jeśli chodzi 
o dialogi i grę aktorską jego filmy pozo- 
stawiają wiele do życzenia. Oczywiście, 
to nie wina aktorów, ale oni najwięcej ob- 
rywają. też się dostało. Porów- 
nywrano ją do robota. Doszło do tego, że 
zaczęto powątpiewać w jej aktorskie 
umiejętności, zapominając o wszystkich 
dotychczasowych rolach. 


SEKSBOMBA 

od razu przeszła od ról sympa- 
tycznych nastolatek do symbolu seksu, 
a jednocześnie została obwołana aktorską 
sensacją. Tę metamorfozę zawdzięcza 
dwóm filmom z 2003 roku: „Między sło- 
wami” Sofii Coppoli oraz „Dziewczynie 
2 perłą” Petera Webbera. Dwa skrajnie 
różne filmy, dwie skrajnie różne role. 
„Między słowami” to miejska ballada o sa- 
motności i pokrewieństwie dusz. Z kolei 
„Dziewczyna z perłą” jest metaforyczną 
opowieścią o związkach życia, sztuki i po- 
żądania, Film Coppoli był przesiąknięty 
gorzko-słodką nostalgią. Film Webbera 
był podszyty erotyzmem. w obu 
filmach zagrała rewelacyjnie. 
Nic więc dziwnego, że w wieku 19 lat zo- 
stała obwołana najlepszą aktorką młode- 
go pokolenia. Dostała nagrodę w Wenecji 
i Brytyjskiej Akademii Filmowej. Była no- 
minowana do Złotego Globu. Media wy- 
kreowały ją na symbol seksu. Jej bardzo 
kobieca, apetyczna figura wyróżniała się 
na tle anorektycznych kształtów innych 
gwiazd. Od kilku lat prowadzi 
w rankingach najbardziej zmysłowych, 
najbardziej seksownych, najbardziej gorą- 
cych kobiet świata. 
Dobrze się czuje w roli symbolu seksu 
Umiejętnie podbudowuje ten wizerunek, 
kreując się w wywiadach na osobę mało 
skomplikowaną. Dobrze wie, że intelektu- 
alne ciągotki nie pasują do wizerunku 
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seksbomby. Tylko w kiepskich filmach ak- 
cji seksowna blondynka o wymiarach Pa- 
meli Anderson okazuje się fizykiem jądro- 
wym. W życiu takie połączenie się nie 
sprawdza nie walczy z prze- 
sądami. Woli udawać osobę o prostych 
upodobaniach. Chętnie rozmawia o face- 
tach i modzie („To, że gram w filmach ni- 
skobudżetowych, nie znaczy, że muszę 
nosić niskobudżetowe ciuchy”). Zwierza 
się, że kręcąc „Czarną Dalię”, przeczytała 
całego „Harry'ego Pottera” i świetnie się 
bawiła. „Spontanicznie” przyznaje, że 
zdarza się jej uprawiać seks już podczas 
pierwszej randki. 

Kiedy rozmawiając o „Kochanicach kró- 
la”, zaczyna dyskusję na temat 
trudnej sytuacji kobiet w świecie polityki 
(podpierając się przykładem Hillary Clin- 
ton, którą prywatnie popiera), 
wspomina, że w szkole ten okres historii 
zupełnie jej nie interesował: „Rozwody, 
egzekucje, znowu rozwody, znowu egze- 









Kiedy rozmawiając 
o „Kochanicach 
króla”, Portman 
zaczyna dyskusję 
na temat trudnej 
sytuacji kobiet 

w świecie polityki, 


oliła się na łyso 


Johansson wspomina, 
że w szkole ten okres 
historii zupełnie jej 
nie interesowal: 
„łozwody, egzekucje, 
rozwody, egzekucje 

- lo wszystko, co 
pamiętam” 


kucje — to wszystko, co pamiętam o Hen- 
ryku VIII”. A swoją wypowiedź okrasza 
złotą myślą, że historia lubi się powtarzać 
Czasami jednak wychodzi z roli głupiut- 
kiej blondynki. Kiedy została uznana 
za właścicielkę najpiękniejszych piersi 
i najlepszej pupy, pozwoliła sobie na sar- 
kazm: „Jestem pewna, że moja mama bę- 
dzie ze mnie dumna. Przez 14 lat ciężko 
tyram w niezależnych filmach, a zostaję 
doceniona ża wygląd moich piersi. A co 
z moim mózgiem? Moim sercem? Moimi 
nerkami?”. 








NA ZAKRĘCIE 

jest ambitna. Marzy się jej 
współpraca z reżyserami tej klasy co Mi- 
chael Haneke i Roman Polański. Ale rola 
królowej Amidali bardzo ją oddaliła od ta- 
kiego kina. musi swoją karierę 
zbudować od nowa. 
Zresztą nie zamierza ograniczać się do ak- 
torstwa. Chce także reżyserować. Nakręci- 
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owe. Ra- 
nowele, które wejdą w sl „Net 

York, I Love You”, amerykańskiej odpo- 
wiedzi na „Zakochany Paryż”. Pisze sce- 
nariusze, a w przyszłości chciałaby także 


la do Rwandy, żeby nakręcić doku- 
ment o gorylach. Brała udział w kampanii 
prezydenckiej Johna Kerry'ego. 

O polityce chętniej zresztą dyskutuje niż 
ofilmach. „To naturalne, kiedy pochodzisz 
z Izraela. Masz wtedy obsesję na punkci 
polityki, bo ciągle zastanawiasz się, co 
zrobić, żeby świat był lepszy”. W prze 
wieństwie do Szale, Portman lubi pod- 
kreślać swoje żydowskie korzenie. Żeby 
było ciekawie, rodziny obu aktorek pochi 
dzą z Polski, Media ambicje /o//7:27 tral 
tują niby poważnie. Jednak wyczuwa się 
pobłażliwy ton, który denerwuje 


Kiedy kobieta rozmawia o ciuchach, to 


„Kochanice króla” (od lewej): Scarlett Johansson (Maria Boleyn), Jim Sturgess 
erzy Boleyn), Natalie Portman (Anna Boleyn) i Eric Bana (Henryk VII 


jest w porządku. Ale niech tylko spróbuje 
działać w jakiejś akcji charytatywnej, to 
od razu zaczynają z niej kpić”. 
pozornie jest w lepszej sytuacj 
man. Można odnieść wrażenie, 


wych przebojów 
lubiana, bo gazety p 
Ale większość tych tekstów i informacji 
dotyczy jej życia prywatnego, nie karie- 
ry. Media odnotowują każdy jej krok, 
każdego nowego narzeczonego, każdą 
„ukienkę. Paparazzi towarzyszą jej 
ierach i przyjęciach, na spac 

rach oraz zakupach. 

lett gwiazdą mediów, nie ki- 
na. I trzeba przyznać, 
nie się w tej medialnej rzeczywistości od- 
najduje. Co prawda, w 2005 roku uc 
jąc przed fotografami, 
kiedy paparazzi nie dawali jej spokoju 
na planie „Niani w Nowym Jorku”, cho- 
dziła z kartką z napisem „I'm being haras- 


sed by the person taking this picture” (Je 
stem nękana p a robi to 
zdjęcie). To, oczywiście, tylko zachęcało 
fotografów do pstrykania zdjęć. Czy //- 
hansson naprawdę nie wiedziała, że takim 
zachowaniem odniesie skutek odwrotny 
od zamierzonego? Trudno w to uwierzyć. 
Podejrzewam, że raczej 

Obie aktorki znalazły się na zakręcie. 
Portman musi zerwać z wizerunkiem 
dziewczyny z sąsiedztwa, ale przede 
wszystkim z wizerunkiem matki Lu- 
ke'a Skywalki 
mnieć światu, 


. łołansson musi p 


jest także dobi 
mi” i „Dziewczyny z perłą” minęło już 
pięć lat. Reżyserzy widzą w Johansson 
urodę, nie talent. Nawet w film: 

na jest tylko „at 

Obie aktorki mają więc coś do udowod- 
nienia. Od najbliższych decyzji zależy, jak 
ułoży się ich przyszła kariera. 

- Elżbieta Ciapara 
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RZYMSKIE WAKACJE 
Kto nie pamięta słynnej sceny z „Rzymskich 
|wakacji”, w której Gregory Peck wkłada dłoń, 
a potem całe ramię w Usta Prawdy? Według 
legend ten, kto skłamał, nie mógł wyjąć ręki 
z powrotem. W średniowieczu w tym miejscu 
wykonywano wyroki. Za zdradę lub kłamstwo 
ladcinano rękę. Podobno Gregory Peck zaim- 
prowizował strach i ból, ale reakcja przerażo- 
nej Audrey Hepburn była prawdziwa. Tego 
nie było w scenariuszu. 

Ci, którzy zechcą poczuć dreszczyk emocji, 
powinni poszukać kościoła Santa Maria in Co- 
smedian. Bocca della Verita, bo tak Włosi na- 
zywają tę rzeźbę, która znajduje się w przed- 
sionku kościoła, to marmurowa pokrywa sta- 
rożytnego wodociągu, przedstawiająca obli- 
|cze boga Oceanusa. 

Jeśli wybierzecie się na weneckie Lido, to 
Waszą uwagę z pewnością przykuje eksklu- 
|zywny Hotel des Bains. To właśnie tutaj 
Luchino Visconti kręcił sceny do „Śmierci 

'w Wenecji”, a Anthony Minghella w „Angiel- 
skim pacjencie” „przerobił” des Bains 

na egipski hotel Cairo (zniszczony w la- 

tach 50. XX wieku) - miejsce spotkań mię- 
dzynarodowych szpiegów i dyplomatów 

|w czasie l wojny światowej. 

Jeśli ktoś woli wakacje w Toskanii, to powi- 
nien zatrzymać się we Florencji w innym fil- 
mowo kultowym hotelu. Odnowiony niedaw- 
no zabytkowy hotel degli Orafi to dawny pen- 
sjonat Bertolini, który zagrał w filmie Jamesa 
Ivory'ego „Pokój z widokiem”. Bo też o naj- 
piękniejszy widok Florencji chodzi. Kiedy 
uszczęśliwiona Lucy po zamianie pokoi otwie-| 
ra okno, jej oczom ukazuje się kopuła katedry 
Santa Maria del Fiore, rzeka Arno i bajeczny 
most Ponte Vecchio. 











ALMERIA SPAGHETTI WESTERNÓW| 


[Tabernas w Almerii w południowo-wschod- 
niej Hiszpanii jest skalistą półpustynią. Jej 
filmowa kariera rozpoczęła się na początku 
lat 60. XX wieku, kiedy to odkryto, że kraina 
ta do złudzenia przypomina krajobrazy Arizo- 
Iny i Teksasu. W Tabernas zjawili się reżyserzy 
Ispaghetti westernów z Sergiem Leone 

(Za kilka dolarów więcej”, „Dobry, zły 

i brzydki”, „Pewnego razu na Dzikim 
Zachodzie”) na czele. 

[Za sprawą filmowców jak grzyby po deszczu 
|wyrasły w Tabernas kowbojski miasteczka, 
[obronne forty, meksykańskie puebla, indiań- 
Iskie wigwamy. Ten region Hiszpanii, zwany 
|europejskim Hollywood, zagrał w ponad 250 
[filmach. Nie tylko w westernach. Zrealizowa- 
|no tutaj także wiele filmów wojennych, przy- 
|godowych, SF, biblijnych. Wizytówką Taber- 
nas jest „Lawrence z Arabii". 














GRECJA BONDA I LARY CROFT 
(Trudno o lepszą scenerię dla przygód Jamesa 
Bonda niż bizantyjskie Meteory. Te położone 
na południe od Salonik klasztory 

2XIIIi XIV wieku, wzniesione na skalnych 
iglicach 600 m n.p.m., rozsławił film „Tylko 
dla twoich oczu”. Ekipa kręciła w klasztorze 
Varlaam. Turystów z Polski zaciekawi zapew- 
ne informacja, że śmigłowiec, którym generał 
[Gogol przylatuje do klasztoru na Meteorach, 
to swojski Ml-2, wyprodukowany w PZL 
„Świdnik”. 

Angelina Jolie w filmie „Lara Croft Tomb Ra- 
ider: Kolebka życia” w świątyni zatopionej 

u wybrzeży Grecji odnajduje mapę wskazującą 
[miejsce ukrycia puszki Pandory. Scena otwie- 
rająca zdjęcia do filmu rozgrywa się na Santo- 
rini. Ta przepiękna wyspa, na którą najłatwiej 
dostać się promem z Heraklionu na Krecie 
(cztery godziny rejsu), swój ostateczny i za- 
dziwiający kształt przybrała w 1450 roku 

w wyniku potężnej erupcji wulkanu. Towarzy- 
szące temu legendy o zatopionej Atlantydzie 
uroda białych wiosek przylepionych do wul- 
kanicznych klifów nad ciemnopiaszczystymi 
plażami to idealne miejsce dla przygód Lary. 








Tylko dla twoich ocz 
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Władca Pierścieni 


|NOWOZELANDZKIE PIERŚCIENIE 
|Miasteczko Queenstown. Wyspa Południowa 
|w prowincji Otago. Nad jeziorem Wakatipu. 
|Na fanów trylogii „Władca Pierścieni” czekają 
|tu zapierające dech w piersiach spływy łódką 
|w pobliżu lasu Lothlorien, Isengardu i Amon 
|Hen. Można także skorzystać z konnych 
Jprzejażdżek po lesie, który wykorzystano 

|do sfilmowania Drużyny wchodzącej do Loth- 
Jlorien. Niedaleko lasu filmowcy nakręcili wal- 


|kę Aragorna z Lurtzem, śmierć Boromira 


Ji porwanie hobbitów przez Uruk-Hai. Praw- 
|dziwą gratką są loty helikopterem wokół 
|Queenstown w kierunku szczytów Remarka- 
|bles, ponad takimi lokacjami, jak bród na rze- 
|ce Bruinen, szczyt Amon Hen oraz wzgórza, 


PLUENZJ 


gdzie toczyły się walki z Wargami w „Dwóch 
Wieżach”. 

Nie dziwnego, że wpływy z turystyki filmowej 
wzrosły w Nowej Zelandii od 2001 roku aż 
070 procent. Zwiększyły się jeszcze bardziej, 
kiedy Andrew Adamson zrealizował w ma- 
lowniczych jaskiniach i skałach Flock Hil, 
Cave Creek oraz Castel Hils (region Canter- 
bury) część zdjęć do filmu „Opowieści z Nar- 
nii - Lew, Czarownica i stara szafa”. Jeszcze 
przed premierą w grudniu 2005 roku biura 
podróży zaczęły przywozić tutaj turystów. 
Zamożniejsi lecą z Christchurch helikoptera- 
mi. Lot kosztuje ok. 700 dol. ocl osoby. Mniej 
zamożnym turystom proponuje się wycieczki 
samochodami terenowymi w cenie 180 dol. 
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Z INDIANĄ JONESEM W JORDANI 
Największym magnesem przyciągającym 

do Jordanii kinomanów z całego świata pozo- 
staje niepokonany Indiana Jones. W polskich 
kinach już czwarty raz oglądamy Harrisona 
Forda jako dzielnego archeologa. Jak pamię- 
tacie, w poprzedniej (trzeciej) części swoich 
przygód w filmie „Indiana Jones i Ostatnia 
Krucjata” Ford krzyżuje plany nazistów chcą- 
cych zdobyć świętego Graala, czyli kielich, 

do którego Józef z Arymatei miał zebrać 
krew z przebitego boku Chrystusa. 

Petra, wykuta w skale imponująca piętrowa 
budowla wzniesiona przez Nabatejczyków 
wllw. pn.e., zwana przez Beduinów Chazne 
(Skarbiec Faraona), zagrała w filmie jako 
świątynia chroniąca świętego Graala, a kraj, 
w którym puchar został znaleziony, nazwano 
The Republic of Hatay. Podobno sama królo- 
wa Rania kilkakrotnie bawiła z wizytą na pla- 
nie Indiany Jonesa w Petrze i przywoziła ze 
'sobą swoje dzieci. Raz nawet podwiozła 
samochodem Stevena Spielberga. 
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Gwiezdne wojny. Mroczne widmo 





IGWIEZDNA TUNEZJA 

IW Tunezji wciąż można odnaleźć niektóre 
ślady obecności polskich ekip filmowych. 

IW malowniczym Port El Kantaoui (10 km 

|na północ od Sousse) warto sfotografować 
się na tle kopii statków korsarskich, które 
'wykorzystano w „Piratach" Romana Polań- 
skiego. Nadmorskie groty pod El Haouaria 
(trzy godziny jazdy samochodem od Ham- 
|mamet) pojawiły się w filmie Jerzego Kawa- 
Jlerowicza „Quo vadis” jaka krypty Ostria- 
|num, czyli miejsca tajnych spotkań chrze- 
ian. W El Haouaria ekipa „Quo 

|vadis" wybudowała chatę, w której odnale- 
izlono Ligię oraz ochrzczony został Winic- 
jusz. W śródziemnomorskim Port Prince 
'wzniesiono letnią willę Nerona, która udawa- 
ła posiadłość tyrana w Ancjum. Natomiast 
'w Krtinie koło Monastiru zbudowano dom 
JLinusa. Niestety, te obiekty nie zachowały się 
|do dzisiaj. 

IW lepszej sytuacji będą ci, którzy darzą sen- 
tymentem sagę „Gwiezdnych wojen”. Ko- 











niecznie powinni wybrać się do Matmaty, 
miasteczka w południowo-zachodniej Tunezji 
(45 km od Kabisu). Ta tutaj, na skraju pół- 
nocnoafrykańskiej Sahary, kręcono m.in. 
sceny rozgrywające się na pustynnej plane- 
cie Tatooine w pierwszej części gwiezdnej 
sagi. Berberyjskie domy, które do dziś 
mieszczą się w jaskiniach wydrążonych 

w miękkim piaskowcu, mają tak niezwykłe, 
baśniowe kształty, że ekipa George'a 
Lucasa poddała te plenery jedynie niewiel- 
kim zmianom. 

W pobliżu pozostawionych przez filmowców 
sputników znajduje się przedziwny hotel Sidi 
Driss, który tworzy pięć wydrążonych w pia- 
skowcu dziedzińców, połączonych podziem- 
nymi tunelami, gdzie można zjeść posiłek. 
Dokładnie w tym samym miejscu Luke Sky- 
walker jadł obiad ze swoją ciotką i wujem. 
Na południe od Matmaty rozciąga się kraina 
ksarów, czyli ufortyfikowanych spichlerzy 
berberyjskich. To w nich mieszkali filmowi 
niewolnicy. 
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W stronę Marrakeszu 





W STRONĘ MARRAKESZU 

IW okolicach Quarzazate (120 km na połu- 
dniowy wschód od Marrakeszu), miejscowo- 
ści znanej już nie tylko kibicom rajdu Dakar, 
ale też miłośnikom kina, kręcono wiele scen, 
min. w „Gladiatorze” i „Angielskim pacjen- 
cie”. Jeśli pamiętacie epizod, w którym 
dumny gladiator grany przez Russella Cr 
we'a sprzedawany jest na targu niewolników, 
to zdjęcia do niego kręcono właśnie w pobliżu 
Quarzazate. Dla potrzeb „Angielskiego pa- 
cjenta” wybudowano lotnisko na pustyni koło 
Quarzazate, z którego hrabia Almasy wystar- 
tował w swój pechowy lot. 

Nieopodal miasteczka Erfoud, leżącego 

przy granicy Maroka z Algierią, wzniesiono 
|Hamunapatre. Fani filmu „Mumia” wiedzą, 
że chodzi o imitację legendarnego egipskiego 
Miasta Zmarłych, które wybudowane zostało 
wewnątrz krateru wygasłego wulkanu 

na Saharze. 

Jednak przed największymi wyzwaniami 
stanęła ekipa filmu „W stronę Marrakeszu”. 
Oglądając dziś film z Kate Winslet, której 
zbuntowana bohaterka szuka w różowym 
mieście duchowej równowagi, trudno uwie- 
rzyć, że wszystkie sceny z Jemaa El Fna, 
czyli centralnego placu Marrakeszu, kręcono 
w jego wiernej kopii, wybudowanej w pobli- 
skiej wiosce Qumnast. Filmowcom przeszka- 
dzał autentyczny gwar I ruch powodowany 
przez niezliczonych muzyków, zaklinaczy 
węży, gawędziarzy, sprzedawców ziół, akro- 
batów. Wiele problemów stwarzały także 
plenery w Medinie, których nie sposób było 
skopiować w innym miejscu. W wąskie ulicz- 
ki mogły wjeżdżać tylko wozy zaprzężone 

w konia lub osła. Inaczej nie dało się trans- 
portować sprzętu. 

















SKOK DO WIELKIEGO KANIONU W USA | 
Finałowa scena z „Thelmy i Louise”. Susan 
Sarandlon i Geena Davis siedzą w samochodzie. 
|Przed nimi niemożliwa do ogarnięcia wzro- | 
iem, paraliżująco-zachwycająca panorama 
największego na świecie przełomu rzeki. Za ni- | 
|mi, w pewnej odległości, dziesiątki policyjnych 
|wozów. Na wprost Wielki Kanion, dziura w zi 
|mi długa na 349 km, głęboka w najniższym 
|miejscu na 2133 m i szeroka od 800 m 
|do 29 km. Za plecami życie, od którego ucie- | 
Jkły. W oczach determinacja, strach, duma i oc- 
|waga. Ostatnie spojrzenie, gaz do dechy, | 


Juścisk dłoni i długi lot... 
Jeszcze kilka lat temu naprawdę można było 
polecieć jednym z niezliczonych wąwozów tego | 


|położonego w Arizonie kanionu. Niestety, J 
iz powodu zbył częstych wypadków awionetek 

loty ograniczono. | 
|Niezapomnianych wrażeń dostarcza także wizyta | 
|w Monument Valley (na granicy Arizony z Utah). | 
Jincianie Navajo, w których rezerwacie się znajdu- 
e, mówią o nij Dolina Skal. Gdyby bohaterki | 


„Thelmy i Louise" zamiast w nocy dotarły do te- | 
(go miejsca przed zachodem słońca i zanurzyły | 
się w ognistą czerwień skał o przedziwnych 
kształtach, to może nie zdecydowałyby się na 

tak desperacki i ostateczny krok. 

|Bez Monument Valley nie byłoby nieśmiertel- 
|nych westernów „Johna Forda („Jesień Cheyen- | 
|nów”, „Rio Grande”). Nie wyobrażam sobie 
leasyriderowego Dennisa Hoppera ani kowbojów 
;z reklamy Marlboro w innej scenerii. | 


PLEZEJ 


|wy, że może się zmierzyć z tal 


MIAŁAM FARMĘ W AFRYCE...” 
Kiedy Sydney Pollack wybrał na potrze- 
by filmu „Pożegnanie z Afryką” rezerwat 
Shaba w Kenii, rzadziej odwiedzany 
i mniej przeludniony turystycznie niż 
Masai Mara, choć z równie bogatą florą 
i fauną, nie przyszło mu nawet do gło- 
proble- 
mem. Okazało się, że lokalne prawo za- 
brania wykorzystywania dzikich zwierząt 
|w filmach. Dlatego sprowadzić musiał 
|do Kenii tresowane Iwy aż z Kaliforni. 

(O wiele lepiej natomiast poszło mu z tu- 
bylcami. Udało mu się zaangażować 

|do filmu w roli statystów najprawdziw- 
szych Masajów, zamieszkujących Nairobi 
National Park. Śpiew Masajów, ich czer- 


|wone ozdoby ciała i oryginalne stroje 
|wspaniale wkomponowały się w afry- 


kańskie klimaty. 
Jeśli ktoś z Was wybierze się kiedyś do 
prowincji Nairobi w Kenii, to nie powinien 
przegapić takiej gratki. Znajduje się tam 
posiadłość Karen Blixen, duńskiej pisarki, 
jautorki powieści, na podstawie której 
Pollack zekranizował „Pożegnanie 

iz Afryką". W rezydencji-muzeum można 
poczuć atmosferę filmu. Wyposażenie 


wnętrz utrzymane jest w stylu z począt- 
Jków XX wieku, w pol 


domu zaś oglą- 
|dać można stare maszyny rolnicze i urzą- 
awy, które zagrały 


Pożegnanie z Afryką 


NIEBIAŃSKA PLAŻA W TAJLANDII 
Plaża, która oczarowała Leonarda DiCaprio 
(przekazał milion dolarów mieszkającym 
w pobliżu ludziom, ofiarom tsunami), istnieje 
naprawdę. Nazywa się Phi Phi Leh. Jednak ta 
niewielka wysepka u wybrzeży Phuket różni 
się nieco od swojego wizerunku w filmie 
„Niebiańska plaża”, Nie jest całkowicie odsło- 
niętą od morza ścianą klifów. Pomiędzy dwo- 
[ma grzbietami istnieje dość duża przestrze 
Edytorzy filmu nałożyli w tym miejscu wyge- 
nerowaną komputerowo górę. 
Za to bez jakichkolwiek retuszów zachowała 
się wyspa Ko Phing (zatoka Phanghga) 
w kształcie skalistej maczugi, zwana od 1975 
roku wyspą Jamesa Bonda. Agent 007 poja- 
wił się na niej po raz pierwszy w filmie „Czło- 
wiek ze złotym pistoletem”, a potem powró- 
cił w obrazie „„Jutro nie umiera nigdy”. 
Mdtiaricla Wiktor 


Niebiańska plaża 
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kontrkultury. Tam jednak, z braku ja- 
kichkolwiek walorów komercyjnych, ma- 
łe nowojorskie kina wyświetlają „Kreta” 
po północy. Dzięki temu Jodorowsky sta- 
je się ojcem tzw. midnight movies, a każ- 
dy chce zobaczyć jego film wychwalany 
przez recenzentów z undergroundowych 
magazynów. Po raz kolejny ma szczęście 
do sponsorów: „Kret” oczarowuje Johna 
Lennona i Yoko Ono. 


Jak głosi miejska plotka, podczas jedne- 
go z seansów, na których Lennon wy- 
świetlał swoje krótkometrażówki, słynny 
muzyk zaproponował widowni, żeby zo- 
stała na sali, bo za chwilę zostanie wy- 
świetlony film „mistrza”. Po takiej reko- 
mendacji nie trzeba było już żadnej innej 
reklamy. 


Lennon i jego menadżer Allen Klein po- 
stanawiają wziąć pod swoje skrzydła 
przybysza z Meksyku. Klein kupuje pra- 
wa do „Kreta” i stara się wprowadzić 
film do mainstreamowej dystrybucji. 
Poza tym w imieniu swego chlebodawcy 
wręcza Jodorowskiemu niebotyczną jak 
na tamte czasy sumę półtora miliona 
dolarów, żeby zrobił taki film, na jaki ma 
ochotę. Za te pieniądze powstaje „Świę- 
ta góra” — nasycona alchemicznymi 
symbolami, wieloznaczna opowieść 
o dziewięciu wędrowcach szukających 
nieśmiertelności. Jednak znajomość 
z Kleinem okazuje się zgubna w skut- 
kach. Menadżer Lennona namawia Jo- 
dorowskiego do zrobienia filmu porno- 
graficznego, licząc, że powtórzy sukces 
kasowy takich produkcji jak „Głębokie 
gardło”. Gdy artysta odmawia, Klein 
z zemsty wycofuje z dystrybucji zarówno 
„Kreta”, jak i „Świętą górę”, do której 
również ma prawa... Do kompromisu do- 
chodzi po kilkudziesięciu latach. Na 
szczęście. 





Powrót na ekrany klasycznych obrazów 
Jodorowskiego może być nie lada wy- 
zwaniem dla widza z XXI wieku. Domi- 
nacja Hollywood i dość przewidywalne- 
go kina tak przyzwyczaiła nas do jedne- 
go sposobu odbioru, że „Kret” i „Święta 
góra” wydają się nie z tego świata. I czę- 
ściowo tak rzeczywiście jest. W dobie hi- 
pisowskiego poszukiwania nirwany. 
wolności i duchowych wycieczek w stro- 
nę zen, poetyka proponowana przez Jo- 


dorowskiego była bliska temu, czym żył 
ówczesny Świat. Dziś trudno byłoby 
przekonać kogokolwiek do zrobienia tak 
niekonwencjonalnych i szalonych obra- 
zów. Sam artysta doskonale o tym wie 
i nie zostawia suchej nitki na przemyśle 
filmowym: „To jest jak papierosy. Palisz 
tytoń i nic z tego nie masz, w przeciwień- 
stwie do marihuany, która zawsze coś ci 
daje”. Trudno się spodziewać, że do kina 
będą się odbywały pielgrzymki po ducho- 
wy odlot, ale niewątpliwie spotkanie z fil- 
mami Meksykanina jest doświadczeniem. 
dającym poczucie zarówno emocjonalne- 
go niepokoju, jak i zupełnie innego spo- 
sobu komunikacji autora z odbiorcą. Ar- 
tysta stara się wejść w dialog z naszą 
podświadomością poprzez warstwę sym- 
boliczną i wywoływanie skrajnych emo- 
cji. I nawet jeśli mamy wrażenie, że poło- 
wy z tego nie rozumiemy, zupełnie nie 
0 to chodzi. Chodzi o emocjonalne i este- 
tyczne przeżycia. 


„Swoimi filmami chcę zmienić sposób 
widzenia świata” — deklarował niejedno- 
krotnie. Dlatego chociaż w „Krecie” jest 
dużo scenografii typowej dla westernu, 
ma z nim niewiele wspólnego. Opowieść 
o wędrowcu, który postanawia pokonać 
czterech mistrzów rewolweru, jest tak 
naprawdę filmem o pokonywaniu same- 
go siebie, dążeniu do osiągania kolej- 
nych stopni duchowego wtajemniczenia, 
a także o odrodzeniu człowieka i oczysz- 
czaniu z winy. „Święta góra” również po- 
dejmuje temat wewnętrznej inicjacji, 
choć robi to za pomocą jeszcze bardziej 
zagmatwanej, a jednocześnie oryginalnie 
skonstruowanej siatki symboli. 





Część krytyków zarzucała Jodorowskie- 
mu bełkot i tworzenie obrazów, w któ- 
rych sam nie wie, co chce powiedzieć. 
O dziwo, niewielu ganiło go za pewną 
powtarzalność tematyki. Kiedy porów- 
namy jego dorobek komiksowy i filmo- 
wy, z łatwością zauważymy, że artysta 
skrupulatnie drąży podobne wątki i mo- 
tywy. I tak wydany kilka lat temu we 
Francji „Bouncer” (niedawno również 
w Polsce) niejako dopełnia „Kreta”. Znaj- 
dziemy w nim podobną fascynację ludzką 
cielesnością, ułomnością i kalectwem. 
W „Bouncerze” pojawia się również po- 
dobna wizja miasta z Dzikiego Zachodu, 
okrutnego ludzkiego piekła. Z kolei takie 





albumy, jak „Biały Lama" czy „Incal” są 
przypowieściami o wybrańcu bardzo po- 
dobnym do tego, którego znają widzowie 
„Świętej góry” 


Każda z tych opowieści jest wprawdzie 
inna, dzieje się w zupełnie innej rzeczy- 
wistości, jednak problematyka, warstwa| 
symboliczna pozostają podobne. Komiks 
Jodorowskiego, a ma ich już kilkadziesiąt 
na koncie, są znacznie bardziej tradycyj 
ne i łatwiejsze w odbiorze niż jego filmy. 
Ale artysta przygotowuje nowy film] 
„King Shots”, w którym w jednej z ról 
wystąpi Marilyn Manson. Reżyser zafas: 
cynowany jest grami komputerowymi, 





które chce podnieść do rangi sztuki i „ob- 
darzyć pozytywną energią”. 
= Sebastian Frąckiewicz 








ltozmowa „Filmu” 


CHRISTOPHER 
DOYLE 











Jedyny operator filmowy na 
świecie, którego nazwisko stawia 
się na równi z reżyserskimi. Pra- 

cował z najlepszymi: Edwardem 
Fangiem, Stanleyem Kwanem, 
Chenem Kaige, Zhangiem Vimou 
(„Hero”), Wong Kar-waiem) 
(„Chungking Express”, „Upadłe 
anioły”, „Happy Together”, 
„Spragnieni miłości”, „2046") 
a poza Azją m.in. z Barrym 
Levinsonem, Jamesem Ieorym, 
Gusem Van Santem. W duecie 
s tym ostatnim zrealizowa. 
„Paranoid Park” — w naszych 
kinach od I3 czerwca. Jest także 
najdziwniejszym i najbardziej 
escentrycznym autorem zdjęć. 

Jego biografia starczyłaby 

na kilkanaście scenariuszy 

filmowych, Jego chińskie imię 
Du Kefeng znaczy „jak wiatr” 


-Mariola Wikto! 
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Mariola Wiktor: Co decyduje o tym, że 
angażujesz się w projekt filmowy? 
Christopher Doyle: Ludzie. Ekipa, aktorzy. 
To, jacy są. Po kilku minutach rozmowy 
wiem, czy jestem w stanie osiągnąć z da- 
nym człowiekiem porozumienie, wza- 
jemne zaufanie i czy możemy się polu- 
bić, pójść do baru, napić się piwa, poga- 
dać o życiu. No, wiesz... W końcu 
podpisując kontrakt, decydujesz się na 
spędzanie z kimś tygodni, miesięcy 
a czasem, jak w przypadku filmu „2046”, 
długich pięciu lat. Bywa, że codziennie 
po kilkanaście godzin na dobę. To nie 
jest kwestia tego, ile mi zapłacą. Nie ro- 
bię tego także dla kariery. 





MW: A scenariusz i osoba reżysera? 

ChD: Oczywiście, to też jest ważne, ale 
film jest przede wszystkim myśleniem, 
emocjami i wysilkiem zespołowym. Nie 
wyobrażam sobie współpracy z reżyse- 
rami, którzy mają dyktatorskie zapędy 
albo lubią manipulować swoimi ludżmi, 
jak na przykład Oliver Stone czy Lars 
von Trier. Dla mnie najważniejsze jest 
wzajemne zaufanie w relacji reżyser- 
operator. Z Wong Kar-waiem na przy- 
kład w ogóle nie korzystamy ze scenarii 
sza. Co więcej, nigdy nie omawiamy 
scen. Jedziemy tylko obejrzeć plan zdję- 
ciowy. Kierujemy się intuicją. Razem po- 
szukujemy filmu, który ma powstać. 
Słuchamy dużo muzyki. I tyle. 





MW: Kiedy Gus Van Sant zgłosił się do 
ciebie z propozycją zdjęć do „Paranoid 
Park”, od razu się zgodziłeś? 

ChD: Tak, ponieważ już wcześniej zrobi- 
liśmy razem „Psychola”. To fajny facet! 





Nie mogłem mu odmówić, chociaż nie 
czuję się najlepiej, pracując w Ameryce. 
Obce mi są amerykańskie fobie i obsesje. 
Od lat mieszkam w Hongkongu i kręcę 
w Azji, ale kiedy odkrywam możliwość 
uczestnictwa w czymś, co dotyka nasze- 
go wspólnego człowieczeństwa i co wy- 
nika z autentycznej potrzeby komunika- 
cji z innymi, to znikają wszelkie opory 
i granice. Im bardziej się otwierasz na 
inność, tym więcej uniwersalnych do- 
świadczeń zyskujesz. To, co robi Gus, 
bierze się z pasji i serca. Nie ma nie 
wspólnego z chłodną kalkulacją. 


MW: Jestem pod wrażeniem twoich zdjęć 
do „Paranoid Park”, ale nie jestem pewna, 
czy dobrze służą one filmowi jako całości. 
Strona wizualna jest bardzo wyekspono- 
wana. Ty sam pojawiasz się w filmie 

w podvójnej roli. Jako operator, który 
zagląda wprost w obiektyw kamery i aktor 
- wujek Tommy. 

ChD: Większość filmowców, nie wyłącza- 
jąc mnie samego, ma tendencje do unika- 
nia wszelkich tricków filmowych, które 
utwierdzają widza w przekonaniu, że oto 
ma do czynienia z konwencją, z językiem 
kina. Tymczasem „Paranoid Park" to ro- 
dzaj subiektywnego dziennika, To świat 
oglądany oczyma nastolatka, skatera 
Aleksa. Obaj z Gusem zgodziliśmy się, że 
aby oddać prawdę głównego bohatera, 
musimy wejść w jego rzeczywistość, 
spojrzeć jego okiem, a na pewno nie uda- 
wać mądrzejszych od niego i jego kum- 
pli... Mój, Chrisa Doyle'a — operatora 
— bezpośredni zwrot do obiektywu kame- 
ry jest czystą autoironią. W przeciwień- 
stwie do Gusa niewiele wiem o kulturze 
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FILMOWA 
DZIWKA 





i filozofii życia amerykańskich skaterów, 
ale zdaję sobie sprawę, że to ich społecz- 
ność będzie ten film oglądać i go oceniać. 
Nie mamy wyjścia. Musimy być prawdzi- 
wi wobec tej historii. Dlatego strona wi- 
zualna odegrała tutaj tak ważną rolę. 
Z punktu widzenia kogoś, kto jest pasjo- 
natem jazdy na desce, przestrzeń ksztal- 
tuje się inaczej. I naszym zadaniem było 
uchwycenie tej perspektywy. 


MW: Podobno nie znałeś filmu Hitchcocka, 
kiedy zostałeś operatorem „Psychola” 

- remake'u „Psychozy”. 

ChD: I co w tym złego? 





MW: A to, że nie znosisz remake'ów. Twier- 
dzisz, że to głównie specjalność Ameryka- 
nów, którzy nie mają nic ciekawego do 
powiedzenia, a tymczasem sam się w coś 
takiego zaangażowałeś. 

ChD: Dojrzałem w „Psycholu” szansę 
zrobienia kina artystycznego. Właśnie 
dlatego, że nie widziałem filmu Hitch- 
cocka. Uważam to za plus. Kiedy pracu- 
jesz w Hollywood i musisz od producen- 
tów wyciągnąć 20 milionów na realiza- 
cje filmu oraz 40 milionów na jego 
promocję to może się to udać tylko wte- 
dy, gdy wmówisz im, że robisz remake. 
Pracując nad tym i każdym innym pro- 
jektem, wkładam w jego powstanie moje 
własne emocje, serce, pomysły, energię, 
które czerpię nie z naśladowczego oglą- 
dania innych filmów (mam na to czas 
tylko podczas podróży samolotami), ale 
z mojego prywatnego życia, muzyki, 
spotkań z ludźmi, bliskości z nimi. Jeśli 
masz coś do powiedzenia innym i jesteś 
wolnym wewnętrznie człowiekiem, to 


FOTO: JACKSON LEE/BESW 


zawsze znajdą się widzowie, którzy będą 
chcieli oglądać twój film. Natomiast jeśli 
robisz kino tylko dla kasy, bo sama czu- 
jesz się wypalona, to nie ma lepszego 
sposobu niż, dajmy na to, remake „Shre- 
ka Trzeciego” albo zakup praw do filmów 
azjatyckich. 





do którego oryginału stworzyłeś koncepcję 
wizualną, a sam dość swobodnie obszedłeś 
się z „Psychozą”. Czy to nie brak konse- 
kwencji 
ChD: (śmiech!) Tylko trochę... Wiesz, ja 
w ogóle bardzo cenię Scorsese. Kiedyś 
zapytałem go, czy nie uważa, że powi- 
nien poradzić się mnie w kwestii obiekty- 
wów. Zdziwiony spytał dlaczego. Przypo- 
mniałem mu wtedy uprzejmie, że powta- 
rza moje pomysły i kopiuje nasz film. 
Zrobiło mi się przykro, że ktoś taki jak 
Marty, z taką pozycją, kompletnie za nic 
ma oryginał filmu i jego autorów. Hitch- 
cock już nie żyje, a ja i ludzie, którzy pra- 
cowali nad azjatycką „Piekielną grą” cią- 
gle tak. To robi jednak różnicę. 











MW: Złośliwi mogą ci zarzucić, że nie skoń- 
czyłeś żadnej filmowej szkoły. Nikt jednak 
nie może odmówić ci nieprawdopodobnego 
talentu. 

ChD: Jestem przeciwny akademickiemu 
nauczaniu. Uważam, że żadna szkoła nie 
nauczy nikogo, jak ma robić filmy. Trzeba 
wziąć kamerę do ręki i wyciągać wnioski 
z własnych błędów. Ja zawodu operatora 
uczyłem się w tajwańskiej telewizji. Jeż- 
dziliśmy po całym kraju, realizując po- 
etyckie filmy, w których muzyka odgry- 


wała ważną rolę. Dzięki temu cyklowi mój 
przyjaciel Edward Yang zaproponował mi 
współpracę przy filmie „That Day on the 
Beach”. Kilku profesjonalnych operato- 
rów było oburzonych, ale jakoś udało mi 
się ich do siebie przekonać. Yang mi za- 
ufał, a film zaczął zdobywać nagrody na 
festiwalach. I dopiero wtedy się przestra- 
szyłem! Pomyślałem sobie, że powi 
nem zacząć uczyć się sztuki operatorskiej. 
Dlatego wyjechałem do Francji, ale szyb- 
ko się rozczarowałem. Francuski przemysł 
filmowy tłamsi indywidualność, nie roz- 
wija kreatywności. Być może, a właściwie 
na pewno nie ogranicza mnie bagaż euro- 
pejskiej kultury, ale to sprawia, że jestem 
świadomy w inny sposób tego, jak robi się 
filmy. Ja jestem chyba najdziwniejszym 
operatorem na świecie. Większość z nich 
to są dość konserwatywni ludzie, świetni 
technicznie. Potrafią wszystko naprawić 
w kamerze. A ja nawet nie wiem, gdzie 
dokładnie znajduje się bateria. 





jie- 





MW: Akurat! Ale mniejsza z tym. 

Cojest według ciebie najlepszą szkołą 

dla operatora filmowego? 

ChD: Powiem banalnie, że samo życie. Ja 
dopiero kolo trzydziestki wziąłem do ręki 
kamerę. To nie znaczy, że roztrwoniłem 
moją młodość. Przeciwnie. Gromadziłem 
doświadczenia. Już w wieku 18 lat wyje- 
chałem z rodzinnej Australii. W ogóle nie 
myślałem wtedy o karierze filmowca. 
Wiesz po co w Australii chodziłem do ki- 
na? (śmiech!). Bo w ciemnościach łatwiej 
było wyrywać dziewczyny. Byłem nimi 
tak zajęty, że w ogóle nie patrzyłem na 
ekran. Kiedy opuściłem dom, musiałem 
jakoś na siebie zarabiać, więc robiłem 
bardzo różne rzeczy. Byłem kopaczem 
w Indiach, pastuchem w kibucu w Izra- 
elu, taksówkarzem w Paryżu, nauczycie- 
lem medycyny chińskiej w Tajlandii. Kil- 
ka lat pływałem na norweskich statkach 
handlowych. Zwiedziłem kawał świata, 
poznałem mnóstwo ludzi, nauczyłem się 
płynnie francuskiego i mandaryńskiego. 
Kochałem, cierpiałem, piłem, uprawia- 
łem seks, poznawałem nowe miejsca, 
smaki kuchni, kultury. Po prostu żyłem 
pełnią życia. 





MW: Ciekawi mnie tylko, co sprawiło, że 
w jakimś momencie tego życia stanąłeś 

za kamerą i w jaki sposób twoje bogate 
prywatne doświadczenia pomogły ci zaist- 
nieć w zawodzie operatora filmowego. 

ChD: Po kilkunastu latach takiej włóczęgi 
i emigracji, podczas której prawie w ogóle 


2008 czerwiec FILM 47 


nie używałem angielskiego, a mój manda- 
ryński nadal jest lepszy niż rodzimy język, 
zacząłem mieć kłopoty z wyrażaniem na- 
gromadzonych i szukających ujścia emo- 
cji. Co może być najlepszą alternatywą dla 
słów, które i tak zakłamują rzeczywistość? 
Oczywiście, obrazy. Pamiętam, jak które- 
goś dnia siedziałem w barze z przyjaciół- 
mi, wśród których było wielu artystów, 
tancerzy, muzyków i filmowców, i ktoś dał 
mi do ręki kamerę. Uderzyło mnie to, że 
obiektyw widzi inaczej. Pokazuje, to co 
jest niedostrzegalne gołym okiem. Pomy- 
Ślałem, że podobnie jest ze mną. Całe mo- 
je dorosłe życie jestem cudzoziemcem, 
emigrantem, obcym. Co z tego, że od wie- 
lu lat mieszkam w Hongkongu w tym sa- 
mym apartamencie, który w filmie 
„Chungking Express” zajmował Tony 
Leung, i nieustannie znoszę obecność 
tłumów japońskich turystów 2 aparatami 
fotograficznymi? Co z tego, że mówię 
płynnie po chińsku? Ciągle jestem kimś 
z zewnątrz. Niby Azjata, ale o jasnej kar- 
i... Dlatego postrzegam rzeczywi- 
stość inaczej, z odmiennej perspektywy. 
Film nie wypełnia mi całego czasu. Mam 
głębokie relacje z ludźmi, bogate życie 
erotyczne i wiele życiowych, dobrych 
i złych, doświadczeń. Dlatego uważam, że 
jako filmowiec mam także sporo cieka- 
wych rzeczy do powiedzenia innym. 











MW: To może dlatego właśnie tobie, jako 
człowiekowi kompletnie z zewnątrz, powie- 
rzono reżyserię „izolatora”, polskiego filmu 
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zbardzo wyraźnym kontekstem politycz 
nym, odwołującym się do zabójstwa 
ministra Jacka Dębskiego. 

ChD: Chyba tak. Bez względu na to, gdzie 
realizuję film, zawsze szukam uniwersal- 
nych historii. Nie interesuje mnie aspekt 
polityczny. Nie wiem nic o polskich służ- 
bach specjalnych. Łatwiej mi, niż pol- 
skim reżyserom, o dystans. Dojrzałem 
w tym scenariuszu przede wszystkim 
wspaniałą historię miłosną. I miasto, któ- 
re opowiedziało mi swoją historię. Poko- 
chałem poznanych tu ludzi 


MW: Urodziłeś się w Australii, skąd po- 
wszechne są transfery do Hollywood. 

Ty tymczasem wybrałeś Azję. Dlaczego? 
ChD: Zawsze uwielbiałem Wschód. Jako 
dziecko zaczytywałem się w japońskiej li- 
teraturze. Kocham w Chińczykach ich 
niedookreśloność, pokrętność. Ich „tak” 
często oznacza „może”. Kiedy mówią ci 
kolor „zielony”, to mogą mieć na myśli 
kolor „zielony”, ale także „niebieski” lub 
„czarny”. Myślę o barwach, w taki sam 
sposób. jak traktuje się je w chińskiej al- 
chemii, w której każda ma swoją tempe- 
raturę i emocje. Nie cierpię takich kon- 
wencjonalnych, komercyjnych określeń, 
jak na przykład „niebieskie światło” opi- 
sujące księżyc. Czy widziałaś kiedyś nie- 
bieskie światło na ulicy? 





MW: Tak. Kogut wozu policyjnego. 
ChD: Ale nie księżyca! A jak wygląda 
księżyc w Wenecji? 


6 „Paranoid Park” 





MW: Nie mam pojęcia. 

ChD: Jego światło jest... zielone, ponie- 
waż odbija się w wodach kanałów. Azjaci 
bardziej niż Europejczycy, nie wspomina- 


jąc o Amerykanach, ufają własnym zmy- 


słom i intuicji. Nie boją się też improwi- 
zacji. Bardzo mi to odpowiada. Przystę- 
pując do pracy nad filmem, ani ja, ani 
reżyser czy aktorzy nie mamy jasno okre- 
ślonej wizji, storyboardów itd. Jest za to 
gotowość ekipy do spotkania się z czymś 
nieznanym, zgoda na przekraczanie gra- 
nic. Podstawą jest wzajemne zaufanie 
Czegoś takiego nie znajdzie się w amery- 
kańskim kinie komercyjnym. Tak jak cho- 
reografii, które wyznaczają relacje mię- 
dzy aktorem i operatorem. Kiedy pytają 
mnie, co jest moją inspiracją, mówię, że 
Heineken, muzyka i taniec. 





MW: Czy nie masz już dość operatorki i nie 
zasiądziesz na stałe na krześle z napisem 
„teżyser”? 

CHD: Nie, jestem na to zbyt chaotyczny. 
Biegam i zachowuję się jak wariat, wy- 
głupiam się na planie, nie mam cierpli- 
wości, by siedzieć godzinami w monta- 
żowni, ale potrafię robić dobre zdjęcia. 
Jestem trochę jak filmowa dziwka. Moż- 
na mnie wynająć, zapłacić za usługę 
i mieć przyjemność. Pracuję z różnymi 
reżyserami. I jak dziwka nie wyobrażam 
sobie siebie gdzie indziej 





Rozmawiała: Mariola Wiktor 
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Tribeca Film Bestirał 2008 


mailĆz Nowego Jorku 


Anita Zuchora 











„Ciesz się odpowiedzialnie” — tak brzmia- 
ło hasło tegorocznego Tribeca Film Fe- 
stival, który odbywa się od siedmiu lat 
na nowojorskim Manhattanie. Hasło od- 
wołuje się do zabawnej reklamówki 
z młodym człowiekiem uzależnionym od 
oglądania filmów w roli głównej, W fil- 
mie bohater właśnie wychodzi z kliniki 
odwykowej, kiedy w mieście pojawiają 
się plakaty zapowiadające 12-dniowy 
maraton 120 filmów, czyli TFF. Oczywi- 
ście, to żart trochę na wyrost, bo w No- 
wym Jorku dzieje się tyle, że nawet fe- 
stiwal, który firmuje Robert De Niro, nie 
ma łatwo. 
Pierwszy raz odbył się w 2002 roku. Wy- 
myślił go i zorganizował właśnie De Niro 
wspólnie z Jane Rosenthal (wspólniczką 
i producentką jego filmów). Ich zamiarem 
było kulturalne i ekonomiczne ożywienie 
iejsca naznaczonego traumą po ataku 
terrorystycznym na WTC w 2001 roku. 
„Są tylko dwa takie festiwale na świecie, 
nasz i w Sarajewie, które zaistniały w kon- 
sekwencji działań wojennych, a właściwe 
po to, by niwelować ich skutki” — twierdzi 
Jane Rosenthal. De Niro jest związany z tą 
częścią Manhattanu od lat: ma tam m.in. 
restaurację Tribeca Grill, hotel, założył 
centrum kultury, wcześniej współprodu- 
kował serial telewizyjny „Tribeca”. 
Ale rywalizacja z najważniejszymi świa- 
towymi festiwalami o długiej tradycji 
Wenecją, Berlinem, Cannes, Toronto czy 
Sundance to nie lada wyzwanie. Z wielu 
powodów. TFF odbywa się dwa tygodnie 
przed Cannes, które ma ustaloną reno- 
mę. Do tego, w przeciwieństwie choćby 
do Sundance, które odbywa się na odlu- 
dziu, nie jest łatwo skupić się na ogląda- 
niu filmów w tak dynamicznym mieście 
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OWIYABZANA 
VZNIeZIANIIE 


jak Nowy Jork. „Co roku ciężko pracuje- 
my, żeby zwrócić uwagę na nasz festiwal 
— przyznaje Jane Rosenthal. — I z roku na 
rok mamy coraz większą publiczność oraz 
efekty w postaci umów dystrybucyjnych 
dla filmów, które miały premierę wła- 
śnie u nas” 

Rzeczywiście, jedną z miar wagi festiwa- 
lu jest liczba zakupów praw do filmów, 
których dokonują światowi dystrybuto- 
rzy. Ta podczas TFF rośnie z roku na rok. 
W 2005 takich umów podpisano 11, rok 
później — 17, a w 2007 — już 42. Tribeca 
ma na swoim koncie kilka filmów, których 
sukcesy zaczęły się właśnie od premiery 
podczas festiwalu. Tak było m.in. z fil- 
mem „Transamerica” (nominowanym do 
dwóch Oscarów) czy dokumentami „Taxi 
to the Dark Side" (2007) czy „Obóz Jezu- 
sa” (2006). Ale nie jest ich wiele i powoli 
klaruje się charakter TFF jako miejsca, 
gdzie dystrybutorzy kupują filmy głów- 
nie do innych obiegów niż. kinowy: na 
DVD, VoD, do telewizji kablowych i Inter- 
netu. (Właśnie podczas festiwalu Apple 
ogłosiło, że podpisało umowy z najwięk- 
szymi producentami filmowymi, dzięki 
którym rozpocznie dystrybucję filmów 
w iTunes.) 

Ale TFF to nie tylko przemysł filmowy. Or- 
ganizatorzy wszelkimi sposobami starają 
się niemal przez dwa tygodnie skupić 





Po premierze „Tennessee”. Na zdjęciu: Ben Kingsley 
2 żoną Danielą Lavender, De Niro z żoną Grace 
Hightower i twórcy filmu — Aaron Woodle (reżyser) 
oraz aktorzy Adam Rothenberg i Marich Carey. 





uwagę zabieganych  nowojorczyków 
i oszołomionych wielością atrakcji tury- 
stów. Jednym z nich są głośne premiery 
i obecność gwiazd. Festiwal rozpoczął się 
23 kwietnia pokazem filmu „Baby Mama” 
— niecierpliwie oczekiwanego w Stanach, 
główną bowiem rolę zagrała w nim Tina 
Fey — twórczyni i gwiazda bardzo popular- 
nego tam serialu komediowego „30 Rock”. 
Na finał 4 maja przygotowano premierę 
nowego filmu braci Wachowskich „Speed 
Racer”. Podczas festiwalu pokazano także 
dokument „I Am Because You Are" o dra- 
matycznej sytuacji osieroconych dzieci 
w Malawii, film wyprodukowany przez 
Madonnę. Gwiazda wzięła udział w pre- 
mierze i, niestety, to ona, nie problemy 
Trzeciego Świata, znalazły się w centrum 
uwagi. Pokazano także film „Tennessee”, 
w którym gra (i to całkiem nieźle!) piosen- 
karka Mariah Carey. Zainteresowaniem 
cieszył się nowy film Juliana Schnabla 
„Lou Reed's Berlin” zainspirowany legen- 
darną płytą Reeda z 1973 roku. W pro- 
dukcji wystąpili m.in. sam Lou Reed, Em- 
manuelle Seigner i grupa Antony and the 
Johnsons. „Julian zna tę płytę lepiej niż ja. 
Jestem pewien, że mógłby ją teraz za- 
śpiewać z pamięci” — żartował podczas 
spotkania po premierze Lou Reed. Rock- 
man przyznał też, film bardzo mu się po- 
dobał i przypominał mu to, co kiedyś krę- 
cił wspólnie z Andym Warholem. 

Co ciekawe, Robert De Niro nie pokazał 
w Nowym Jorku swojego najnowszego 
filmu „What Just Happened”. Jak tlu- 
maczył, wolał, aby premiera odbyła się 
w trakcie konkurencyjnego festiwalu 
w Sundance. Chciał uniknąć zarzutów, 
że promuje na festiwalu własną twór- 
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Amerykańskie gwiazdy chętnie bywały na pokazach Tribeca Film Festival 
(ad lewej): Clive Owen (kręcił właśnie film w Nowym Jorku), Fay Dunaway, 
Madonna (w roli producenta), Sigourney Weaver, David Bowie oraz Steve Martin 


czość. Niestety, w Sundance film De 
Niro nie znalazł dystrybutora 

Poza pokazami filmowymi w ośmiu ki- 
nach na Manhattanie w ramach TFF od- 
bywały się wystawy, pikniki rodzinne, 
koncerty, spotkania z filmowcami, a także 
warsztaty dla młodych reżyserów. 
Festiwal zakończy! się galą. podczas któ- 
rej De Niro ogłosił zwycięzców konkursu 
w czterech kategoriach. Brało w nim 
udział 12 filmów fabularnych i 12 doku- 
mentów z 18 krajów. Wśród fabuł zwycię- 
żył film szwedzkiego reżysera Tomasa Al- 
fredsona „Let the Right Law In" (25 tys. 
dol.), a nagrodę dla najlepszego nowego 
reżysera otrzymał Turek Huseyin Karabey, 
autor turecko-duńsko-brytyjskiej produk- 
cji „My Marlon and Brando” (25 tys. dol.). 
W konkursie filmów dokumentalnych na- 
grodzony został film amerykańskiej reży- 
serki Gini Reticker „Pray the Devil Back to 
Hell”, opowiadający o kobietach, które 
przejęły władzę w Liberii. Nagrodę dla naj- 
lepszego dokumentalisty dostał Hiszpan 
Carlos Carcas, który zrealizował film „Old 
Man Bebo” (nagrody także po 25 tys. dol.). 
TFF miał też polskie akcenty. Pokazano 
„Katyń” Andrzeja Wajdy. Jednak mimo że 
film zainteresował festiwalową publiczno- 
ŚĆ, nie znalazł amerykańskiego dystrybu- 
tora. Za to wśród nagrodzonych znalazł się 
Polak — Piotr Jagiełło. Przyznano mu do 
spólki z Anglikiem Johnem Turgoosem 
nagrodę dla najlepszych aktorów w filmie 
fabularnym. Jagiełło i Turgoose zagrali 
w nowym filmie Shane'a Meadowsa 
„Somers Town” parę przyjaciół: Anglika 
i Polaka, który wyemigrował na Wyspy. 
Jury nazwało ich w uzasadnieniu nagrody 
„magical team”. -Anita Zuchora 


SKUPIĆ UWAGĘ 
ZABIEGANYCH 
NOWOJORCZYKÓW 
1OSZOŁOMIONYCH 
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TURYSTÓW NIE 
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Małe galerie i kina kontra gigantomania 
metropolii? Tu mamy jedno i drugie! 








Kto został prezydentem? Od takiego py- 
tania na początku maja zaczynały się 
rozmowy londyńczyków. Polityczne za- 
angażowanie zdradzali zwolennicy Kena 
Livingstona — pakistański pisarz Mohsin 
Hamid, który mieszka tam od siedmiu 
lat, oraz Vivienne Westwood, która 
w dniu ogłoszenia wyników na początku 
spotkania ż publicznością w Centrum 
Designu powiedziała: „Zanim zacznie- 
my, chciałabym wiedzieć, jak skończyły 
się wybory”. 

Wygrał Boris Johnson, kandydat konser- 
watystów. Ma swoich zwolenników rów- 
nież wśród artystów. Oddała na niego 
głos performerka, malarka, fotografka 
i skandalistka Tracy Emin. „Ken Living- 
stone nie może liczyć na nasze poparcie” 
— pisał „The Daily Telegraph”. Został na- 
zwany Czerwonym Kenem. Według 
dziennika zamienił miasto pełne małych 
kin i galerii w metropolię, w której 
wszystko przesłaniają wieżowce. „Od- 
kąd Livingstone jest prezydentem, ja- 
kość codziennego życia spadła” — ocenia 
„Telegraph”. 

Ale dla tych, którzy wiedzą, gdzie szu- 
kać, miasto wciąż może przypominać ka- 
dry z „Notting Hill" albo z ostatnich fil- 
mów Allena. Wystarczy wysiąść na stacji 
metra Notting Hill Gate. Księgarnie, an- 
tykwariaty, sklepy muzyczne. Wąskie 
uliczki z małymi barami. Niezależne ki- 
na. Tuż przy stacji metra — The Gate, 
wcześniej Electric Palace. Budynek 
z 1865 roku, na początku wieku mieścił 
się w nim znany dom publiczny... Jeden 
z największych i najbardziej popular- 
nych w Londynie. Według danych, które 
udostępnia kino — w 1911 roku z 15 po- 
koi w tym hotelu jednego dnia korzystało 
ponad 100 mężczyzn. The Gate należy 
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Wyobraźnia graficiarzy nie ma granic 


teraz do The Picturehouse Group. Firma 
wyremontowała wnętrza, zadbała o do- 
bre nagłośnienie i wygodne fotele. Tu 
można obejrzeć filmy, których nie znaj- 
dzie się w programach multipleksów. 
W dużych komercyjnych kinach wciąż 
grają „Persepolis” 

Brytyjskie dzienniki zachęcają do oglą- 
dania filmowej wersji komiksu Marjane 
Satrapi: „Praca rzadkiej urody. Animacja 
roku. Zdumiewające. Nie widziałeś do- 
tąd niczego podobnego. Wojna. Rewolu- 
cja. Rodzina. Punk Rock”. Na afiszach 
The Gate Cinema — „Manufactured 
Landscapes”, dokument ze zdjęciami 
Edwarda Burtynskiego. Pokazuje, jak 
krajobraz Chin zmienił rozwijający się 
przemysł. 

Współcześni chińscy projektanci prezen- 
tują swoje prace w Victoria 6 Albert Mu- 
seum. Wystawę przygotowywano przez 
cztery lata. Jej twórcy wiedzieli, że tego- 
roczna olimpiada odbędzie się w Pekinie, 
jednak nie spodziewali się, że media ca- 





Miastem rządzi już konserwatysta Boris Johnsan, 
a do listopada w tunelu metra przy Waterloo trwa 
wystawa zorganizowana przez graficiarza Banksy'ego 


łego świata zwrócą się przeciw Chinom. 
Mimo sprawy Tybetu wystawy nikt nie 
bojkotuje. Na telewizyjnych ekranach 
wmontowanych w ściany można oglądać 
projekty budynków, filmy animowane, 
wizualizacje chińskich miast w przyszło- 
ści. Obok wschodnich designerów, ta- 
kich jak Zhu Pei, wygląd Chin kształtują 
dziś najważniejsi architekci na świecie: 
Foster, Herzog i de Mueron. 

Kolorowe magazyny, kartki pocztowe, 
plastikowe lalki, gry komputerowe, de- 
skorolki, ubrania, logotypy wielkich kor- 
poracji i plakaty są zapisem historii kon- 
sumerystycznej rewolucji, szybkiej 
urbanizacji oraz chińskich nadziei roz- 
wijanych w ekspresowym tempie od po- 
czątku lat 80. 

W National Portrait Museum portrety 
gwiazd. Whoopi Goldberg w wannie peł- 
nej mleka sfotografowana przez Annie 
Leibovitz, Hilary Swank w kostiumie ką- 
pielowym biegnąca przez plażę, Arnold 
Schwarzenegger na nartach z miną 
przemawiającego Adolfa Hitlera. Wysta- 
wa jest nie tylko przeglądem fotograficz- 
nych portretów gwiazd od początku 
ubiegłego wieku 

Przedstawia również historię jednego 
z pierwszych magazynów o sławnych, 
bogatych i wpływowych. „Vanity Fair” 
ukazuje się od 1914 roku. Wydawanie 
pisma przerwano w 1936 roku, ponow- 
nie zaczęto w połowie lat 80. dzięki ame- 
rykańskiemu wydawnictwu Conde Nast. 
Styl współczesnej fotografii polityków, 
gwiazd pop, aktorek, milionerów tworzy 
Annie Leibovitz. Dla niej Demi Moore 
rozebrała się w ciąży, George Bush pozo- 
wał ze swoją świtą, Madonna, która 
dziewięć razy była na okładce, Miles Da- 
vis pozował w łóżku ze swoją trąbką. 
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london.com 


Chińscy projektanci zaanektowali Vi 


Wśród bohaterów londyńskiej wystawy 
są James Joyce, Józefina Baker, Susan 
Sontag, Martin Amis. 

Na początku wiosny brytyjskimi media- 
mi, poza Borisem Johnsonem, zawład- 
nął Banksy, gwiazda graffiti z Bristolu 

Zorganizował wystawę w podziemnym 
tunelu przy stacji metra Waterloo, Do 


ZDJĘCIE GLORII 
SWANSON 
AUTORSTWA 


EDWARDA 
STEICHENA 


Bicg Hilary Swank po sławę: w Londynie i na Świecie 


malowania ścian tunelu zaprosił 40 zna- 
jomych grafficiarzy, m.in. Polaka Mariu- 
sza Warasa. Banan siedzący na krześle, 
Benedykt XVI w szacie, która unosi się 
jak sukienka Marilyn Monroe, budda 
w kołnierzu ortopedycznym. To pierw- 
sza wystawa od trzech lat jednej z naj- 
głośniejszych postaci brytyjskiej po- 


pkultury, W dniu otwarcia przed tune- 
lem ustawiła się kilkunastometrowa ko- 
lejka, Nad wejściem wisi billboard z na- 
pisem „Uszlachetnij to miejsce”. Rysun- 
ki w tunelu, który kiedyś był postojem 
taksówkowym, zostaną na murach do 
końca listopada. 

Marta Strzelecka, „Gazela Wyborcza” 





RSSI CI-AAWINIE 
niż na filmie zasnąć w kinie. 
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Mamy premiery dla premierów, wywiady dla agentów, a zwiastuny dla wszystkich. 
Jeśli kręci Cię kino, wpadnij na serwis filmowy. Zajrzysz za kulisy, poplotkujesz | 
o aktorach i skomentujesz najnowsze produkcje. 








z Jerzym SOosnowskim - - rozmawia Sebastian Łupak: 





MAM W'TV WYSTĘPOWAĆ? 





ZARTUJE! 





ian Łupek: Wywiadów, komentarzy, 
ekspertów i analiz mamy co dzień przesyt. 

Debata o najważniejszych sprawach toczy 

się od rana do wieczora, ale często jest pu- 
stym przerzucaniem się inwektywami i fra- 
zesami. Nie uważa pan, że sztuka głębokiej 
rozmowy zanika? 

Jerzy Sosnowski: Nie wypada mi kryty- 
kować tego, co robią często znakomici 
dziennikarze polityczni. Szczerze ich 
zresztą podziwiam, bo muszą przyłapy- 
wać rozmówców na klamstwie bądź wy- 
szarpywać informacje, których oni nie 
chcą udzielić. Taka rozmowa jest więc 
pojedynkiem. Natomiast ja w TVP Kultu- 
ra mam ten komfort, że moje rozmowy 
nie mają charakteru boksu. Mogę być po 
prostu i szczerze ciekaw tego, co mój 
gość chce mi powiedzieć. Spotkanii 
z moimi gośćmi to okazja do refleksji 
a nie do próby sił, kto kogo przechytrzy 
bądź sprowokuje. Preferuję staroświec- 
ką formę rozmowy polegającą na wymia- 
nie myśli. Takich rozmów w telewizji 
może rzeczywiście jest mniej niż pistole- 
towych pojedynków na riposty. 














SŁ: Dlaczego wymiana myśli jest 
„staroświecka”? 

JS: Bo żyjemy na tyle szybko, że do wy- 
miany myśli — nie tylko w mediach — do- 
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Kiedy moi studenci odrzucają jakąś 

książkę, bo „ona nie jest dla szarego 

człowieka”, strasznie trudno mi 

uwierzyć, że nie przemawia przez 

nich wygodnictwo. Wydaje mi się, 

że przy całym naszym deklaratyw- 

nym umiłowaniu wolności, korzy- 

stamy z niej często tak, żeby nie daj | chodzi dość rzadko. Ja natomiast wycho- 


Boże się nie rozwinąć, a najlepiej, dzę z założenia, że prowadzący wywiad 
zeby po prostu ktoś nas szybko nie może być tylko ankieterem, który od- 
Gampatycznie niewoli móżi cya płać wś py 
JERZY SOSNOWSKI, jeden wie, choć pamiętam, że naprawdę inte- 
z najciekawszych twórców resujący jest gość, nie gospodarz. 

TVP Kultura 


SŁ: Ale pewnie nie wszyscy chcą 
rozmawiać z panem w telewizji... 

JS: Jest kilku znanych intelektualistów, 
z którymi bardzo bym chciał rozmawiać, 
ale oni kontestują telewizję. Ale jeżeli 
telewizja często kojarzy się nam z nie- 
zbyt wyrafinowaną rozrywką, to prze- 
cież nie dlatego, że w samym tym wyna- 
lazku siedzi diabet głupoty, ale dlatego, 
że się go tak a nie inaczej wykorzystuje. 
Telewizja nie jest skazana na tandetę, 
natomiast jeżeli się używa tego narzę- 
dzia w tandetny sposób, to potem po- 
ważni ludzie mówią: „Co? Ja w TV mam 
występować? Pan żartuje!” 

Nie chciałbym, żeby to zabrzmiało jak 
tęsknota za PRL, bo naprawdę niewiele 
jest uczuć tak doskonale mi obcych, ale 
faktem jest, że gdy miałem naście lat, 
dzięki TVP oglądatem filmy Felliniego, 
Bergmana, czyli klasykę filmową, i to za- 
raz po wiadomościach! A niewiele póź- 
niej interesujące rozmowy. Dodam, że te 





ILUSTRACJE: JADWIGA OKRASSA 





miłe wspomnienia to epoka prezesa Ma- 
cieja Szczepańskiego z lat 70. Wiem, że 
TVP była wtedy ohydnie propagandowa, 
ale jednocześnie miała okienka eduka- 
cyjne. Później, od lar 80., działo się coraz 
gorzej i w efekcie dziś telewizja postrze- 
gana jest jak dom uciech wymieszany 
z wesołym miasteczkiem. Ryszard Przy- 
bylski, jeden z tych, którzy nie chcą do 
nas przychodzić, napisał: „powinniśmy 
wyrzucić za okno to ześcierwione pu- 
dlo!”. Rozumiem, dlaczego to napisał, 
ale wierzę, że się myli 


SŁ: Chyba nie wszyscy tak tęsknią za dobrą 
edukacją, skoro oglądalność TVP Kultura 
nie jest wysoka... 

JS: Zasadniczy problem to dostępność, 
nie oglądalność. Ale oglądalność nie jest 
dla nas fetyszem, choć telewizja jest 
bardzo drogą zabawką, więc poniżej 
pewnej liczby widzów lepiej wydawać 
czasopismo albo przejść do internetu. 
Będzie taniej. Ale mam nadzieję, że nam 
to nie grozi. 


SŁ: A pan czym stara się przyciągnąć 
widzów? 

JS: Sam, kiedy jestem zmęczony, to nie 
oglądam „Persony” Bergmana, tylko 
Bonda. Ale oglądanie wyłącznie Bonda to 


jek jedzenie wyłącznie słodyczy. W końcu 
zemdli i tęskni się za czymś pożywnym. 
U nas widz zobaczy, że istnieją na świe- 
cie ludzie, którzy nie są plastikowymi ce- 
lebrytami. Są bowiem na świecie cele- 
bryci nieplastikowi, jak astronom Alek- 
sander Wolszczan czy filozof Leszek 
Kołakowski, ale jest też straszliwa liczba 
osób, które są znane tylko z tego, że są 
znane, i z takimi u nas się nie rozmawia, 
bo nie ma o czym. 

Poza tym moi goście — np. Julia Hartwig, 
Marian Pankowski, Andrzej Żuławski czy 
Agata Tuszyńska — używają innej polsz- 
czyzny niż te plastikowe gwiazdki. Skoro 
więc jako widzowie lubimy rzeczy nowe 
i zaskakujące, to fakt, że ktoś nie tylko 
mówi do rzeczy, ale w dodatku używa 
wykwintnej polszczyzny, jest zaskakują- 
cą odmianą! 

Ponadto myślę, że atrakcją tych rozmów 
jest to, że tam się dzieje pewien teatr. 
Wchodzę do studia z obmyśloną strate- 
gią, ale w końcu nigdy nie wiem, co się 
stanie. Wymiana myśli bywa dramatycz- 
na jak mecz piłkarski! Kiedy wszystko 
jest grzeczne i kulturalne, to nieraz 
zmarszczenie brwi albo podniesienie 
głosu o pól stopnia robi się wydarze- 
niem porównywalnym z wystrzelaniem 
wszystkich złych terrorystów przez do- 





brego komandosa w filmie akcji. Warto 
się przekonać. 


SŁ: Polskie Radio i TVP znane są z tego, że 
od lat dziennikarze są tam poddawani naci- 
skom politycznym. Czy i panu zdarza się, że 
szefostwo chce na panu wymusić temat 
bądź dobór gości? 

JS: Dla dziennikarza, który dba o własny 
wizerunek, każdy nacisk jest drażniący. 
Jeżeli mam ochotę porozmawiać o Doro- 
cie Masłowskiej, a ktoś „na górze” chce, 
żebym rozmawiał o Tomaszu Mannie, 
bądź na odwrót, to też już jest gwałcenie 
sumienia. 

Naciski są jednak rozmaite. Gdyby za- 
dzwonił wysoki polityk do szefa kanału 
i powiedział: „Słuchajcie, ma być tak 
itak", to byłoby ordynarne. Sam nie zet- 
knątem się z takim przypadkiem. Gdyby 
mój szef uznał, że zaprosiłem niewłaści- 
wą osobę i ponad moją głową odwołał za- 
proszenie, to również byłoby nie do przy- 
jęcia. Natomiast jeśli szef dzwoni naj- 
pierw do mnie i pyta, czy ja muszę 
zaprosić akurat tego gościa, to zaczyna 
się obszar negocjacji i pole kompromi- 
sów, W końcu TVP Kultura, podobnie jak 
wcześniej radiowa Trójka, nie jest moją 
prywatną stacją. Należę do zespołu, któ- 
rym ktoś kieruje. 
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rozmowa z Jerzym Sosnowskim 








SŁ: Ostatnie dwa lata były czasem podzia- 
łu na dwa obazy nie tylko w polityce, ale 
ikulturze. Czy zubożyło to polską kulturę? 
JS: Te podziały były już na początku lat 
90., ale dwa lata temu zyskały interpre- 
tację polityczną, więc emocje wzrosty, 
a podziały się pogłębiły. U nas można 
znaleźć gości i tych, i tych, i nie ma pa- 
rytetu: nie kombinuję, że jak jest jeden 
miłośnik III RE, to ma być jeden miło- 
śnik IV. Szukam ludzi, którzy mnie cie. 
kawią — co nie oznacza, że się z nimi 
zgadzam — niezależnie od ich sympati 
politycznych czy przynależności do ta- 
kiego czy innego kręgu. To, oczywiście, 
ideał, do którego staram się zbliżać. 
Mam szansę, bo sam jestem „niczyj”, co 
zresztą ma swoje wady, bo z wielu po- 
wodów w świecie kultury dobrze jest 
być „czyimś”. 








SŁ: Dlaczego? 

JS: Och, w grupie raźniej, Ktoś cię za- 
wsze poprze, nagłośni. Ale, z drugiej 
strony, polityczna czy środowiskowa 
wyrazistość nieraz utrudnia dotarcie do 
odbiorców. Ludzie często nie umieją 
2 dobrą wolą przyjąć tego, co mówi ktoś, 
kogo kojarzą z nielubianą grupą. Sam 
też mam zresztą kłopot z twórcami, któ- 
rych chciałbym cenić jako artystów, 
a oni niestety mają, czy mieli, również 
poglądy polityczne. Mój ukochany Julio 
Cortazar na przykład, żeby sięgnąć po 
przykład z zagranicy. Albo, z całkiem in- 
nej strony, Jarosław Marek Rymkiewicz. 
Jego wiersze są rewelacyjne, ale jego 
wypowiedzi publicystyczne budzą moje 
zakłopotanie. Żeby jednak było jasne: to 
uczciwe, że się nie ukrywa swoich po- 
glądów. I gdyby Rymkiewicz zechcial 
zaszczycić swoją obecnością któryś 
z prowadzonych przeze mnie progra- 
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PARADOKS TVP POLEGA NA 
TYM, ŻE Z JEDNEJ STRONY 
ISTNIEJE „MISJA TELEWIZJI 
PUBLICZNEJ”, A Z DRUGIEJ 
— TYP JEST NORMALNĄ 
SPÓŁKĄ, CZYLI JEJ 
SZEFOWIE ch ROZLICZANI 
Z DOCHODÓW 


mów, to sprawiłby mi radość. Chciatbym 
go zrozumieć. 





SŁ: Jak pana zdaniem można uzdrowić 
sytuację w TVP? 

JS: Paradoks TVP polega na tym, że 
z jednej strony istnieje „misja telewizji 
publicznej”, a z drugiej — TVP jest nor- 
malną spółką, czyli jej szefowie są rozli- 
czani z dochodów przedsiębiorstwa. I tu 
jest problem! Nie ma wątpliwości, że 
programy misyjne zazwyczaj nie są tak 
dochodowe, jak niewyrafinowana roz- 
rywka. Nie sądzę jednak, żeby pomysł li- 
kwidacji abonamentu był dobry, bo jeśli 
z abonamentem TVP nie jest dość misyj- 
na, to przecież trudno liczyć, że bez abo- 
namentu będzie misyjna bardziej. Nie 
wiem, jak to rozwiązać. Ale na świecie 
istnieją gotowe rozwiązania. Może warto 
je skopiować, zamiast kolejny rok szukać 
specyficznej, polskiej drogi. 














SŁ: Przeciętni Kowalscy są zabiegani, zmę- 
czeni i nie mają wieczorem czasu i siły na 





wymianę myśli. Jak ich zachęci, by jednak 
spróbowali oglądać TVP Kultura? 

JS: Skłonny byłbym w konwencji dialogu 
zapytać, czy ich zaganianie wynika z oko- 
liczności obiektywnych, czy też jest wy- 
nikiem bezwiednie uczynionego przez 
nich wyboru? Czy jeżeli definiują się jako 
„przeciętni”, to czy przemawia przez 
nich skromność czy lenistwo? To pierw- 
sze jest cnotą, to drugie — nie. Kiedy roz- 
mawiam ze swoimi studentami i słyszę 
czasem, że odrzucają jakąś książkę, bo 
„ona nie jest dla szarego człowieka”, 
strasznie trudno mi uwierzyć, że nie 
przemawia przez nich wygodnictwo. Czy 
nie za często sobie odpuszczamy? Wyda- 
je mi się, że przy całym naszym deklara- 
tywnym umiłowaniu wolności, korzysta- 
my zniej często tak, żeby nie daj Boże się 
nie rozwinąć, a najlepiej, żeby po prostu 
ktoś nas szybko i sympatycznie zniewolił. 





MARczmawial: Sobastian Łupak 


Jerzy Sosnowski - w TVP Kultura prowadzi 
w poniedziałki „Studio Kultura: Rozmowy” na 
tematy aktualne, a w soboty „Spotkania” - dys- 
kusje przeplatane filmami dokumentalnymi, 
fabularnymi i archiwalnymi, połączone wspól- 
nym tematem. 

Urodzony w 1962 roku w Warszawie. Z wyk- 
ształcenia historyk literatury. Przez siedem lat 
(2001 - 07) prowadził wieczorny „Klub Trójki” 
w Programie II PR. Laureat Nagrody Kościel- 
skich w 2001 roku. Autor powieści (m.in. 
„Apokrył Agłai", „Prąd zatokowy” „Tak to ten”) 
1 zbiorów opowiadań oraz esejów. Wykładowca 
akademicki, felietonista miesięcznika „Więż”. 
Więcej na: www.jerzysosnowski.pl 
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NOWA MACHTNA, A W NIEJ 


KRÓLOWA POPU POWRACA 






NAGRANIE W LONDYŃSKIEJ WYTWÓRNI 


THEBEATLES PETE 
PIERWSZE PRÓBNE cj w Ó8 


[FILM] Zjawisko 













— Wojciech Klimczyk: 








JAT „SNUFF MOVIES”, 

LI FILMÓW Z PRAWDZIWĄ 
ERCIĄ, CO JAKIŚ CZAS 
WRACA W MEDIACH. 
ODA NA GORNO, 
A TAKŻE KRĄŻĄCE 
PO INTERNECIE SCENY/ 
EGZEKUCJI ZAKŁADNIKÓW 
(CHOĆBY DANIELA PEARLA, 

| KTÓREGO ŻONĘ ZAGRAŁA 
DAWNO ANGELINA JOLIE 
RAMACIE MICHAELA 
ERBOTTOMA „CENA 
ODWAGI”) WYWOŁUJĄ GO 

JA NOWO. CHOĆ NIGDY NIE 
DOWIEDZIONO ICH ISTNIENIA, 
CHĘĆ ZOBACZENIA TEGO, CO 
AŁOBY NA NICH BYĆ, JEST 
DERZAJĄCA. ŚMIERĆ NA 
TAŚMIE NIE JEST WYŁĄCZNIE 
SPRAWĄ LEGENDY 
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Każda epoka ma swoje legendy, które 
mówią o niej równie wiele, jak relacje 
prasowe, zestawienia statystyczne czy 
książki socjologów. I nie chodzi o to, żeby 
dawać wiarę wszystkiemu, co się słyszy, 
ale by wypatrywać w tych mało niby zna- 
czących okruchach kultury symptomów 
czegoś szerszego: wrażliwości, a może 
nawet moralności naszych czasów. Co 
mówią o nas współczesne miejskie le- 
gendy? Jedna z nich na pewno więcej niż 
mogłoby się wydawać. 


SNUFF MOVIES 

Znawcy tematu, dziennikarze David Ke- 
kes i David Plater, autorzy książki „Z: 
bijanie dla kultury: Ilustrowana historia 
filmów ze śmiercią”, tak definiują ten le- 
gendarny gatunek: „Filmy snuff pokazują 
zabicie człowieka — ofiarę z istoty ludzkiej 
(bez pomocy efektów specjalnych i in- 
nych sztuczek) utrwaloną za pomocą ki 
mery i krążącą wśród grupy zdeprawo- 
wanych widzów w celu dostarczenia im 
rozrywki”. Rozrywki zdecydowanie nie- 
standardowej, trzeba powiedzieć. 
Terminu po raz pierwszy użył w 1971 ro- 
ku Ed Sanders w książce opisującej dzieje 
bandy Charlesa Mansona nazywanej Ro- 
dziną, która wsławiła się brutalnym za- 
bójstwem żony Romana Polańskiego 
Sharon Tate. Słówko „snuff” oznacza 
w slangu właśnie zabicie kogoś. Pada 
choćby wielokrotnie w „Mechanicznej 
pomarańczy” Anthony'ego Burgessa, ale 
też w jednej z części cyklu o... Tarzanie. 
Sanders w swojej książce wspomina, że 
banda miała pośród swoich występków 
także filmowanie  zmasakrowanych 
zwłok. Nie zostało to jednak nigdy do- 
wiedzione. Nie był to też, rzecz jasna, 
film ze śmiercią w rozumieniu naszej de- 
finicji, choć krążyły pogłoski, że agonia 
Sharon Tate została utrwalona na taśmie. 
Sanders o całej sprawie dowiedział się 
i określenie zaczerpnął od informatora, 























który był przez krótki okres członkiem 
Rodziny. Można zatem przypuszczać, że 
coś było na rzeczy. 

Termin przyjął się w ekspresowym tem- 
pie po 1976 roku, gdy na ekrany wszedł 
niesławny obraz Michaela i Roberty Fin- 
dlay tak właśnie zatytułowany. Małżeń- 
stwo miało na swoim koncie wiele fil- 
mów kategorii B (a raczej D), w rodzaju 
„Ostatniego degenerata” czy „Ołtarza żą- 
dzy”, o których nikt by już dziś nie pa- 
miętał, gdyby nie sprytny manewr Alla- 


na Shackletona, dystrybutora ich filmu 
2 1971 roku zatytułowanego „Rzeż”. Ten 
obrotny przedsiębiorca postanowił wyko- 
rzystać rodzącą się legendę. Ponieważ 
film Findlayów był dosyć oczywistą wa- 
riacją na temat występków Mansona 
i brakowało mu przysłowiowego „pazu- 
Shackleton zlecił innej ekipie nakrę- 
cenie finałowej sceny. Za pomocą tanich 
efektów specjalnych przedstawiała ona 
zabójstwo młodej dziewczyny przez eki- 
pę filmową. Posunięto się nawet do 
upuszczenia na koniec kamery na podło- 
gę, by zostawić widza jedynie z krzykami 
w tle. Skądinąd numer wykorzystany po- 
tem choćby w „The Blair Witch Project” 
Nie byłoby w tym nie odkrywczego, gdy- 
by nie połączono tego ze specyficzną 
kampanią promocyjną. Dystrybutor re- 
klamował film jako... prawdziwy snuff 
Zaangażowano nawet aktorów do ról 
oburzonych tym okropieństwem prote- 
stantów, którzy „organizowali” pikiety 
pod kinami. Jak łatwo się domyślić, wi- 
dzowie ruszyli na film 
Łatwo było ich przyciągnąć, gdyż temat 
zaczynał być głośny. Już w 1960 roku 
powstał stylizowany na Hitchcocka film 
Michaela Powella „Peeping Tom”, który 
opowiadał o zabójcy utrwalającym swoją 
zbrodnię za pomocą kamery. Był to dra- 
mat psychologiczny, jak na dzisiejsze 
standardy, niespecjalnie szokujący, ale 


przed półwieczem skazał reżysera na 
środowiskowy ostracyzm za ukazywanie 
seksu i przemocy. Powell nie mógł po 
nim znaleźć pracy. Jego następcy w po- 
dejmowaniu tematu nie mieli już takiego 
problemu. Findlay co prawda zginął 
szybko w wypadku helikoptera, ale zdą- 
żył jeszcze po „Rzeźni” nakręcić choćby 
„Wrzask okaleczanych” o krwiożerczym 
Yeti. Nie pomogło mu to utrzymać żony 
przy sobie. Roberta zostawiła go dla 
Shackletona, który wprowadził ją w ar- 
kana pornografii. W jej dorobku znajdu- 


jemy takie filmy, jak „Miodowe gardło” 
czy „Dziewczyny z prywatnej szkoły” 
Na legendzie snuff movies można było 
robić naprawdę niezłe pieniądze. Reży- 
serzy z różnych półek brali się więc za 
temat dosyć ochoczo. Wyniknęło z tego 
kilka całkiem interesujących obrazów 
ambitniejszych w wymowie, jak choćby 
„Hardcore” w reżyserii scenarzysty 
„Taksówkarza” Paula Schradera, „Smm” 
Joela Schumachera z Nicolasem Ca- 
ge'em, czy wreszcie debiutancki film 
Alejandra Amenabara, późniejszego 
żysera „Innych”, zatytułowany „Tesis” 

Wszystkie one opowiadały o bohaterach 
wchodzących w nieznany, mroczny 
świat, który zamieszkują ludzie bez su- 
mienia, gotowi dla pieniędzy zrobić 
wszystko. Nic dziwnego, że po wyjściu 
z kina widzowie byli przekonani, że coś 
takiego jak snuff istnieć musi. 

Zaczęto prowadzić coraz szersze poszu- 
kiwania. Izraelski detektyw i dzienni- 
karz Yaron Svoray, poruszony, jak pisze, 
„do głębi” rozmową z amerykańską fe- 
ministką Catherine MacKinnon, posta- 
nowił nawet przeprowadzić śledztwo na 
skalę świata. Efektem jego działań stała 
się książka „Bogowie śmierci”. Svoray, 
który w przeszłości infiltrował środowi- 
sko niemieckich neonazistów, twierdzi 
w niej, że widział film snuff. Twierdzi 
nawet, że widział go wraz z nim Robert 
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[FILM] Zjawisko 





128 Niro. Opisuje świat ludzi zdeprawo- 
wanych, którzy organizują specjalne 
zjazdy, podczas których rzeczone obrazy 
można za duże pieniądze zobaczyć. Je- 
dzie wreszcie do byłej Jugosławii, gdzie 
w ogniu bomb znajduje dowód, którego 
jednak nie udaje mu się utrzymać. Pro- 
blem w tym, że opowieści Svoraya przy- 
pominają raczej film „Hostel” niż twór- 
czość Ryszarda Kapuścińskiego i dlatego 
trudno dać im wiarę. Tym bardziej, że 
dowodu jak nie było, tak nie ma. 


OBLICZA KOSTUCHY 

Istnienia filmów naprawdę zgodnych 
z definicją snuff nie udało się dowieść. 
Na tym jednak problem się nie kończy, 
a raczej przeciwnie. Jest w nas perwer- 
syjna ciekawość cierpienia i widoku 
ostatniego grymasu, która kiedyś wyra- 
żała się w śledzeniu walk gladiatorów 
czy też zbiorowym uczestnictwie 
w publicznych egzekucjach. Były one 
bliskie temu, co dziś można obejrzeć 
w najmocniejszych filmach nurtu gore. 
Kiedy pojawiły się techniczne możliwo- 
ści, ciekawość przeniosła się w nowe re- 
jony. Prawdziwa śmierć na ekranie oka- 
zuje się łatwiej dostępna, niż myślimy. 
W latach 80. poprzedniego stulecia także 
w naszym kraju posiadacze magnetowi- 
dów mogli dostać w osiedlowej wypoży- 
czalni filmy z cyklu „Oblicza śmierci 
(„Faces of Death"). Miały one odpowied- 
nio zachęcające okładki z wizerunkami 
trupiej czaszki. Były to swego rodzaju ko- 
laże scen śmierci pochodzących z róż- 
nych źródeł. Elementem spajającym był 
niejaki doktor Francis B. Gróss jako nar- 
rator, Pierwszy z nich powstał w 1978 ro- 
ku i zawierał kilka ewidentnie inscenizo- 
wanych scen śmierci ludzi, do tego sporo 
zabijania różnego rodzaju zwierząt, uję- 
cia zrzucania napalmu w Wietnamie i in- 
ne materiały wojenne, a nawet sekwen- 
cje nakręcone podczas autopsji. Całość 
była kompletnie pozbawiona sensu, ale 
opakowana bardzo zmyślnie. 

Producenci zachęceni sukcesem debiutu, 
który przy kosztach rzędu pół miliona 
dolarów zarobił 35 mln, nakręcili pięć 
kolejnych części wedle tego samego klu- 
cza, z czego dwie ostatnie były po prostu 
przemontowanym materiałem z po- 
przednich. W sukcesie pomógł zakaz 
rozpowszechniania między innymi 
w Australii, Norwegii i Finlandii. Seria 
stała się z czasem obiektem swoistego 
kultu, co sprawiło, że w popularnym 
programie Conana O'Briena pokazano 
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Prawdziwa śmierć na ekranie 
okazuje się łatwiej dostępna, 
niż myślimy 


jej parodię — umierały... Muppety. To do- 
piero były prawdziwe „oblicza śmierci 
Pieniądze zarobione przez producentów 
cyklu wielu osobom dały do myślenia, 
Ruszyła lawina tak zwanych „shocku- 
mentaries”, 

a więc pseudodokumentów mających na 
celu wyłącznie zaszokowanie widza. Już 
od lat 60. dostępne były filmy z gatunku 
mondo cane, czyli pieski świat, które po- 
kazywały, jak świat w rzeczy samej scho- 
dzi na psy. Były to jednak obrazy kompo- 
nowane na zasadzie „groch z kapustą”, 
w których prawda mieszała się z fikcją. 
'W 1993 roku wypuszczono na rynek „Śla- 
dy śmierci” („Traces of Death*). Tym róż- 
niły się one od sławnych poprzedników, 
że nie zawierały udawanych fragmentów. 
Widz dostawał wyłącznie autentyczną 
śmierć, czy to ludzi, czy zwierząt. To do- 
prowadziło do zakazu sprzedaży w Wiel- 
kiej Brytanii, gdzie uznano, że „nie ma 
żadnego dziennikarskiego czy edukacyj- 
nego uzasadnienia dla pokazywania tych 
obrazów”. W sumie trudno się z tym nie 
zgodzić. 

Niektóre fragmenty filmu są wyjątkowo 
kontrowersyjne, jak choćby utrwalone 
przez telewizję samobójstwo polityka 
Budda R. Dwyera. Dwyer, który był 
urzędnikiem stanu Pensylwania, został 
oskarżony o przyjęcie dużej łapówki. 
22 stycznia 1987 roku, na dzień przed 
ogłoszeniem wyroku, zwołał konferencję 
prasową. Wszyscy spodziewali się, że 
złoży rezygnację. On jednak na oczach 
widzów w sali, a później także przed tele- 
wizorami, wyciągnął z koperty pistolet, 








włożył go do ust, a potem nacisnął spust. 
Nagranie do dziś krąży po internecie. 
Podobnie jest ze sławną taśmą Zaprude- 
ra, a więc nakręconym amatorską kame- 
rą mm sprawozdaniem z zamachu na 
prezydenta USA Johna F. Kennedy'ego. 
Abraham Zapruder był zwykłym obywa- 
telem, który wybrał się fetować popular- 
nego polityka. Coś jednak podpowiedzia- 
ło mu, by wziąć kamerę. Dzięki temu ca- 
ły świat mógł obejrzeć, jak JFK zostaje 
trafiony pociskiem w głowę. Jak się oka- 
zuje, film Zaprudera nie jest jedyną reje- 
stracją wydarzenia, gdyż istnieją co naj- 
mniej trzy inne taśmy z fatalnym po- 
strzałem. Jest jednak zdecydowanie 
najbardziej kompletnym zapisem zdarze- 
nia, co sprawiło, że postużył jako dowód 
w śledztwie, którym żyła cała Ameryka 
Nie dziwnego, że batalia o prawa do nie- 
go między władzami, rodziną i różnymi 
koncernami medialnymi trwała aż do lat 
90. Warto wspomnieć, że Oliver Stone, 
by móc użyć fragmentów w swoim dra- 
macie „JFK”, musiał zapłacić 85 tys. do- 
larów. W końcu rząd zdecydował się 
przejąć film na mocy wprowadzonej 
ustawy, zapłacił jednak rodzinie, bagate- 
la, 16 milionów zielonych. 

Zabójstwo Johna F. Kennedy'ego wydaje 
się niczym na tle politycznych zabójstw 
w naszych czasach. Odkąd islamscy ter- 
roryści wypowiedzieli wojnę totalną Za- 
chodowi, pojawił się jeszcze jeden ro- 
dzaj filmów ze śr ją: sceny dekapita- 
cji zakładników. Najsławniejsze z nich to 
z pewnością egzekucja amerykańskiego 
dziennikarza Davida Pearla i pochodzą- 
cego z tego samego kraju biznesmena 
Nicka Berga. Niestety, nie są to jednak 
jedyne przykłady, gdyż znane są też na- 
grania morderstw brytyjskiego inżynie- 
ra, koreańskiego tłumacza, a także 
mieszkającego w Arabii Saudyjskiej spe- 
cjalisty od śmigłowców amerykańskiego 
pochodzenia. Wszystkim im przed ka- 
merą odcięto głowy. 














KEN I BARBIE 

Niektóre egzekucje są upubliczniane 
w internecie, a także na płytach DVD ja- 
ko część filmów w rodzaju „Zagrzebane 
w piasku”, czyli zbiorów relacji o okru- 
cieństwach wojny w Iraku. Ktoś na tych 
nagraniach nieźle zarabia, skoro kopia 
„Zagrzebanych..." kosztuje ponad 20 do- 
larów, Do tego władzom trudno zakazać 
czegoś, co ma być dokumentem, a więc 
relacją o świecie, w którym żyjemy. To 
dlatego rynek ten tak się rozwinął. 
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ły się na odrębne dziedziny. Zaintereso- 
wani widokiem śmierci i martwych ciał 
mogli wybierać między innymi filmy 
o pracy policji z serii „Najbardziej szalo 
ideo policyjne na świecie", prawie 
ściogodzinny „reportaż” ze szpitala „Bli- 
śmierci”, czy wreszcie „Na włas: 
oczy” — relację z sekcji zwłok i tym px 
dobne. Było też sławne wideo „Autopsja 
Obcego — fakt czy fikcja?”, ale to już ra 
czej temat na inne opowiadanie. Ważne, 
że od lat 70. zapanowała prawdziwa mt 
a na śmierć na ekranie. Prawdziwe mor- 


Z lewej: kadr z filmu 
dokumentalnego „Ghosts of 
Abu Ghraib” (2007) 


Z prawej: prawdziwe sceny 
tartur, które krążyły po 
internecie, nagrane przez 
amerykańskich żolnierzy 


stwa były zaś materiałem najbardziej 
pożądanym. Gdy okazało się, że bracia 
Maysles w filmie dokumentalnym „Gim- 
mie Shelter" pr. 
moment, gdy g 
sów Meredith Hunter jest dźgana 
przez jednego z Hell's Angeles, o filmie 
atychmiast 
nawet do tet 
nania r 
Vspółczucie d 
był on przeklęty. Trze! 
ie w oczy i pr 
vczynę na śmierć. 


certu piosenki 


ednak spojrzeć 


Scena tortur 
zainscenizowana przez 
południowoafrykańskiego 
performera Clintona Feina 
w geście protestu 
przeciwko wojnie 

i przemocy 


i 





Z jednej strony filmowcy z coraz więk- 
szym realizmem inscenizowali okrutne 
zabójstwa, z drugiej — zabójcy utrwalali 
na wideo swoje czyny. Stało się to kolej- 
nym przyczynkiem do legendy. Dzienni- 
karze wi że gdzieś tam istnieją 
wstrząsające taśmy, nieliczni je nawet 
widzieli. Kręcenie własnych zbrodni mo- 
że i nie jest produkcją „filmów ze śmier- 
w celach komercyjnych, ale być mo- 
że właśnie przez to jest jeszcze bar 
wstrząsające. 
W pierwszej połowie lat 90. opinię pu- 
bliczną poruszyła wiadomość o zatrzy 


zieli 
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[FILM] Ziawisko 





dd>nania dwóch mężczyzn: Amerykanina 
chińskiego pochodzenia Charlesa Nga 
i jego kompana Leonarda Lake'a. Pod- 
czas działań operacyjnych prowadzo- 
nych na farmie tego drugiego odkryto 
szczątki 12 ofiar, a także sporą ilość 
ludzkich kości i prochu. Okazało się też, 
że Ng i Lake nakręcili sceny znęcania się 
nad swoimi ofiarami. Taśmy stały się 
jednym z kluczowych dowodów w ich 
procesie, choć nie zawierały scen fak- 
tycznej śmierci. 
Podobnie było z materiałem odkrytym 
w mieszkaniu sławetnej pary, nazywanej 
„Kenem i Barbie, parą zabójców”. Paul 
Bernardo i Karla Homolka zyskali ten 
przydomek, gdyż na zdjęciu ślubnym 
wyglądali niemal jak para z żurnala, 
oczywiście, jak na modę tamtych lat. Nie 
przeszkodziło im to jednak w znęcaniu 
się i zabiciu co najmniej trzech młodych 
dziewczyn, w tym siostry Karli. Homolka 
miała obsesję na punkcie zadowolenia 
swojego męża, dlatego brała udział we 
wszystkich jego zbrodniach. Jednak po 
tym, jak brutalnie ją pobił, wniosła 
o rozwód i w procesie zeznawała przeciw 
niemu. To wtedy Bernardo zdecydował 
się na ujawnienie ukrytych pod sufitem 
taśm. Miały one dowieść, że jego żona 
nie była tak niewinna, jak mówiła. 
Materiał był w rzeczy samej wstrząsają- 
cy. Na tyle, że podczas procesu przysię- 
głym puszczono tylko ścieżkę dźwięko- 
wą. Sędzia uznał, że obraz jest zbyt 
okrutny, żeby pokazać go w sali rozpraw. 
Bernardo dostał dożywocie, Homolka 
dzięki współpracy z wymiarem sprawie- 
dliwości — tylko 12 lat. Teraz jest już na 
wolności. Sąd nakazał sławetne taśmy 
zniszczyć, jednak nie zapobiegło to prze- 
ciekowi. Pisarz Stephen Williams twier- 
dzi nawet, że krążą one w podziemiu. 
Sam udostępnił fragment nagrań pro- 
gramowi „Autopsja”. Jego twórcy, kie- 
rując się „wrodzonym taktem”, nagranie 
wyemitowali. W konsekwencji Williams 
został aresztowany za ujawnianie mate- 
riałów procesowych. 
Dekadę później światem wstrząsnęła 
sprawa kanibala z Rotenburga, Armina 
Meiwesa. Zamieścił w internecie ogło- 
szenie, że szuka „dobrze zbudowanego 
mężczyzny między 18 i 30 rokiem życia, 
którego mógłby zamordować i następnie 
zjeść”. Zgłosił się niejaki Bernd Jirgen 
Brandes. O tym, co się stało w domu ka- 
nibala, wiemy dokładnie dzięki temu, że 
żczyźni zdecydowali się wszystko fil- 
mować. Taśmę widziało tylko kilku 
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dziennikarzy. Nie ma się czemu dziwić 
— Meiwes najpierw próbował odgryźć 
Brandesowi członka, potem zdecydowali 
się go odciąć i razem zjeść. Był jednak 
zbyt twardy, więc Armin go usmażył 
z czosnkiem, ale przypalił danie. W koń- 
cu przez trzy godziny czytał umierające- 
mu towarzyszowi książkę o Star Trek, aż 
wreszcie zabił go w specjalnie przygoto- 
wanym pokoju. Ciało ukrył w zamrażal- 
niku pod pudełkami z pizzą i jadł przez 
następne 10 miesięcy. Zbrodnia, po- 
wtórzmy, została nagrana na kasetę 
wideo. 





KRÓLIK DOŚWIADCZALNY 

Na podstawie historii Meiwesa i Bran- 
desa nakręcono kilka filmów. Jeden 
z nich, „Cannibal” Mariana Dory, intere- 
suje nas szczególnie. Dora zdecydował 
się pokazać ostatnie godziny obu męż- 
czyzn ze wstrząsającym realizmem. Tak 
dosłownie, że w zasadzie można wziąć 
go za dokument. Film został zakazany 
w Niemczech. Zataczamy w tym momen- 
cie koło, by wrócić do filmów w rodzaju 
snuff. Obrazów, które za cel biorą sobie 
przedstawienie okrucieństwa, przemocy 
i śmierci tak realnie, jak to możliwe. Nie 
jest to snuff w myśl definicji, ale czy ich 
popularność nie jest przejawem podob- 
nej ciekawości? 

Amerykański aktor Charlie Sheen na jed- 
nym z hollywoodzkich przyjęć (swoją 
drogą, co to musiało być za przyjęcie...) 
doznał wstrząsu. Obejrzał coś, co z całą 
pewnością wydało mu się filmem snuff. 
Natychmiast zaalarmował władze. FBI 
odpowiedziało, po zapoznaniu się z ma- 
teriałem, że sprawa już jest prowadzona 
w porozumieniu z japońskimi służbami. 
Szybko okazało się, że obrazem, który tak 
wstrząsnął Sheenem był „Kwiat z ciała 
i krwi”, druga część kultowego w pew- 








Produkcja makabry idzie pełną 
parą. Markiz de Sade byłby 
zachwycony 





nych kręgach cyklu „Królik doświadczal- 
ny” („Guinea Pig Series”). Filmy z tej se- 
rii charakteryzują się tym, że pokazują 
okaleczanie ciał z przerażającą dosłow- 
nością. Wspomniana druga część na 
przykład opowiada o mężczyźnie w stro- 
ju samuraja, który faszeruje dziewczynę 
narkotykami, a potem między innymi 
odcina jej kończyny. Całość kręcona jest 
niczym domowe wideo. Obraz jest tak 
dosłowny, że producenci musieli przed 
sądem udowodnić, że użyli efektów spe- 
cjalnych. 

Azjaci specjalizują się w ukazywaniu tor- 
tur, kaleczenia ciała oraz samobójstw. 
Oprócz „Królika..." legendą otoczone są 
filmy z cyklu „Harakiri” czy obraz o okru- 
cieństwach japońskich naukowców po- 
pełnianych wobec chińskich jeńców pod- 
czas II wojny światowej zatytułowany 
„Człowiek za słońcem”. Równie znane są 
obrazy Takashi Miike, w tym „Ichi Zabój- 
ca”. Produkcja makabry idzie pełną parą. 
Wynika to, rzecz jasna, z uwarunkowań 
kulturowych, skoro w Japonii nie można 
absolutnie pokazać włosów łonowych, 
ale dozwolone jest pokazywanie, jak je- 
den bohater wyrywa drugiemu ramię go- 
łymi rękami. 

Twórcom z Kraju Kwitnącej Wiśni rośnie 
jednak konkurencja. Młodzi Amerykanie 
zaczęli bowiem wykorzystywać technikę, 
by dać widzowi wrażenie, że naprawdę 
ogląda snuff. Powszechnie wiadomo, że 
nic w filmach Freda Vogela nie dzieje się 
naprawdę, ale dzięki stylizowanej na 
amatorską pracy kamery i efektom spe- 
cjalnym, których nie powstydziłaby się 
żadna bogata wytwórnia, osiąga on 
efekt, który trzeba chyba nazwać odraża- 
jącym. Vogel zastynął w światku miłośni- 
ków gore serią „August Underground”, 
której ostatnia trzecia część pojawiła się 
w tym roku. Oglądać te filmy to trochę 
jak przeglądać katalog Ikei, tylko że za- 
miast mebli mamy okrucieństwa i per- 
wersje. Markiz De Sade byłby pewnie 
dumny, choć, jak pisze jeden z internau- 
tów, „to, co widzimy na ekranie, jest tak 
absurdalne i wydumane, że nie można 
brać tego na serio”. Pojawia się oczywiste 
pytanie: jak daleko można się posunąć 
w ohydzie? 





PRAWDA CZY FAŁSZ? 

Filmy stylizowane na prawdziwy snuff 
wciąż bardzo wielu potrafią naprawdę 
poruszyć. Podobno w czasie projekcji ob- 
razu „Snuff 102" na festiwalu w Mar Del 
Plata w Argentynie zapanowało spore 





„Hostel 2" (2007), 
pełen tortur 
okaleczahia 

i zbrodni, zyskał 
rzeszę fanów, 
którzy nazywali go 
„wypasionym 
horrorkiem” 
|EMEJ 

„ostre zarzynanko” 


Z lewej: „Piła” (2004) 


Z prawej: kadry z „Hostelu” 
(2005) i „Teksańskiej masakry 
piłą mechaniczną. Początek” 
(2006). Pierwsza część serii 

2 1974 roku jeszcze szokowała 
scenami bestialstwa 

i zwyrodnienia 





zamieszanie, gdyż część widzów uwie- 
rzyla, że to, co widzą na ekranie, zdarzy- 
ło się naprawdę. Jeden z nich nawet, jak 
doniosły media, wybiegł z sali i rzucił się 
na reżysera — młodego, kontrowersyjne- 
go twórcę Mariano Peraltę, który już 
wcześniej wywołał skandal filmem „Su- 
shed!”. Być 
może trzeba to tłumaczyć ognistymi pi 

ludniowoamerykańskimi temperamen- 
tami, ale też trzeba pamięć rucho- 
me obrazy zawsze budzą wielkie emo 
cje. Nie tak dawno przecież i przed 
naszymi kinami organizowano głośne 


per Mondo Trasho: Unii 


demonstracje przeciwko kontrc 
nemu filmowi „Ksiądz” 

Przemoc na ekranie dzięki wyrafinowa- 
nym efektom specjalnym, odpowiedni 
mu montażowi i niczym nieskręj 
wyobraźni twó 
spektakularna, że ta jej codzienna, zwy- 
kła wersja wydaje nam się w 
nieprawdziwa. Filmy stylizowane na 
snuff sprawiły, że pewnie gdyby na 
prawdę taki film znaleziono, nie zrobi- 
lyby na widzu większego wrażenia. Zbyt 
pochopny wniosek? Cóż, gdy w interne- 
cie zaczęło krążyć wideo przedstawiają- 


v staje się często tak 


zasadzie 


ce samobójstwo Ricardo Alfonso Cer 
w sali przesłuchań jednego z kalifornij- 
skich aresztów, niektórzy widzowie nie 
w jego autentyt 

a spisku poli- 

o dlatego, że gdy Cerna, 

emigrant z Gwatemali, wyciągnął pisto- 
let ze spodni i strzelił sobie w skroń, je- 
go mózg nie rozbryzgał się po ścianie, 
a on sam tylko lekko osunął się na krze 
śle, Dla ludzi wychowanych na „August 
Underground” to zdecydowanie za malo. 


- Wojciech Klimczyk: 
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16.03.2008 r. 
Białystok 


Ę = Ez 
- Wrocław, sklep przy ul. Traugutta 


27.04.2006 r. 
Raclom 





Teledominum maksima! 
Nowa zajebista megapromocja!!! 











«a Kręcimy ciasto, nie klientów. 





promocji - 3,9911). Sko- 
Zero promocji. Zero ukrytych opłat. Zero ukrytych grzybków. 
©. Prościej się nie da: trzy rodzaje pizzy: 


* s: 
wcenie większej bez dostawy m EE 
z dodatkowym składnikiem za minimum E + Pierwsza, * Druga, * Trzecia 


49,99", a otrzymasz darmowy napój i oryginalną słomkę! 








Pizzach... Zawsze ta sama cena. Wszystkie pizze W Ch... Drogie*. 





, kupowana w środy Pizza Romana! Markus Aurlelius Commodus Ceasar _ z 
po 16.30 jako duża w promocji 3+!xl,22 w cenie DWÓCH XXXL _ Roma Victa - antyczna uczta z ekstradużymi kawałkami rzymskich Z 

na cieście z promocji „Darmowe poniedziałki” oliwek! Dostępna w promocji. Dodatkowy ser w środy ipiątkiwce- 
JUŻ od12,99 w każdą pierwszą śro- |» nie dwóch bezmięsnych przy odbiorze osobistym przy minimum ź 
dę miesiąca nieparzystego na £i zamówieniach po zrobieniu co najmniej pięciu przysiadówizmó-  Ż 
terenie miasta!! Kup pizzę 6 wieniu pacierza. TERAZ TAKŻE w piątki do .OO!! Ę 
Vesuvio Picolo Doro 8 Ę 
Funga Carbonare O Terazpro-  Ź 
Tradicionale 1 mocje o 33% tańsze (w dostawie przy zamówieniu powyżej29,99 4 
wee |. 9 w środy podwieczór przy wyborze dwóch dużych pizz w cenie Ę 
zSosem czosn- g trzech jeszcze większych). 5 
kowymza > 5 F 
jedyne 0,99, a Pizza RAZOWA - kupujesz ĘĄ 
a otrzymasz m RAZ, płacisz TRZY RAZY!! Ę 
gratis drugi sos 4% Absurdalna pizza... Ę 
czosnkowy ZA — EJ 
DARMO (cena bez A Ę 

Ę 

5 

5 

5 

5 
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nadsyłajcie więcej: 
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Piłkarski Poker 2 


Wszystko wskazuje na to, że druga 
część „Piłkarskiego Pokera”, nazwana 
roboczo „Listek Figowy”, nie zostanie 
ukończona z powodów finansowych. 
Na początku realizacji filmu wszystko 
zmierzało w dobrym kierunku: trzy 
czołowe kluby Ekstraklasy, zarząd 
PZPN oraz grupa około 30 arbitrów li- 
gowych obiecali finansowo wspomóc 
produkcję w zamian za możliwość 
współpracy przy tworzeniu materia 

— Chodziło głównie o dobre imię 
naszego klubu czy przedstawiciela. 
Chcieliśmy, żeby jako jeden z nielicz- 
nych grających falr, został przedsta- 
wiony w prawdziwym, pozytywnym 
świetle - powiedzieli nam kolejno re- 
prezentanci wspomnianych grup. 
- Fundusze, które przekazaliśmy 
w kołpakach samochodu drugiego re- 
żysera, miały wspomóc ten odważny 
film, przerywający milczenie w sprawie 
korupcji, która jest dziełem wszystkich 
innych, czarnych owiec, psujących wi- 
zerunek naszej piłki. 

Problemy zaczęły się, gdy chęć po- 
mocy materialnej zgłosiły następne 
kluby i sędziowie. W efekcie tylko dwie 
drużyny z końca tabeli, których nie by- 
ło stać na współfinansowanie filmu, 
oraz trzej sędziowie liniowi, obłudnie 
tłumaczący się zasadami i uczciwo- 
ścią, mogli zostać bezproblemowo 
przedstawieni w złym świetle wszech- 
ogarniającej polski futbol korupcj 

- Dwa kluby i trzech sędziów to 
zbyt mało, by zbudować fabułę - przy- 
znał reżyser Jarosław J. (tymczasowo 
zwolniony z aresztu). - Siłą rzeczy 
więc film nie ma racji bytu. Nie 
oznacza to jednak, że zrezy- 
gnuję z pracy nad produkcją. 
Mimo_ sprzeciwów ekipy 
raku wsparcia u widzów, 
z niechęcią, ale w poczu- 
ciu obowiązku, będę kon- 
tynuować swoją misję 
piętnowania futbolowej 
korupcji - oświadczył 
reżyser, podbudowa- 
ny moralnym wspar- 
ciem prezesa PZPN, który 
obiecał pomoc w zamian 
za zmianę tytułu filmu na 
„Moje Euro”. 

















Wszystkie teksty autor „Czeskiego filmu” na stronie www.hezsensacje.blox.pl 
























Kontrwywiady 
Jedynki: Rozmowa 
z człowiekiem-papuzą 


Ramówka TVP, kształtowana gustami 
coraz mniej wymagającej publiczności, 
od dawna spychała programy ambitne 
na coraz późniejsze godziny. Wiele 
programów z racji wykraczania ich 
charakteru poza ramy komercji wysko- 
czyło nawet permanentnie poza ra- 
mówki programów. Chcąc ocalić od 
zapomnienia choć część materiałów 
zalegających na półkach Telewizji Pol- 
skiej, postanowiliśmy zaprezentować 
Państwu cykl wywiadów, pt. „Kontr- 
wywiadły Jedynki”, których emisja zo- 
stała ostatecznie wyparta przez znany 
teleturniej. W dzisiejszym numerze 
prezentujemy wywiad z człowiekiem- 
-papugą: 

- Panie Mirosławie, znany jest pan 
z tzw. papugowania, czyli uciążliwego 
powtarzania kwestii swoich rozmów- 
có 








-Nie. 

- Nie powtórzył pan po mnie!! Jak 
to możliwe? Powiedział pan tylko 
„nie”, zamiast „Panie Mirosławie, 
znany jest pan z tzw. papugowa 
czyli uciążliwego powtarzania zada- 
nych panu pytań, prawda?”. Szokują- 
ce, jak pan to zrobił? 

- A kto pani powiedział, że ja papu- 
guję? 

- Pana sąsiedzi, rodzina, całe pań- 
skie otoczenie tak właśnie pana okre- 
ślało... 





— Żenujące, pani redak- 
tor. Jakie ludzie głupo- 
ty czasami wygadu- 
ją? Powie coś jeden, 
drugi powtórzy... jak 
papugi. 
A potem rodzi się le- 
genda. Pojęcia nie mia- 
łem, że ktoś może tak mnie 
odbierać... 
— Panie Mirku, pozostaje 
mi więc przeprosić pana za tę 
niemiłą pomyłkę i niepotrzeb- 
ną fatygę. 
- Nic się nie stało. 
- Dziękuję za przybycie i jeszcze 
raz przepraszam. 
- Dziękuję za przybycie i jesz- 
cze raz przepraszam. 








| NDAANAJO 
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No, i potwierdziło się. Tygodnik „Forum” 
przedrukował niedawno felieton Patric- 
ka Goldsteina z „Los Angeles Times”, 
w którym autor ogłasza koniec krytyki, 
nie tylko zresztą filmowej: „Dziś krytycy 
są postrzegani jako kulturowe dinozau- 
ry, które wkrótce całkowicie wyginą”. 
Patrząc na Polskę, można dojść do zu- 
pełnie przeciwnych wniosków. Krytycy 
mnożą się w nieskończoność. Niestety, 
najczęściej przez zero, co, jak wiadomo 
z lekcji matematyki, jest — a właściwie 
winno być — działaniem niedozwolonym. 
Rozliczne portale internetowe mają wła- 
sne zastępy grafomanów absolutnie 
bezkrytycznych wobec swoich Wielkich 
Improwizacji. Toteż z portali tych naj- 
częściej wylewa się szambo banału z ku- 
pą błędów stylistycznych, grama- 
tycznych i leksykalnych. 

Ale to właśnie m.in. ta nadprodukcja 
prowadzi do spadku wartości i pre- 
stiżu krytyków. Jakość przeszła 
w ilość. Goldstein, zwracając uwagę 
na rolę internetu w „demokratyzacji 
opinii”, zauważa też, że przestało się 
liczyć zdanie pojedynczej osoby (au- 
torytetu, znawcy, erudyty), a zaczęły 
— poglądy grupy czy społeczności (al- 
bo, że dorzucę od siebie, masy) 

Na polskim poletku krytycznym opi- 
nie są jak wirusy. Infekują umysły 
recenzentów, a następnie łamy gazet 
i przestrzenie wirtualne. Jeden za- 
czął, inni bezmyślnie powtarzają 

Wszyscy klepią ten sam zestaw epi-. 
tetów, stadnie chwalą lub ganią, naj- 
wyraźniej bojąc się wyrwać z kręgu 
„zadżumionych” lub po prostu nie 
zdając sobie sprawy z choroby opor- 
tunizmu, którą się zarazili. Są filmy 
(vide chociażby z ostatnich miesięcy 
„Rezerwat”) wysławiane tak głośno 
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ZMIERZCH 
BOGÓW 


i gromadnie, że w pewnym momencie 
ich meritum staje się nieistotne. Czasa- 
mi, przytłoczony tą górą sloganów, za- 
czynam wątpić, czy dany film rzeczywi- 
ście istnieje. Liczy się tylko akt zbioro- 
wego bałwochwalstwa. Są też inne filmy 
(choćby „Skorumpowani”), o których 
zgóry, zanim jeszcze powstaną, można ze 
stuprocentową pewnością powiedzieć, że 
zostaną wyśmiane i zlekceważone. Słusz- 
nie, niesłusznie, z argumentami, bez ar- 
gumentów — nieważne. Piszę to, bom 
przecież sam nie bez winy. 

Krytyka w Polsce (a jak wynika z tekstu 
Goldsteina, nie tylko w Polsce) ograni- 
cza się obecnie do zabaw salonowych, 
z reguły zresztą wciąż tych samych 
i niemodyfikowanych. Jest zestaw te- 








Opinie o filmach są jak wirusy. Przenoszą się z recenzenta na recenzenta 


matów i osób tabu (Goldstein raz jesz- 
cze: „recenzenci wykazują irytującą 
skłonność do oszczędzania uznanych 
artystów. Często odradza się im pisanie 
negatywnych recenzji, bo rzekomo czy- 
telnikom nie należy mówić tego, czego 
nie chcą usłyszeć”). Wiadomo również, 
kogo i za co należy pochwalić, a o kim, 
0 czym zmilczeć. 
I żeby jeszcze te gry były bezinteresow- 
Niestety, nie są. „Inni młodzi lu 
dzie przyznają, że nie przywiązują wagi 
do opinii krytyków, traktując je jako ni 
odłączny element show-biznesu”. Sieć 
powiązań marketingowo-promocyjno- 
-towarzyskich dawno już oplotła brać 
krytyków, którzy przecież też są ludźmi 
i też chcą zarobić, a przynajmniej zała- 
pać się na jakiś fajny bankiet. W pol- 
skich realiach chodzi nie tylko o stosu- 
neczki z dystrybutorami i parcie na 
szkło, ale także o bliskie spotkania 
i niebezpieczne związki np. z Polskim 
Instytutem Sztuki Filmowej czy inny- 
mi ważnymi urzędami. „Każdy recen- 
zent twierdzi, że jest niezależny. Ale 
lepiej sprawdzić od kogo...". Zresztą, 
łatwiej i prościej zauważyć i opisać to, 
co lansuje duża firma i co ma potężny 
PR, niż samemu poszukać i poszperać 
wśród rzeczy niszowych i niedofinan- 
sowanych. 
A teraz powiem rzecz najdziwniejszą: 
otóż ta degrengolada krytyki nie mar- 
twi mnie tak, jak martwić powinna. 
Widać, mam w sobie jakieś atawizmy 
romantycznej polskiej natury, bo kręcą 
mnie sprawy przegrane i lubię iść pod 
prąd. Poza tym żywię nadzieję, że cały 
ten proces wymusi zmianę postawy na 
wielu krytykach, którzy wciąż przyj- 
mują pozy autorytetów, choć tak na- 
prawdę chałturzą, ile wlezie. 








FOTO; IWONA EL TANBOLLI-JABŁOŃSKA RYS: JOANNA GWIS 





FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA RYS: MAREK TROJANOWSKI 


Jacek 
akowski 
„Polityka” 





Andrzej Wajda uratował Katyń. Znalazł 
taki sposób opowiedzenia tragedii pol- 
skich oficerów, który nie kłamie, nie 
upraszcza ponad konieczną miarę, nie 
wypacza prawdy, a jednocześnie nie 
daje się użyć do budowania wrogości 
między spadkobiercami II Rzeczpospo- 
litej i stalinowskiej Rosji. Dziennikarze, 
historycy i politycy nie potrafili zbudo- 
wać takiej narracji. 

Reżyser potrafił. To nie jest wyjątek. 
Kino, które miało być najbardziej jar- 
marczną ze sztuk, w coraz większym 
stopniu ratuje honor kultury masowej. 
Prawda, że tak już bywało. 


Jak by to paradoksalnie nie brzmiało, 
w latach 30. najtrafniejszą diagnozę sy- 
tuacji świata dał pewnie Charlie Cha- 
plin. Trudno znaleźć w ówczesnej lite- 
raturze, a nawet filozofii czy naukach 
społecznych, równie głęboką — a także 
kompletną! — analizę zapętlenia się ów- 
czesnej rzeczywistości. Chaplin niby 
tylko rozśmieszał, ośmieszał, bawił, ale 
w gruncie rzeczy pisał analityczne mo- 
ralitety obnażające pękający świat. Tyle 
że nie pisał ich atramentem na kartce 
papieru, lecz światłem na celuloidowej 
taśmie. 








Po wojnie sytuacja wyraźnie się zmieni 
ła. Cała sztuka i cała potęga życia inte- 
lektualnego skoncentrowała się na ob- 
nażaniu świata. Kino mogło odetchnąć. 
Lata 70. przyniosły potężną falę kina 
zaangażowanego, czasem nawet wiel- 
kiego intelektualnie, ale to, co widziało 
się w kinie, nie odbiegało bardzo od te- 
go. co było w mediach. W latach 90. sy- 
tuacja zmieniła się zasadniczo. W więk- 
szości krajów Zachodu media zaak- 
ceptowały świat taki, jaki był. To nie 





Dziś jedyną prawdziwą kolejkę przed kinowymi kasami można zobaczyć 


podczas przeglądu Planete Doc Review 





znaczy, że akceptowały wszystko. Kry- 
tykowały, ujawniały, demaskowały sko- 
rumpowanych urzędników i polityków, 
ujawniały afery i nadużycia, demasko- 
wały spiski, wyświetlały tajne powiąza- 
nia. Ale w zasadzie ograniczały się 
do jednostkowych przypadków. To kon- 
kretny człowiek był zły, to konkretna 
decyzja była błędna lub motywowana 
niskimi pobudkami, to jakaś konkretna 
sytuacja mogła niepokoić albo zasługi- 
wać na publiczną krytykę, to konkretny 
problem trzeba było inaczej rozwiązy- 
wać. A ogólnie wszystko było w porząd- 
ku. Gdyby Chaplin kręcił „Dyktatora” 
pół wieku później, czyli w roku 1990, 
rzecz działaby się w konkretnym kraju. 


W latach 90, miejsce krytycznej analizy 
zajęły w kulturze masowej konkretne 
interwencje. Krytykę społeczną zastą- 
piło w mediach dziennikarstwo śledcze 
koncentrujące się na patologicznych 
zdarzeniach i przedstawiające je tak, 
jakby były dopustem bożym, wybryka- 
mi, incydentami zasługującymi na karę. 
Na poziomie objawów refleksję oraz 
analizę wyparły z gazet i telewizji sen- 
sacja i rozrywka, Nie całkiem, jednak 
w stopniu zmieniającym treść publicz- 
nej debaty. 


Krytycy społeczni spierają się dziś, dla- 
czego tak się stało, i pewnie nigdy się 


CZY KINO ZBAWI ŚWIAT? 


wtej sprawie nie porozumieją. Ale fak- 
tem jest, że kiedy media zawiodły, ich 
rolę w głównym, komercyjnym nurcie 
kultury masowej wzięło na siebie kino. 
To ono stało się łącznikiem między 
światem intelektualnym, materialnie 
ujawniającym się na elitarnym rynku 
książki, a najszerszą masową publiczno- 
ścią. Łódź i Hollywood mają powody 
do dumy. Debata publiczna przeniosła 
się do kina. I mu nie zaszkodziła. 


W „Informatorze” widzieliśmy niedaw- 
no, dlaczego media zawiodły. Ale film 
poszedł jeszcze dalej w objaśnianiu 
świata. Wyszedł poza fabułę, Sięgnął 
po publicystykę. W multipleksach nie- 
oczekiwanie pojawiły się wielkie doku- 
menty. I zdobyły masową publiczność. 
Kiedy w latach 70. chodziłem do szko- 
ły, cale dni wagarów spędzaliśmy w ko- 
lejce po bilety na „Konfrontacje”, gdzie 
można było zobaczyć na przykład „Żą- 
dlo”, zanim trafilo do normalnej dys- 
trybucji. 


Dziś jedyną prawdziwą kolejkę przed 
kasami (nie tę, która powstaje pięć mi- 
nut przed początkiem seansu) można 
zobaczyć podczas przeglądów filmów 
dokumentalnych w rodzaju Planete Doc 
Review. Kiedyś młodzi ludzie o intelek- 
tualnych ambicjach dyskutowali o tym, 
co się aktualnie czytało. Dziś łatwiej 
jest dyskutować o tym, co się zobaczyło 
w kinie. Nas w szkolnych czasach roz- 
grzewał Ryszard Kapuściński albo 
Ginter Wallraff. Dziś lepiej rozgrzewa 
mózgi Michael Moore, George Clooney, 
Sean Penn. Fabryka Snów przejmuje 
pałeczkę i staje się lustrem świata. Tym 
bardziej, im trudniej o takie lustro 
gdzie indziej. 
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LA CZA SSEWZAJOCIEALASCANA 
|EUerzotrAWEULLWA 

Wilhelm Sasnal: Na pewno nie jestem reżyserem 
w klasycznym rozumieniu tego słowa. Nie posia- 
dam wystarczających umiejętności, żeby swobod- 
nie operować językiem kina. 


ŁM: To po co te filmy? 
WEBONWANZEWCECCICE NWA EWCOCCWCIONZTNCH 
I odwrotnie. 


ŁM: Jednak czujesz się trochę reżyserem. 

WS: Nie, bo status reżysera filmowego wymaga 
pewnych predyspozycji psychicznych i społecz- 
nych. Choćby umiejętności perfekcyjnego znale- 


CUZ 





zienia się w grupie, kierowa- 
nia nią, klarowności wypo- 
MCCZEWNCZNJCECIECCNCJI 
z tych cech. 


AYDWAEKIICHOWIENIENA 
sób powstają twoje filmy? 
WETACNAENTWECNICJ 


ŁM: Warsztatowym. 
VESMOCRWCSZZNCW ANC 
(jeśli w ogóle takowa istnieje) 
OEJICZJENUZY SEPSY 
chania, oglądania wideokli- 
FOANNSKA ACH 


WILEIE: 
SASNAL 





£M: Powiedziałeś kiedyś, że twoje filmy są 
swoistym crossoverem malarstwa z filma- 
mi i muzyką. 

WS: Wspominałem, że tę filmową dzia- 
łalność traktuję bardzo serio, ale oczywi- 
ście mam świadomość, że są to filmy. 
które nie nadają się do wyświetlania 
w kinach czy telewizji. 


£M: Ale przecież znamy malarzy (także 
znakomitych), którzy robią dzisiaj filmy. 
Znakomite. 
WS: W kinie problemem nie do przejścia 
jest dla mnie kwestia czasu. Jak mógł- 
bym zrobić pełen metraż, skoro czasami. 
trzyminutowy ładunek, który mam 
w kamerze, jest już, moim zdaniem, nu- 
żący dla widza. Myślę nieraz o Julianie 
Schnablu, który od malarstwa doszedł 
go filmu. Ciekawi mnie, jaką drogę trze- 
ba pokonać, żeby robić takie prawdziwe 
kino. 





£M: Malarstwo - kiedy się zaczęło? 

WS: Obrazy przyszły do mnie z muzyki. 
Pamiętasz taki program w MTV - „120 
minutes"? 


ŁM: No jasne, prowadził Paul King! 
WS: A kogo wtedy słuchałeś? 


£M: Smashing Pumpkins, Yo La Tango, 
Carter The Unstopable Sex Machine, Manic 
Street Preachers, Dead Can Dance, EMF. 
WS: Mamy podobnie. Namiętnie ogląda- 
tem wideoklipy w „120 minutes”. Tele- 
dyski były tam zawsze bardzo wyrafino- 
wane. Ale zanim zacząłem słuchać mu- 
zyki ze „120 minutes”, słuchałem dużo 
metalu 





£M: Przecież tego nie da się słuchać. 
WS: Mów za siebie. Teraz zresztą znowu 
słucham metalu coraz częściej 


£M: W szkole średniej byłem fanem zespo- 
łów z 4AD, „Wieczorów płytowych” Toma- 
sza Beksińskiego w Programie Il Polskiego 
Radia, oczywiście Trójki i Niedźwieckiego. 
Ciągle czerpię z tego źródła. 

WS: Dla mnie muzyka w ogóle zawiera 
wyrażny, pozawerbalny przekaz energii. 
W muzyce jest potencjał, który sprawia, 
że nagle chcesz tańczyć, a za chwilę 
chciałbyś coś rozpieprzyć. Słuchaliśmy 
piosenek po angielsku, nie mogliśmy na- 
dążyć za tekstem, a więc tłumaczyliśmy 
te piosenki po swojemu. Na własnych 
warunkach. W ten sposób rodziły się hi- 
storie równoległe. Własne i oryginalne. 


LASKA/FORLIM, JAN ROLKE(FORUM, ALBERT ZAWADA/ACEŃCJA GAZETA 


FOTO: ROBERT 


ŁM: Obaj pochodzimy z Tarnowa, dorastali- 
śmy w Tarnowie. Takie korzenie są bardzo 
ważne. 

WS: Tak, ale moje korzenie to są Mościce. 
Jestem bardzo mocno związany z Mości- 
cami, nie z Tarnowem. 


ŁM: Wyjaśnijmy, że Mościce w Tarnowie, to 
trochę jak Nowa Huta w Krakowie. 

WS: Przez całe życie mieszkałem w Mo- 
ścicach. W jednym i tym samym miejscu. 
Tam urodziła się moja mama, ja, mój syn. 


ŁM: Filmowałeś Tarnów? 

WS: Wielokrotnie. Ale to nigdy nie był 
Tarnów z pocztówki: z piękną Katedrą 
i Ratuszem. Tarnów stylizowany na kra- 
kowską cepelię 


ŁM: To jaki był? 

WS: Z okna mojego mościckiego mieszka- 
nia było widać całą ulicę. Co jakiś czas fil- 
mowałem na przykład faceta, który czę- 
sto tamtędy przechodził. Ta był skrajny 
alkoholik, ale nie degenerat. Po prostu 
chory człowiek. Kręciłem tego mężczy- 
znę przez półtora roku. I ani razu nie wi- 
działem go trzeźwego. No, i właśnie taki 
Tarnów sobie filmowo  utrwaliłem. 


ŁM: A dlaczego wybrałeś technikum 
chemiczne? Chciałeś zostać chemikiem? 
WS: Kiedy wybierałem się do średniej 
szkoły, oczywiście, nie wiedziałem, czym 
będę się zajmował. W Mościcach były do 
wyboru dwie szkoły: chemik plus zawo- 
dówka i ogólniak. Wybrałem technikum 
chemiczne, ponieważ ruszała w nim wte- 
dy pierwsza w Tarnowie progresywna 
klasa o profilu informatycznym. 


ŁM: To pewnie świetnie nauczyłeś się 
posługiwać komputerami. 

WS; Niczego się nie nauczyłem. Bardzo 
długo nie miałem nawet swojego kompu- 
tera. Jak był mi potrzebny, korzystałem 
z komputera siostry. 


ŁM: Domyślam się, że wszyscy zadają ci 
pytanie. 
WS; ...dlaczego kręcę filmy na raśmie fil- 
mowej? 








EM: No właśnie. 

WS: Na początku lat 90. od ojca mojego 
kolegi kupilem starą kamerę — rak zwaną 
ósemkę, w której było kilka rolek taśmy. 
Natychmiast coś nakręcitem, ale nie mia- 
łem gdzie tego wywołać. Ktoś doradził 
mi wtedy, żebym przeszedł się do Nowo- 


huckiego Centrum Kultury. Rzeczywi- 
ście, ludzie pracujący w NCK-u: Marek 
Norek i Krzysztof Szafraniec, pomogli mi 
wtedy od strony technicznej. Pozwolili 
wywołać stare filmy, pożyczyli bardziej 
profesjonalną kamerę — czyli szesnastkę. 


ŁM: No, ale dlaczego nie wideo? 

WS: Najefektowniej byłoby odpowie- 
dzieć, że nie realizuję filmów techniką 
wideo dlatego, że na profesjonalnej ta- 
śmie udaje się uzyskać jednak bardziej 
„malarski” obraz. Moim zdaniem naj- 
większa różnica polega na świadomości 
ograniczenia czasowego (a także finanso- 
wego). Taśma ma tylko trzy minuty. To 
trzyma cię w stałym napięciu, bo musisz 
te trzy minuty wykorzystać jak najlepiej. 


ŁM: Nakręciłeś jakieś filmy kamerą wideo? 
WS: Kamerę wideo kupiłem bardzo póź- 
no. Dopiero osiem lat temu, kiedy 
urodził się mój syn. Poczułem wielką 
ulgę, bo wcześniej miałem tylko starą 
kamerę „Krasnogorsk”: strasznego gru- 
chota, tymczasem kamera wideo była 
lekka i posłuszna. Filmowałem nią przez 
rok. Potem mi przeszło. Wróciłem do 
ósemki, następnie do szesnastki. I rak 
już zostało. 


ŁM: Jak wyglądał twój pierwszy film? 

WS: Sfilmowałem rodzinę, a także jakieś 
koleżeńskie sytuacje z Krakowa albo 
Tarnowa. 


£M: Prawdziwe wideofilmowanie: wesela, 
chrzciny, komunie. 

WS: Trochę tak (śmiech). Ale ja byłem 
zachwycony. Fascynował mnie wtedy Jó- 
zef Antoniszczak i jego rewelacyjne 
„Kroniki Non-Camerowe". Chciałem 
mieć taśmę filmową, żeby sobie na niej 
poużywać. Porysować po taśmie tak, że- 
by film żył 


£M: Z jakich filmów z tego okresu jesteś 
najbardziej zadowolony? 

WS: Kiedyś pojechałem do znajomego, 
który miał pracownię w Nowej Hucie, na 
terenie kombinatu. Wziąłem ze sobą ka- 
merę, ósemkę, która była tak mała, że 
zmieściła się w kieszeni spodni bojówek. 
Spokojnie przepuścili nas przez bramę. 
No i skręciłem kombinat. Fajnie to wy- 
szło: z muzyką Nine Inch Nails zrobił się 
z tego industrialny teledysk. 





£M: Dzisiaj filmy są jednym z podstawo- 
wych środków w wyrażaniu ekspresji ma- 
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larskiej, Myślę również o twórczości Kozyry 
czy Żmijewskiego. 

WS: Między nami jest jednak duża różni- 
ca. Artur Żmijewski i Kaśka Kozyra stu- 
diowali na Wydziale Rzeźby Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie, byli 
uczniami Kowalni — czyli pracowni Grze- 
gorza Kowalskiego, w której kamera wi- 
deo stanowiła równorzędne narzędzie 
względem ołówka czy dłuta. Oni na 
pewno inaczej niż ja odnoszą się do idei 
filmowania. Dla nich narzędzie jest dru- 
gorzędne. 


EM: No, aty... 

WS: W tym, co robię, o wiele bardziej in- 
teresuje mnie samo kino — historia kina, 
dekonstrukcja gatunków, wideoklip. Nie 
tylko problem. 


M: Do niektórych filmów wprowadzasz cy- 
taty, albo wręcz gotowe wykopiownia z pol- 
skich filmów. W Nowym Jorku odbyła się 
twoja wystawa zatytułowana „Let me Tell 
You a Film”. Zbudowałeś ją wokół „Historii 
współczesnej”, filmu Wandy Jakubowskiej 
21960 roku według scenariusza Jerzego 
Stefana Stawińskiego. 

WS: „Historia współczesna” była filmem 
o zatruciu alkoholowym. Ktoś znajduje 
beczkę metanolu — myśląc, że to wódka. 
Trucizna trafia na wesele, na przyjęci 
z okazji otrzymania nowego mieszkania. 
Piją ją także wędkarze łowiący ryby i ofi- 
cer, który przyjechał do starego ojca. 
Ktoś umiera, ludzie ślepną. W kontekście 
malarstwa ważna jest scena, w której fa- 
cet budzi się rano niewidomy. Zrobiłem 
z tego niemy konspekt filmowy. Przefil- 
mowałem wybrane sceny z ekranu tele- 
wizora przez akwarium z wodą, do której 
wkrapiałem tusz, i zrobiły się takie pod- 
wodne chmury, mgły... 











ŁM: A jak trafiłeś na film Jakubowskiej? 
Przecież prawie nikt o nim nie pamięta. 

WS: Widziałem na Kino Polska. Oglądam 
bardzo wiele filmów. Codziennie spraw. 
dzam w gazecie, co będzie w telewizji 
Szukam i znajduję. 





ŁM: To co dzisiaj znalazłeś? 

WS: O północy będzie „Jeżeli” Lindseya 
Andersona. Jeden z moich ulubionych 
To pewnie jeszcze raz sobie obejrzę. 


ŁM: Inne filmowe evergreen 
WS: Na pewno „Amator” Kieślowskiego. 
To najważniejszy film. Ale lista jest bar- 
dzo długa. Od klasyki („Kanał” Wajdy, 
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W tym, co robię, 


najbardziej 


interesuje mnie 

kino — jego historia, 
dekonstrukcja gatunków, 
wideoklip. Nie tylko 

sam problem 


„Spokój” Kieślowskiego, „Pętla” Hasa, 
„Pociąg” Kawalerowicza), po filmy naj- 
nowsze. Na „Wszyscy jesteśmy Chrystu- 
sami” Koterskiego patrzyliśmy z żoną 
z rosnącym niedowierzaniem. Że takie 
kino... Zresztą ciągle pojawiają się nowe 
odkrycia. Znasz „Zagubione uczucia” Za- 
rzyckiego? 


£M: Nowa Huta, lata 50. 

WS: Bohaterką jest kobieta samotnie wy- 
chowująca czwórkę dzieci. Ponieważ ona 
buduje kombinat, wszystkie obowiązki 
zrzuca na syna, kilkunastoletniego chło- 
paka. Zaskakujące jest to, że w tym filmie 
z lat 50. wszystkie marzenia o szczęśli- 
wym życiu rodziny robotniczej toną 
w błocie. Huta tonie w błocie. 


ŁM: Kiedy oglądałem twoje filmy - jeden 
po drugim - odniosłem wrażenie, że ukła- 
dają się w jeden wspólny, podminowany 
muzyką, obraz. Gdyby nie napisy końcowe, 
często nie wiedziałbym, kiedy film się koń- 
czy, kiedy zaczyna. 

WS: Zauważ, że podobnie jest z malar- 
stwem. Do momentu, w którym nie prze- 
czytasz tytułu, patrzysz na coś, co zazwy- 
czaj jest niedefiniowalne. Obowiązuje 
tylko twoje prywatne wrażenie, twoje 
przeżycie, twój własny film. Ale kiedy 
przeczytasz tytuł, owo wrażenie zostaje 
zderzone z autorską podpowiedzią. 
Wszystko widzisz już inaczej. Coś zysku- 
jesz. coś jednak tracisz. Chcę. żeby 
w moich filmach (i obrazach) zawsze było 
coś poza historią, coś niewytłumaczalne- 
go. Dotyczy to nie tylko faktury obrazu, 
także kwestii kulturowego kodu, języka, 
lokalnych mechanizmów. 








Wilhelm Sasnal 
w rodzinnych 
Mościcach, 
dzielnicy 
Tarnowa 
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WILHELM 
SASNAL 





A jakie miałeś wrażenia po obejrzeniu fil- 
mu „The River"? 


ŁM: Podobał mi się. Dużo ostrej, punkowej 
muzyki, dużo Ameryki. Dlaczego pytasz? 
WS; Zapytałem, bo to był akurat film kon- 
ceptualny. Wysyłał sygnały, które nie każ- 
dy mógł odebrać. Kupiłem w USA wydaną 
jeszcze przed wojną książkę o podboju 
przez Amerykanów dorzecza Mississippi. 
Tekst był dosyć patetyczny, ale zarazem 
na swój sposób piękny. Podzieliliśmy go 
na piosenki. A zatem te punkowe zespoły 
śpiewają — o czym nie mogłeś wiedzieć 
— o Ameryce, o podbijaniu świata. I o tym 
jest ten film. 


ŁM: Mogliby recytować. Wtedy wszystko 
bym zrozumiał. 

WS: Chodziło o to, żeby nie recytowali. 
Jesteśmy mocno ukształtowani przez 
schematy kulturowe. Nie wyobrażamy 
sobie radykalnych zmian. Patriotyzm to 
patriotyzm. A piosenka to piosenka 
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W 2006 roku 
Wilhelm Sasnal 
znalazł się na 
I miejscu listy 

me. najciekawszych 
młodych artystów 
Świata magazynu 
sztuki współczesnej 


Za: „Flash Art" 


Straszliwie mnie irytuje, 
gdy ktoś mówi, że geje 

nie mogą mieć w Polsce 
pelnych praw. I wcale 

nie dlatego, że postawa 
„gay friendly” jest dzisiaj 
cool. Ja jestem friendly 
od zawsze 










ŁM: Publicystyka to nie sztuka. 

WS: Nic z tego. Dobra publicystyka rów- 
nież jest sztuką. Dobra recenzja filmowa 
to także jest literatura. 








£M: Powiedziałeś: patriotyzm to patri 
tyzm. Malujesz Polskę z jej dewiacja 
konformizmem, bylejakością. Chcesz 
mówić o rzeczach ważnych. 

WS: Dlaczego miałbym nie mieć wyrazi- 
stych poglądów politycznych i społecz- 
nych? Straszliwie mnie irytuje, gdy ktoś 
mówi, że geje nie mogą mieć w Polsce 
pełnych praw. I wcale nie dlatego, że po- 
stawa „gay friendly” jest dzisiaj cool. Ja 
jestem friendly od zawsze. 








£M: Zarzucano ci, że dałeś się omotać śro- 
dowisku spod znaku „Krytyki Politycznej”. 
WS: Ale co to znaczy „dać się omotać"? 
To są moje poglądy. Ja się czuję z tym do- 
brze. Na szczęście nie funkcjonuję tylko 
tutaj, w Polsce. Nie muszę się nikomu 


tłumaczyć. Rozmawiał Łukasz Maciejewski 


Wystawa prac 
Wilhelma Sasnala 
w warszawskiej 
Zachęcie, 2007 rok. 
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POLSKI PORTAL FINANSOWY 


Twoje źródło informacji 
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WIDZA 


-Karolina Pasternak 





DLACZEGO W POLSCE Z KAŻDYM ROKIEM 
PRZYBYWA FIRM DYSTRYBUUJĄCYCH 
FILMY DO KIN, SKORO WIDOWNIA 

WCALE NIE ROŚNIE? DLACZEGO PREMIERY 
SĄ ODWOŁYWANE NA KRÓTKO PRZED 
TERMINAMI? DLACZEGO AMERYKAŃSKI 
OPTYMIZM SPIELBERGA NA TEMAT 
TRADYCYJNEJ ROLI KINA W POLSCE 
ZDERZA SIĘ Z POMYSŁEM IPLEKSU? 





Dokładnie 279 filmów. Tak 
duży wybór czekał na nas w polskich ki- 
nach w 2007 roku. W porównaniu z ro- 
kiem 2000 liczba filmów niemal się po- 
dwoiła (a na rok 2008 zapowiada się już 
prawie 300 premier!). Podwoiła się także 
liczba firm dystrybucyjnych wprowadza- 
jących je na ekrany kin. W 2000 roku 
mieliśmy ich 15, w 2007 już 29. Sporo 
ź nich to maluchy, wyspecjalizowane 
w bardzo wąskiej, ambitnej działce: Aga- 
inst Gravity w filmach dokumentalnych, 
35 mm — w kinie zza wschodniej granicy, 
AP Mańana w kinie południowoamery- 
kańskim, a Vivarto w czeskim. To właśnie 
dzięki nim polski widz może dziś wybrać 
się do kina nie tylko na hollywoodzkie hi- 
ty i polskie superporodukcje, jak było 
jeszcze na początku lat 90., ale także na 
małe produkcje z Argentyny, Korei, Au- 
stralii, Czech, a nawet z Czadu. „Pamię- 
tam czasy, gdy rocznie wchodziło do kin 
60 tytułów. Mniej więcej tyle, ile dziś 
w kwartale” — wspomina Krzysztof Gie- 
rat, od lat działający w branży kinowej. 
Przy wszystkich tych zmianach nie- 
zmienne pozostaje tylko jedno: postawa 
polskiego widza. Ile filmów spośród zale- 
wającej nasze ekrany obfitości wybrał 
w ubiegłym roku statystyczny widz? Nie- 
cały jeden. 


„Duża część wprowadzanych przez nas 
do kin filmów nie tylko nie przynosi zy- 
sków, ale nawet się nie zwraca” — przeko- 
nuje Jakub Szurmiej, odpowiedzialny 
w Monolicie, jednej z największych firm 
dystrybucyjnych w Polsce, za zakupy ża- 
graniczne. Kupno licencji, czyli pozwole- 
nia na dystrybucję tytułu ze znaną obsadą 
1 rokującym scenariuszem, to dla dystry- 
butora wydatek rzędu kilkuset tysięcy do- 
arów, do których dochodzą koszty promo- 
cji: od kilkuset tysięcy złotych nawet do 
półtora miliona. Łatwo więc obliczyć 
(dzielimy koszty poniesione przez dystry- 
butora przez siedem złotych średniego 
przychodu z każdego biletu, druga połowa 
trafia do właściciela kina), że przy filmie, 
którego licencja kosztowała 500 tysięcy 
dolarów, czyli około miliona złotych, 
natomiast promocja 700 tysięcy, dystry- 
butor potrzebuje zebrać w kinach 250 ty- 
sięcy widzów. 

Jak na polskie warunki to bardzo dużo. 
Średnia widownia na filmie w 2007 roku 
wyniosła około 100 tysięcy. Czemu więc 
liczba dystrybutorów nie maleje, lecz ro- 











śnie? „Zarabia się, choć też nie zawsze, 
dopiero na kolejnych etapach dystrybu- 
cji: DVD, telewizji płatnej, ogólnodostęp- 
nej, insertach do prasy, a od niedawna 
także VOD (wideo na żądanie)” - ttluma- 
czy Szurmiej. 

Także dystrybutorzy zależni, powiązani 
z kontrahentami stałymi umowami, 
a więc niepłacący za licencje, nie zara- 
biają na kinie. „Zyski? My istniejemy po 
to, by przynosić wpływy, nie zyski! Poło- 
wa wprowadzanych przez nas filmów po 
dystrybucji kinowej nawet się nie zwra- 
ca” — tłumaczy Urszula Malska, prezes 
UIP mającego wśród swoich kontrahen- 
tów tak duże amerykańskie firmy, jak 
Dreamworks, Universal Pictures, Sony 
Pictures. 

Dlaczego więc nie zrezygnować z dys- 
trybucji kinowej, skoro jest najbardziej 
kosztowna i ryzykowna? „Na kinie moż- 
na świetnie zarobić. Niech pani spyta 
dystrybutora filmu »Lejdis« albo »Katy- 
nia« — śmieje się Jakub Duszyński, dy- 
rektor artystyczny istniejącej od 1994 
roku firmy Gutek Film. — W tym intere- 
sie tak już jest. Ma się kilka deficyto- 
wych filmów z rzędu, aż w końcu poja- 
wia się »Amelia« czy »Pachnidło«, które 
robi pięćset tysięcy widzów i na kilka 
miesięcy ma się spokój”. 

„Poza tym kino jest dla filmu świetną 
promocją, dystrybucja kinowa buduje je- 
go pozycję. Jeśli tytuł trafi do kina, wię- 
cej osób kupi go na DVD i więcej zapłacą 
za niego telewizje” — dodaje Szurmiej 
Jeśli nie jest się dystrybutorem zależ- 
nym, takim jak UIP czy Warner, który fil- 
my sprowadzane do Polski wybiera po 
prostu z katalogu ich kontrahentów, by 
zdobyć prawa do dystrybucji potencjal- 
nego hitu frekwencyjnego, potrzeba du- 
żej kasy, mocnych nerwów i niezawodne- 
go refleksu. 





Firmy niezależne, jak Monolith czy Best 
Film, o najgorętsze tytuły walczą głównie 
na targach filmowych. Niektóre z nich 
odbywają się przy okazji znanych filmo- 
wych festiwali (w Cannes, Berlinie czy 
Toronto), inne (np. w Santa Monica) nie- 
zależnie. Handluje się tam jednak nie tyl- 
ko gotowym produktem, który można z0- 
baczyć i ocenić, ale także projektami. 
„W wypadku takich nazwisk, jak Allen 
czy Almodóvar nikt nie czeka na gotowy 
film. Walczy się o prawa do dystrybucji, 
nawet jeśli istnieje dopiero wstępny za- 


TYS. W Gutek Film kupujemy tak ponad 
50 procent oferty” — tłumaczy Jakub Du- 
szyński. 

Podobne proporcje panują w Monolicie. 
„Czasami zdarza się, że na etapie scena- 
riusza rezygnujemy z czegoś, co się póź- 
niej staje hitem, a kupujemy coś — co 
okazuje się porażką. Oczywiście, są 
obiektywne przesłanki. Jeśli nie głośne 
nazwisko reżysera, to gwiazdorska obsa- 
da. Ale i one bywają czasami zgubne. Od 
momentu zakupu scenariusza filmu do 
premiery może stać się dosłownie 
wszystko, co doskonale obrazuje historia 
»Step Up«” — opowiada Szurmiej 
Kupując prawa do „Step Up”, polski dys- 
trybutor planował wypuścić film tylko na 
DVD. Nie mógł przecież przewidzieć, że 
nastolatki oszaleją na punkcie (anonimo- 
wego wtedy) Channinga Tatuma lub, tym 
bardziej, że przez Polskę przetoczy się fala 
szaleństwa na punkcie tańca, związanego 
z popularnością takich programów roz- 
rywkowych, jak „Taniec z gwiazdami” 
i „You can dance — po prostu tańcz”. 
Film ostatecznie wszedł więc do kin i od- 
niósł wielki frekwencyjny sukces. Pierw- 
szą część obejrzało prawie 400 tysięcy 
widzów, drugą — już kilkadziesiąt rysięcy 
więcej. 


Piotr Kobus, szef AP Mańany, dystrybu- 
ującej głównie artystyczne kino z Amery- 
ki Południowej, takiej liczby widzów na 
swoich filmach nie tylko nie przewiduje, 
ale nawet specjalnie o niej nie marzy. Fre- 
kwencja w kinach musi zapewnić Mańa- 
nie zdolność funkcjonowania na rynku, 
ale Kobus bynajmniej nie kieruje się my- 
ślą o niej, wybierając repertuar na festi- 
walach na całym świecie (m.in. w Toron- 
to, Rotterdamie, Hawanie czy Buenos 
Aires). „Nie szukam takich filmów, które 
ściągną do kin tłumy, ale takich, których 
wartość artystyczna nie zdewaluuje się po 
pięciu czy dziesięciu latach” — tłumaczy. 
By utrzymać się na rynku, firma Kobusa 
oszczędza na tym, co komercyjni dystry- 
butorzy uważają za absolutną podstawę, 
czyli na reklamie. „W wypadku kina, któ- 
re wprowadzamy, szeroka promocja nie 
miałaby sensu. Nasi widzowie to ludzie, 
którzy w większym stopniu niż reklamą 
sugerują się recenzją, do kina przycho- 
dzą natomiast nie na jakiś film, ale na 
film konkretny, o którym czegoś się do- 
wiedzieli, który ich zaciekawił” — tłuma- 
czy Kobus. 
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Jaki jest cel wydawania fortuny na bill- 
boardy i kampanię w telewizji, skoro roz- 
sądek podpowiada, że film może zgro- 
madzić najwyżej kilkanaście tysięcy wi- 
dzów? „Należy wtedy skupić się na 
działalności PR-owej” — tłumaczy Du- 
szyński. Gutek Film także wprowadza fil- 
my eksperymentalne, niszowe, przy któ- 
rych rezygnuje z szerokiej kampanii. 
„Tak było z »Wielką cisząc, skoncentro- 
waliśmy się na dotarciu do osób zainte- 
resowanych duchowością i kontempla- 
cją” — dodaje. Efekt? Film zgromadził 70 
tysięcy widzów. Czterokrotnie więcej niż 
zakładał dystrybutor. 

W wypadku Mańany największa widow- 
nia, jaką udało się zgromadzić, to kilka- 
naście tysięcy osób. Biorąc jednak pod 
uwagę fakt, że koszty kampanii zazwy- 
czaj nie przekraczają tam kilkunastu ty- 
sięcy złotych, a filmy wprowadzane są 
zaledwie na jednej do czterech filmo- 
wych kopii (dla porównania, polski 
„Ogród Luizy” wprowadzony został na 
40 kopiach!), to i tak sukces. „Bardzo po- 
mogło nam mocne wejście na rynek fil- 
mu »Madeinusau, który zebrał kilkana- 
ście tysięcy widzów. Po tym sukcesie od- 
ważyliśmy się iść dalej, mimo że grunt 
był grząski. Uczę w Centrum Studiów 
Latynoamerykańskich UW. więc mam 
świadomość, jaką wiedzę o Ameryce Po- 
tudniowej ma przeciętny Polak. Do nie- 
dawna ludzie nie bardzo wiedzieli, że są 
tam kina, a co dopiero, że kręci się filmy. 
Edukacja przynosi na szczęście efekty. 
Z Ameryką Południową już się oswoili- 
śmy, czas na Daleki Wschód i Afrykę” 
— opowiada Kobus. 

Od 2008 roku Mańana rozpoczęła dystry- 
bucję filmów z tamtych regionów. „Wie- 
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WE FRANCJI CZY ANGLII, 
WYSOKA OGLĄDALNOŚĆ 
ŚWIATOWEGO KINA, 
NAWET TAK NISZOWEGO, 
JAK AFRYKAŃSKIE, 
DYKTOWANA JEST, 
CHOĆBY PRZESZŁOŚCIĄ 
KOLONIALNĄ 


rzę, że i do nich widzowie się przekonają. 
Oczywiście, daleko nam jeszcze do Fran- 
cji czy Wielkiej Brytanii, w których obec- 
ność światowego kina artystycznego 
dyktowana jest choćby przeszłością kolo- 
nialną. Francuzi czy Brytyjczycy są bar- 
dziej ciekawi Indii czy Afryki niż Polacy, 
którzy nigdy kolonii nie posiadali, ale 
i tak jest u nas dużo lepiej niż dawniej 
Coraz więcej młodych jeździ po świecie, 
są ciekawsi kultury odwiedzanych kra- 
jów” — dodaje Kobus. 


Ani podróże, ani boom produkcyjny nie 
zwiększyły za to naszego zaciekawienia 
kinem rodzimym. Mimo że filmów pol- 
skich jest coraz więcej (w miesiącu zda- 
rzają się nawet cztery polskie premiery, 
a w kwietniu padł rekord: siedem pre- 
mier!), jeśli nie są to komedie romantycz- 
ne, widownia na nich jest bardzo mała 
„Miałem świadomość, że jest to bardzo 
trudna działka i to się potwierdza” — przy- 
znaje Krzysztof Gierat, szef działającej na 
rynku od listopada 2007 roku Fundacji 
Promocji Kina Film Polski 

To jedyna w tym momencie firma zajmu- 
jąca się wprowadzaniem do kin wyłącz- 
nie kina rodzimego. Z sześciu wprowa- 
dzonych przez Fundację filmów (m.in. 
„Korowód” Jerzego Stuhra czy „Środa, 
czwartek rano” Grzegorza Packa) na po- 
ziomie sprzedał się tylko „Rezerwat”. 
Choć zgromadzona na nim 130-tysięczna 
widownia to jeszcze nie liczba, która za- 
gwarantowałaby firmie pewny zysk 
„Dużym problemem są wymagania na- 
szych reżyserów i producentów, często 
oderwane od realiów rynku. Bywa, że 





twórcy filmów jednoznacznie niszowych 
liczą na sukces komercyjny i bardzo cięż- 
ko jest im wytłumaczyć, że zwielokrot- 
nienie nakładów na reklamę nie jest je- 
dyną receptą na przyciągnięcie widzów 
do kin” — opowiada Gierat. Przyznaje, że 
gdyby nie liczne programy Polskiego In- 
stytutu Sztuki Filmowej, byłoby ciężko. 
„Jako dystrybutor polskiego kina mogę 
uzyskać dopłatę do kopii, do widza i wy- 
jątkowo przy organizacji specjalnych pre- 
mier” — tłumaczy Gierat. 

Kopie może nawet w całości (koszt jednej 
to cztery do sześciu tysięcy złotych) opła- 
cić kino należące do Sieci Kin Studyj- 
nych, pod warunkiem, że tylko w nich 
film będzie później wyświetlany, a dopła- 
ty do widza otrzymuje się już bezpośred- 
nio od PISF. Za każdego widza Instytut 
płaci złotówkę. Maksymalna kwota dofi- 
nansowania nie może jednak przekro- 
czyć 200 tysięcy złotych. Ma to, oczywi- 
ście, chronić przed dofinansowywaniem 
filmów, które przyciągnęły całkiem sporą 
widownię. 

Programy PISF zakładają pomoc nie tylko 
kinu polskiemu, ale i europejskiemu, 
a tylko w wyjątkowych przypadkach — rak- 
że filmom spoza kontynentu. „Te regula- 
cje są uzasadnione — tłumaczy Piotr Ko- 
bus z Mafiany, mimo że z ich powodu nie 
może liczyć na wsparcie Instytutu w ta- 
kim stopniu, jak dystrybutorzy kina euro- 
pejskiego. — Jesteśmy w końcu członkami 
Unii Europejskiej, a nie Poludniowoame- 
rykańskiej, narodowym zadaniem jest 
wspieranie dóbr z naszego obszaru kultu- 
rowego. Słabością tego programu jest ra- 
czej to, że pomoc trafia do filmów pol- 
skich i europejskich bez względu na to, 
czy są dobre, czy nie. W efekcie pieniądze 
publiczne wcale nie idą na to, na co iść 
powinny: na zachęcanie widza do chodze- 
nia do kina” — dodaje. No, bo jaką zachętą 
jest film słaby? 


Małą zachętą dla widza jest też fakt, że 
film gości na ekranach średnio nie dłużej 
niż dwa tygodnie. Często nawet jeśli dany 
tytuł go interesuje, zwyczajnie nie zdąży 
go zobaczyć. Skąd ten pośpiech właścicie- 
Ji kin? „W porównaniu z liczbą ekranów, 
mamy za dużo filmów — wyjaśnia Urszula 
Malska, prezes UIP. — Repertuar kin w Pol- 
sce w ośmiosalowym kinie to aż 20 fil- 
mów. Wszędzie na Zachodzie normą jest 
osiem filmów w ośmiu salach” 
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Faktycznie, liczba osób przypadających 
na ekran w Polsce (40 tysięcy widzów) 
jest dużo większa niż w Hiszpanii (11 ty- 
sięcy), czy nawet w malutkich Czechach 
(15 tysięcy). Częściowo to właśnie mała 
liczba sal powoduje, że tak często daty 
premier filmów są przekładane. „Gdy 
okazuje się na trzy tygodnie przed termi- 
nem, w którym planujemy ważną pre- 
mierę, że konkurencja w tym samym mo- 
mencie wprowadza swój hit, musimy się 
wycofać, by uniknąć klęski” — tlumaczy 
Szurmiej. 

Jest za mało kin i za mała widownia, by 
wygenerować dwa czy trzy sukcesy jed- 
nego weekendu. To pierwsze to w dużej 
mierze efekt zbyt gwałtownego przejęcia 
rynku przez multipleksy. „Od ich poja- 
wienia się zachwiany został naturalny 
podział na kino komercyjne i artystyczne. 
Multipleksy zaczęły w pewnym momen- 
cie wprowadzać wszystko i zabiły trady- 
cyjne kina jednosalowe” — dodaje Malska. 
Nic więc dziwnego, że to właśnie w Pol- 
sce narodził się pionierski (na skalę za- 
równo europejską, jak i światową) pro- 
jekt, który może okazać się lekiem na 
zbyt ubogi rynek kinowy — internetowe 
kino Iplex. Iplex.pl, dziecko Łukasza 
Skrzypka, który zanim zapragnął zostać 
pionierem wirtualnego kina, pracował 
przez siedem lat w branży telekomunika- 
cyjnej, działa na polskim rynku zaledwie 
od trzech miesięcy, a już współpracę 
z nim nawiązało czterech dystrybutorów: 
Vivarto, Against Gravity, Solopan i Epel- 
pol Entertainment. „W ciągu najbliższych 
miesięcy najpewniej dołączą do nas trzej 
kolejni" — mówi Skrzypek. 


Oglądanie filmu za pomocą strony Iplex.pl 
odbywa się z zachowaniem niemal wszel- 
kich zasad znanych z tradycyjnego kina. Są 
biletowane seanse (koszt: dziewięć zło- 
tych), na które lepiej się nie spóźnić, gdyż 
wyświetlane są w czasie rzeczywistym, 
projekcji nie można więc zatrzymać ani 
cofnąć. Filmy „grane” są w wirtualnych sa- 
ach (początkowo 60-osobowych, w związ- 
ku ze wzrostem zainteresowania zwiększo- 
no liczbę widzów do 120), nie dłużej niż ty- 
dzień. Różnica jest tylko (albo aż) taka, że 
oglądamy film, nie ruszając się sprzed 
ekranu komputera, „Spodziewaliśmy się 
dwóch tysięcy zarejestrowanych użytkow- 
ników, a po dwóch miesiącach mamy ich 
już 10 tysięcy" — dodaje Skrzypek. 


W maju Iplex gościł nawet festiwal fil- 
mów dokumentalnych Planete Doc Re- 
view. Skrzypek prowadzi już rozmowy 
z kolejnymi festiwalami. 

Poza ewidentną korzyścią, jaką niesie ze 
sobą to przedsięwzięcie, a więc możliwo- 
ścią dotarcia z filmem w tym samym cza- 
sie zarówno do widza w wielkim mieście, 
jaki na prowincji (dotąd prowincja musia- 
ła czekać na filmy dwa, trzy miesiące), 
Iplex daje też równe szanse niepełno- 
sprawnym, a co najważniejsze — wskazuje 
proste rozwiązanie problemu piractwa. 
Wprawdzie istniały dotąd strony, takie jak 
Cinemdn.pl czy Netino.pl, także udo- 
stępniające legalnie filmy w Internecie. 
Pierwsza z nich, jako „dziecko” Monoli- 
thu, ogranicza się jednak tylko do filmów 
tej firmy, obie zaś nie udostępniają pre- 
mier. Pytanie, czy udostępnianie w sieci 
filmów jednocześnie z premierą kinową 
nie jest psuciem rynku? W końcu dotąd 
istniała jasna kolejność: kino, DVD, tele- 
wizja, internet. 

„To nie psucie rynku, raczej reklama, 
a w dodatku bezpłatne pole badawcze 
— tłumaczy Skrzypek. — Ponieważ gramy 
film przez tydzień, może go u nas zoba- 
czyć najwyżej tysiąc osób. Niektórzy dys- 
trybutorzy już zdecydowali, że najpierw 
będą prezentować film u nas, i na podsta- 
wie wyniku, jaki osiągną, zdecydują, na 
ilu kopiach lub czy w ogóle będą dystry- 
buować film do tradycyjnych kin” — mówi 
twórca kina Iplex.pl. 

„To nie jest trend, który mi się specjalnie 
podoba — komentuje Krzysztof Gierat. 
- Ale zdaję sobie sprawę, w jakich czasach 


żyję. Sam, robiąc selekcję na Krakowski 
Festiwal Filmowy (Gierat jest jego dyrek- 
torem — przyp.red.), oglądam filmy na 
notebooku, kiedy tylko mam czas. W pro- 
jekcie Iplex podoba mi się to, że próbuje 
zachować zasady tradycyjnego kina, 
z preferencją dla filmów artystycznych. 
Niewykluczone nawet, że podejmiemy 
2 nimi współprac 
„Wideo na żądanie i dystrybucja przez in- 
ternet to bez wątpienia przyszłość kina, 
choć trudno dziś wyrokować, czy przy- 
szłość znaczy tu rok, dwa czy pięć lat 
— zgadza się także Duszyński. — Nie sądzę 
natomiast, by internet kiedykolwiek wy- 
parł tradycyjne kino, by zakwestionował 
potrzebę istnienia zawodu dystrybutora. 
W wypadku takich hitów jak »Harry Pot- 
tere, których producenci są w stanie sku- 
tecznie zareklamować się na całym świe- 
cie, można się pewnie obejść bez pośred- 
ników. Ale w wypadku kina niszowego? 
Ktoś je dla widza musi z tych dziesiątek 
festiwali wyłowić” — dodaje. 
No, chyba że i inne festiwale, śladami 
Planete Doc Review, z biegiem lat prze- 
niosą się do sieci. Jak to czynią powoli 
muzea (u nas Muzeum Powstania War- 
szawskiego) czy koncerty (w Second Life) 
Kto miał nosa: Łukasz Skrzypek i jemu po- 
dobni innowatorzy czy Steven Spielberg 
— orędownik teorii, zgodnie z którą ludzie 
zawszę będą chcieli chodzić do kina, oka- 
że się pewnie za kilka lat. Jedno jest pew- 
ne, w kraju takim jak USA, w którym 
przeciętny widz chodzi do kina nie raz 
w roku, jak Polak, a osiem razy, łatwiej 
pewnie o Spielbergowski optymizm. 
-Karolina Pasternak 
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Czerwiec niesie nadzieję. 
Nie tylko na wakacje 
isłoneczną pogodę, ale także 
na dobre kino. Powoli zaczy- 
nasię czas letnich festiwali, 

a dystrybutorzy, przed 
kanikułą i „ogórkami”, 
wprowadzają na ekrany 
różne ciekawe filmy, które nie 
zmieściły się do repertuaru w 
poprzednich miesiącach 
kończącego się sezonu. 





Wystarczy wspomnieć, 
czekające niemal rok na 
polską premierę, dzieła Gusa 
Van Santa („Paranoid Park”) 
czy Ferza-na Ozpetka 
(„Saturno Contro. Pod dobrą 
gwiazdą”). 
Jeszcze dlużej, bo 

m ponad trzydzieści lat, 
musieliśmy obywać się bez. 
twórczości Alejandra 
Jodorowskiego - co się 
zowie kultowego reżysera, 
rysownika, tarotysty itd. 
W czerwcu wreszcie trafią 
do polskichkin jego dwa 
słynne filmy: „Kret” i„Święta 
góra”. Ostra jazda. W dodat- 
ku obowiązkowa. 





BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIEJ 


1. NIE KŁAM, KOCHANIE. 
2. HORTON SŁYSZY KTOSIA 
3. OKO 


4. SEN KASANDRY 
5. UNO 
6. NIE WSZYSTKO ZŁOTO... 
7. LEJDIS 
8. IRON MAN 
9. SKORUMPOWANI 

0. NA PEWNO, BYĆ MOŻE 





3. FORGETTINC SARAH MARSHALL. 
4. SON OF RAMBOW 
5. KRONIKI SPIDERWICK 
6.STEPUP2 
7.27 SUKIENEK 
B. NIE WSZYSTKO ZŁOTO... 
9. HORTON SŁYSZY KTOSIA 

0. OKO 


wiecień to zdecydowanie najsłabszy 
miesiąc w roku. Aniw Ameryce, ani. 

w Europie nie pojawił się żaden wielki prze- 

bój. Natomiast w pierwszy majowy weekend 

spektakularny sukces odniósł otwierający 

letni sezon „Iron Man”. Ekranizacja 

popularnego komiksu na całym świecie 


SIĄ 








KOSZMAR 


Dla kontrastu (a może 

w także dla zachowania 
równowagi psychicznej) 
warto będzie obejrzeć 
klika hitów, które przygo- 
towali twórcy francuscy 
(„Jeszcze dalej niż Północ” 
Dany'ego Boona - najbardziej 
kasowy film wszech czasów 
nad Sekwaną) iamerykań- 
scy. Niecierpliwie czekam na 
kinową wersję znanego se- 
rialu „Seks w wielkim mie- 
ście"w reżyserii Michaela Pa- 
tricka Kinga. Mam nadzieję, 
że zachowa ona poziom 
dowcipu i obserwacji oby- 
czajowych pierwowzoru. 


Bartosz Żurawiecki 





83,1 4. BAL MATURALNY 41,4 
53,2 7. WYSPA NIM 23,3 
45,7 3 9. KRÓLOWIE ULICY 251 
BA ee EB 
MNVĘ 
33 4 2. DISCO 131 s 


w ciągu pięciu ni zarobiła ponad 200 min 
dolarów. Unas „Iron Man" osiągnął prze- 
ciętny rezultat. Nadal bezkonkurencyjne są 
komedie romantyczne. Na polskich ekra- 
nach królują: „Nie kłam, kochanie” (w sumie 
1,25 min widzów) i „Lejdis” (uż ponad 2,5 mln 
sprzedanych biletów). 


HMfPrzemek Nici 


»l 
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15.06 


Premier 


BOSNSEJ 





Paranoid Park 





SMS| 





9 Scenariusz I reżyseria: Gus Van. 
Sant (na podst. pawieści Blske'a 
Nelsona). Zdjęcia: Christopher 
Doyle, Kathy Li. Scenografia: John 

© Pserson-Denning. Obsada: Gabe 

wine, Daniel Lu, Taylor Morssen, 
Jake Miler, Lauren Mckinney. Dys- 
trykucjas Kino Świat. Czas: 85' 





Filmy Van Santa nie są przyjemne. Sprawiają kłopot, budzą sprzeciw, fascynują. 
To kino zrobione z wielką artystyczną świadomością. Po prostu znakomite 


Jak dobrze, że jest Van Sant. 
Twórca „Paranoid Park” prze- 
szedl bardzo długą drogę. Od 
wybitnych, poruszających kan- 
tat o alienacji w tłumie 
(„Drugstore Cowboy”, „Mala 
Noche”), poprzez niezbyt sa- 
tysfakcjonujący romans z ki- 
nem głównego nurtu („Szuka- 
jąc siebie”), aż po radykalny 
formalnie powrót do intelektu- 
alnej i artystycznej autonomii, 
której najbardziej wyrazistymi 
fragmentami były jego trzy 
wspaniałe tytuły z ostatnich 
lat: „Gerry”, „Słoń” i „Last 
Days”. Najnowszy film Van 
Santa kontynuuje tę linię. Zno- 
wu patrzymy na gorzką mło- 
dość — antycypującą niepo- 
trzebną nikomu dojrzałość, 
nieciekawe życie i niezauwa- 
żalną śmierć. 

Nie jest to jednak młodość 
szczególnie fotogeniczna. Bo- 
haterowie filmów Van Santa 
nie marzą o powrocie z Iraku, 
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nie zastanawiają się nad wię- 
zieniami w Guantanamo i po- 
lityką rządu USA; nie czytają 
książek i gazet, nie noszą 
modnych ciuchów, rzadko 
chodzą do kina. Ale za to co- 
dziennie prowadzą wojnę ze 
sobą. To desperacka batalia 
© zachowanie osobności, która 
tylko okazjonalnie kończy się 
odnalezieniem swojego wła- 
sniego Idaho. 

Nie dajmy się zwieść pozorom. 
W „Paranoid Park”, filmie niby 
nakręconym bez ładu i składu, 
wszystkie elementy zostały 
perfekcyjnie zakomponowa- 
ne. Niedowiarkom proponuję 
na przykład zwrócenie uwagi 
na to, w których momentach 
filmu Gus Van Sant zilustro- 
wał ścieżkę dźwiękową tema- 
tami Nino Rory z „Giuletty 
i duchów” i „Amarcorda” oraz 
jakie znaczenie miały te same 
fragmenty w dziełach Federi- 
ca Folliniego. 





Do pewnego stopnia rozu- 
miem jednak oponentów kina 
Van Santa — tak bardzo odwry- 
kliśmy od twórczości, której 
clou stanowi poetycka reflek- 
sja i nieznosząca żadnych 
kompromisów autorska wraż- 
liwość, że filmy takie jak „Pa- 
ranoid”, w których szantaż fil- 
mowych atrakcji unicestwia 
długa i uważna obserwacja 
cudzej wrażliwości, stają się 
coraz większym wyzwaniem. 
Odnoszę zresztą wrażenie, że 
Gus Van Sant podąża szlakiem 





wyznaczonym niegdyś przez 
Antonioniego: pozwala zapi- 
sanym w scenariuszu zdarze- 
niom płynąć w zgodzie ze 
strumieniem świadomości 
bohatera. Nieskazitelne pod 
względem artystycznej świa- 
domości filmy Van Santa na 
pewno nie są przyjemne 
Sprawiają kłopot, budzą 
sprzeciw, fascynują. 
Tytułowy „Paranoid Park” 
oznacza miejsce rzeczywiste, 
ale także wiwisekcję paranoi, 
nad którą nie udaje się zapa- 
nować. Patrzymy na ten świat 
z perspektywy nastoletniego 
bohatera, przeżywającego bu- 
rzę hormonów i kanonadę róż- 
nych uczuć. 
Alex (Gabe Nevins) jeździ na 
desce. Poszczególne zdarzenia 
nakładają się na siebie, wza- 
jemnie przenikają. Są jak pla- 
my w zeszycie, nieporadne 
kiksy w niezdarnym życiu na- 
stolatka. Żadnej perfekcji i so- 
lenności, żadnego biznes pla- 
nu na życie. Wszystko się jesz- 
cze kotłuje, wzbiera, czeka na 
eksplozję. 
Alex jeździ na desce i zajeżdża 
każdą niepokojącą myśl. Czuje, 
że jego rodzice się rozstają 
(fantastyczny pomysł opera- 
torski — nie widzimy twarzy 
ojca i matki chłopca), jego 
dziewczyna jest głupią laską, 
a on sam dziwnie reaguje na 
towarzystwo pewnego faceta 
w parku skate'owców... Alex 
stara się o tym wszystkim nie 
myśleć, gdyż boi się, że w ślad 
za refleksją pójdzie czarna roz- 
pacz. Kiedy jednak, przypad- 
kowo i bez sensu, chlopiec 
weźmie udział w morderstwie, 
czeluść natychmiast wchłonie 
dzieciaka 
„Przez cały czas tęsknię do sa- 
motności, a przecież kiedy je- 
stem sam, jestem najnieszczę- 
Śliwszym człowiekiem” — pisał 
Thomas Bernhard w „Wyma- 
zywaniu”. Alex spali długi list, 
który pisał z myślą o przyja- 
ciółce, Macy. Żadnych nadziei, 
żadnych planów. Wymazywa- 
nie rozpoczęte. 

IKA Łukasz Maciejewski 





NUMER SPEGJALNY 





EE 11260,,70.i80. obfitowały w wiele wydarzeń związanych z historią 
polskiego rock and rolla. Na płycie prezentujemy genezę jego 
narodzin na tle ogólnej sytuacji geopolitycznej oraz wzajemne 
relacje między rockiem i polityką. Realizatorzy przypominają 
wybitnych twórców muzycznych, teatralnych, dziennikarzy 

i ludzi kultury, a także najsłynniejsze nagrania muzyczne, fotografie 

i materiały dokumentujące epokę i jej niezwykłe zjawiska artystyczne takie, 

jaksopocki Non Stop czy gdański klub Żak. 

*% „PARTIA, PIENIĄDZE, ROCK AND ROLL” 

>KCZY MNIE JESZCZE PAMIĘTASZ." 


WWW.MACHINA.PL/ROCKS 






Premiera: 6.06 


ESEJ 





Chłopiec 


na galopującym koniu 


SMS| 





9 Scenariusz I reżyseria: Adam 
9 Giuński (na podst. opowiadania Toi 
 Vesaac). Zdjęcia: anta Dyewska. 
© Scenografia: Anna Vuncerich, 

© Obsada: Piotr Bajor Aleksandra 
sta Krzyszof Lis, Krzysztof Radkow- 
ski, Władystaw Kowalski, Anna Se- 
miuk, Małgorzata Hajevska. Dystry- 
kucja: Flm Poiki. Czas: 75! 








Jerzy ze swoim chorym sy- 
nem zmierzają autobusem do 
miasta. Naszą uwagę przyku- 
wa jednak wulgarna dekoracja 
zdobiąca lusterko wiszące obok 
kierowcy. Na pornograficznej 
focie pręży się, by posłużyć się 
określeniem ukutym przez jed- 
nego z bohaterów komedii Lu- 
baszenki, „cycofon”. To nie 
wszystko jednak — fotę rozne- 
gliżowanej kobiety oplata... 


Premiera: 6.06 


(THE OTHER BOLEYN GIRL) 
1008 


MOESYŻYM 





różaniec. Kapitalne ujęcie! 
Ujęcie, będące w istocie meta- 
forą polskiego kina ostatnich 
dekad. Już w latach 80. nasze 
kina zalała fala quasi-erotycz- 
nych dzieł, które sprowadzały 
się wyłącznie do prezentowa- 
nia damskich wdzięków. Póź- 
niej nadciągnął inny kata- 
klizm — na imię mu... nurt 0a- 
zowy — z dziełami tej miary co 
„Kto nigdy nie żył” Sewery- 
na. Co wspólnego z tymi 
„przygodami” kina polskie- 
go ma skromny film Adama 
Guzińskiego? Wspomniana 
jarmarczna dekoracja była 
pewnie swoistą przestrogą 
dla reżysera. Trzeba jednak 
przyznać, że echa nurtu oazo- 
wego w jego filmie delikatnie 
pobrzmiewają. 

Historia opowiedziana przez 
Guzińskiego nie jest zbyt 
skomplikowana. Przeżywający 


Kochanice króla 


zapaść twórczą pisarz i jego 
parająca się fotografią żona 
dowiadują się, iż ich siedmio- 
letni syn jest chory i koniecz- 
na będzie operacja, Chłopiec 
mieszka z rodzicami na wsi, 
zatem wyprawa do szpitala 
zapewnia wiele atrakcji: wizy- 
tę w sklepie z samochodzika- 
mi i w cukierni, gdzie lemo- 
niadę podaje mu sama Małgo- 
rzata_ Hajewska-Krzysztofik 
(swoją drogą, niepokojące, że 
tak genialnej aktorce polskie 
kino ma do zaoferowania tylko 
epizody). Ale nie historia i nie 
akcja są w filmie Guzińskiego 
istotne. Jeśli film ten wart jest 
uwagi, to nie ze względu na 
to, o czym opowiada, lecz 
jak, Mamy tu bowiem do czy- 
nienia z nietypową dla rodzi- 





bowiem miast plątać wątki 
i czuwać nad odpowiednim 
tempem akcji, ukazuje co- 
dzienne sytuacje, drobne dra- 
maty, które jednak nigdy nie 
zawłaszczają przedstawienia. 
Jednak w tym przemyślanym 
i dopracowanym formalnie 
projekcie zgrzytają nieco wy- 
polerowane zdjęcia, jakby wy- 
cięte z ekskluzywnego maga- 
zynu dla snobów. 

Wyciszony czarno-biały film 
Guzińskiego, będący adapta- 
cją opowiadania Tarjei Vesa- 
asa (do historii polskiego kina 
przeszła adaptacja innego 
opowiadania Vesaasa — „Ży- 
wotu Mateusza”), wszelako 
niewolny jest od banału i ta- 
niego morału. Ważne jednak, 
że reżyser poczciwy temat 
ubiera w zgoła niepoczciwą 
formę. Tylko czy rodzimemu 
kinu potrzebni są jeszcze 
twórcy, którzy nie marzą wy- 
łącznie o błyskawicznym do- 


mego kina antydramatyczno- prowadzeniu  popcornowej 

ścią. Dominują bezruch, sta- publiczności do orgazmu? 

tyczność, spokój. Reżyser K4Sebastian Jagielski 
SMS| 





© Reżyseria: Justin Chadwick. Scena- 

9 rusze Peter Morgan (na podst. po- 

-— wieści Phlipny Gregor). Zdjęcia: 
Kieran MeGuigan. Muzyka: Paul 
Cantelon. Scenografia: John Paul 
Kely. Olosada: Natalie Portman, 
Scarlett Johansson, Erie Bana, m 
Sturgess, Mark Rylance, Kristin 
Scott-Thomas, Ana Torrent. Dystry- 
bucja: Monolith. Czas: II5” 


Historyczna ramota, która za- 
stygła wpół kroku między po- 
ważnym dramatem a sensa- 
cyjnym romansem. Pół biedy, 
że fałszuje historię; nie pierw- 
szy i z pewnością nie ostatni 
to film, który tak robi. Gorzej, 
że jako hybryda jest nijaki 
— ani nadzwyczaj dramatycz- 
ny, ani szczególnie sensacyjny. 
Akcja rozgrywa się w XVI- 
iecznej Anglii. żądny wpły- 
wów i władzy angielski ary- 
stokrata George Boleyn strę- 
czy swoją córkę Annę królowi 
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Henrykowi VIII. Gdy władcy 
zamiast niej wpada w oko jej 
zamężna siostra Mary, głowa 
rodu nie waha się ją właśnie 
wepchnąć Henrykowi do łóż- 
ka. Urażona Anna przy użyciu 
intryg oczarowuje króla do te- 
go stopnia, że władca odsuwa 
Mary, odprawia z kwitkiem 
prawowitą małżonkę oraz 
zrywa z Watykanem i zakłada 
własny kościół, byle tylko zdo- 
być Annę. 

Trudno zrozumieć, dlaczego 
Hollywood, mając do wyboru 





kilkunastu barwnych króli an- 
gielskich, ponownie wraca 
na dwór Henryka VIII. Może 
dlatego, że jako swoisty sino- 
brody jest on najbardziej bul- 
wersujący spośród tego grona 
i bardziej niż monarchę z ambi- 
cjami  państwowotwórczymi 
przypomina DonaldaTrumpa 
Niewiele jednak z brukowych 
fascynacji pozostało w filmie. 
Jakby twórcy bali się ofero- 
wać nam grzeszne rozkosze 
krwawych intryg i rozbucha- 
nego seksu ze wszystkimi ich 





smacznymi i niesmacznymi 
detalami. Film ma dobre tem- 
po, kilka niezłych kreacji 
ierwszorzędne decorum: 
scenografię, kostiumy i zdję- 
cia. Z tego powodu przypomi- 
na przyzwoicie sfilmowaną 
lekturę szkolną. Henryk drze 
szaty na sobie i paniach, 
a krew leje się strumieniami. 
Ale, niestety, emocji wywołu- 
je to nie więcej niż przeciętna 
telenowela, sprawiając o wie- 
le mniej frajdy. 

IK<Andrzej Zwariecki 











ś 
5 
H 
8 
Fi 
5 
8 


USA2008 


Speed Racer 





© Scenariusz i reżyseria: The Wa- 
 chowski Brothers (na podst. komnike 
su Tatso Yoskidy). Zdjęcia: David 
 Tettersal. Muzyka Michacl Giac- 
 <ine. Scenografia: Owen Pater- 

9) on. Obsada: Emile Hirsch, Susan 
Sarandon, Christina Ricci, John Go- 
odman, Ariel Winter. Dystrybucja: 
Warner. Czas: |35' 


Przerysowany, wirtualny świat wyścigów samochodowych, w którym żyją 
bohaterowie filmu, już po kilkunastu minutach zwyczajnie zaczyna nużyć 


Nie wiem, czy bracia Wachow- 
scy zapiszą się w historii kina 
tylko i wyłącznie jako twórcy 
kultowego „Matriksa”, ale 
przyczynkiem do wiecznej 
chwały na pewno nie będzie 
„Speed Racer”. To komiks fil- 
mowy dla młodych widzów 
o ograniczonej umiejętności 
skupienia się na czymkolwiek 
poza szybko migającymi ob- 
razkami. Być może nie powin- 
niśmy oczekiwać nawet cząst- 
ki. filozoficznej nadbudowy 
„Matriksa”, jednak przeryso- 
wany, wirtualny świat wyści- 
gów samochodowych, w któ- 
rym żyją bohaterowie filmu, 





już po kilkunastu minutach 
zaczyna nużyć monotonią gry 
komputerowej. 

Mieszanka pędzących pojaz- 
dów, odpowiednio dobranej 
muzyki i przerywników w for- 
mie bijaryk kung-fu co pewien 
czas gwałtownie podwyższa 
poziom adrenaliny. Jednak or- 
ganizm widza szybko się przy- 
zwyczaja. Rodzi się poczucie 
przesytu jak po zjedzeniu 
nadmiernej ilości słodyczy. 
Niby na ekranie w każdej 
chwili coś się dzieje, ale przez 
cały czas odnosi się wrażenie, 
że oglądamy w akcji zabawki, 
a nie prawdziwych gladii 








rów szos. Bo przecież na ile 
różnych sposobów można cią- 
gle pokazywać fruwające pod- 
wozia, spektakularne kraksy 
i gwałtowne uniki rozpędzo- 
nych plastikowych maszyn? 
Tytułowy Speed to młody 
człowiek, którego jedyną pa- 
sją w życiu są samochody. Po- 
chodzi zresztą z rodziny o za- 
cnych tradycjach wyścigo- 
wych, i to takiej, która do 
sukcesów doszła uczciwą, 
ciężką pracą. Ojciec jest kon- 
struktorem i racjonalizatorem 
nowych modeli, a starszy brat 
był mistrzem kierownicy, lecz. 
zginął w niejasnych okolicz- 


nościach w trakcie bezpardo- 
nowej rywalizacji na szosie. 
Speed pragnie więc nie tylko 
rozwinąć własną karierę, ale 
i powetować stratę brata. 
Okazuje się jednak, że czysto 
sportowe umiejętności są du- 
żo mniej ważne od tzw. ukła- 
dów. Skąd my to znamy? 
„Speed Racer” jest zatem 
również do pewnego stopnia 
thrillerem, którego inspiracji 
można się doszukać zarówno 
w japońskich komiksach, jak 
i serii przygód o Jamesie Bon- 
dzie. Tu też mamy do czynie- 
nia z najróżniejszymi gadże- 
tami oraz uosobieniem zła 
w postaci bezwzględnego dy- 
rektora wielkiej korporacji. To 
właśnie on jest źródłem całej 
korupcji w świecie wyścigów, 
jednoznacznie wbija wszyst- 
kim do głowy, że w życiu liczy 
się tylko kasa, kasa, i jeszcze 
raz kasa. Antagonista z niego 
nawet i niezły, choć przewidy- 
walnie schematyczny. Tylko 
co to za Bond ze Speeda, jeżeli 
jego głównymi pomagierami 
są młodszy braciszek i udo- 
mowiony szympans? 
W rolach głównych występują 
znani aktorzy: Emile Hirsch, 
Christina Ricci, John Good- 
man i Susan Sarandon. Jed- 
nak, biorąc pod uwagę specy- 
ficzną konwencję filmu, nie 
należy z tego wyciągać zbyt 
daleko idących wniosków. 
IAZbigniew Banaś 


Można odni 

wrażenie, 
ROT 

WENSIEZNOW A 
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Scenariusz i reżyseria: Alejandro 

Jodorowsky. Zdjęcia: Rafael Corki- 

© i. Muzyka: Alejandro Jodorowsky, 

© Noche Hendez. Scenografia: Jose 
Duran. Obsada; Alejandro Jodo- 
rowsky,Brontis Jodorowsky, Jose 
Legaretta, Alfonso Arzu. Dystryku- 
sda: AP Mafana. Czas: 125' 


Życiorys wyciągniętego z an- 
nałów kinematografii Alejan- 
dra Jodorowskiego nadaje się 
na parodystyczną wersję bio- 
grafii artysty kultowego. Gdy- 
by Chilijczyk był tylko reżyse- 
rem, może otaczałby go byle 
kulcik. Ale jest też dramatur- 
giem, poetą, filozofem, auto- 
rem komiksów, mimem, alche- 
mikiem, tarotystą, znachorem 
oraz, nie spadnijcie z krzeseł, 
psychoszamanem i psychoma- 
giem (dwie ostatnie profesje 
wynalazł dla potomności sam) 
Łatwo zrozumieć, dlaczego 
„Kret” pojawia się na polskich 
ekranach w chwale dzieła le- 
gendarnego, doskonałego do 
opium, trawki i na kabotyńskie 
nasiadówy. 

Otwarcie ma charakter przy- 
śpieszonego kursu wchodzenia 
w świat surrealistycznego we- 
sternu. Nagi chłopiec zakopuje 
na pustyni swoją pierwszą za- 
bawrkę i portrer matki. W na- 
stępnej scenie chłopiec wraz 
z ojcem, obleczonym w czerń 
rewolwerowcem, spacerują po 
wiosce, w której ktoś urządził 
masakrę. W kościele wiszą tru- 
py. przez dziedziniec przepływa 
rzeka krwi. Rewolwerowiec, 
tytułowy Kret, opuszcza wkrót- 
ce chłopca i wędruje dalej. Zdo- 
bywa i traci kobietę, zabija nie- 
winnych i wyzwala ciemię- 
żonych. Staje do pojedynku 
z czterema mistrzami rewol- 
weru, doznaje objawienia, 
przechodzi duchową przemia- 
nę, robi rachunek sumienia 
i -po latach — odnajduje syna. 
Na ontologicznej glebie, 
w której „Kret” drąży tunele, 
wykiełkowało kilka nasion ba- 
nału. Jodorowsky, święcie 
przekonany o leczniczych wła- 
Ściwościach swojej sztuki, 
błądzi czasem po manowcach 
pokrętnej wizji, ale z dzisiej- 
szej perspektywy nie to jest 
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Jodorowsky błądzi czasem po manowcach pokrętnej wizji, ale nie jest to 
najważniejsze. Siłą filmu jest jego plastyczna sugestywność i dojrzały język 


najważniejsze. Bełkot wpisa- 
ny w stop formuły realistycz- 
nej i surrealistycznej nie iry- 
tuje. Mieszające się bezładnie 
wątki chrześcijańskie i bud- 
dyjskie nie zmuszają do pro- 
testu, gdyż siłą filmu jest 
fragmentaryczność. Metafory 
zawarte w pojedynczych sce- 
nach działają na zasadzie pars 
pro toto, symbole odszyfro- 
wywane wyrywkowo przyno- 
szą sporo radości (podobnie 
jest z oglądanym współcze- 
śnie „Psem andaluzyjskim” 
Buńuela).  Awangardowość 
„Kreta” ostała się w postaci 
plastycznej sugestywności 
i dojrzałego filmowego języ- 
ka. Obraz, choć miejscami 


nieudolnie zmontowany, im- 
ponuje rzadką dziś intensyw- 
nością wizualnego skrótu. 
Może się również pochwalić 
kolekcją niezapomnianych 
scen: grupą bandziorów tań- 
czących z zakonnikami; męż- 
czyzną symulującym miłosne 
igraszki z ułożoną z kamy- 
ków kobietą; pojedynkiem, 
w którym czas pozostały do 
strzału odmierza powietrze 
uchodzące z balonika. 

Widownia, rozmiłowana w po- 
nowoczesnych grach konwen- 
cją. zmieniła swoje priorytety. 
Dla niej „Kret” będzie przede 
wszystkim klasyką, grającą 
wysokie tony na instrumencie 
kina gatunków. Jodorowsky 








pożycza przynajmniej jedną 
scenę od Felliniego, ale woli 
Peckinpaha i spaghetti-we- 
sterny Sergia Leone. Komik- 
sowe chwyty (jak wygląd bo- 
hatera i skrajne fizyczne 
zróżnicowanie jego antagoni- 
stów) włącza w antyczną tra- 
gedię, brutalność kontra- 
punktuje absurdalnym hu- 
morem. Szereg sekwencji 
onirycznych puentuje burle- 
Być może popis ponad- 
przeciętnej warsztatowej 
sprawności i erudycji nie 
równa się jeszcze transgresji 
w kinie, ale na pewno jest 
doświadczeniem interesują- 
cym i pożytecznym 

IdWichał Walkiewicz 
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Jeszcze dalej niż Północ 





©) Reżyseria: Dany Boon. Scena- 
rusza Dany Boon, Alexandre Char- 
© 0. Fanci Macnir. Zdjęcia: Pierre 
lim. Muzy e Rombi. 
SScenografin: Alain Veyssier. Obsa- 
da Kaci Merad, Dany Boon, Zać 
Fdlis Lorenzo Ausila-Foret.Dys- 
tryucja: Hagi Czas: 108! 








Bohaterem filmu jest Philip- 
pe Abrams, kierownik poczty 
w Prowansji — z wdziękiem za- 
grany przez Kada Merada. Kie- 
dy za drobne oszustwo Abrams 
zostaje przeniesiony na dwa la- 
ta na północ Francji, ma wraże- 
nie że wyrusza na zesłanie. 
Nie dziwnego, departament 
Nord-Pas-de-Calais z punktu 
widzenia parweniuszy z Pro- 





ra: 6.06 


(BLACK WATER) 
AUSTRALIA 201 


©) Scenariusz reżysera: David Ner- 
lich, Andrew Traucki. Zdjęcia: John 

-— Biggins. Muzyka: Rafael May, Sce- 

(© rograńia: Aaron Crothers. Obsada: 
Diana Glenn, Maeve Der mody, Andy 

© Fodoreba, Ben Osenbovld. Dystry- 
bucjaz Vision. Czas: 90% 


Adam, jego dziewczyna Grace 
oraz jej siostra Lee wyruszają 
na wczasy. Najpierw zwiedza- 
ją Z00, potem zapuszczają 
się w australijską głuszę, 
gdzie — zamiast spotkać kan- 
gura — wpadają na krokodyla, 
który na dodatek chce ich 
zjeść. Bohaterowie uciekają, 
ale gad nie daje za wygraną 
i po chwili zamyka ich w pułap- 
ce. Ot, i cała historia 

W klasycznym przykładzie, 
objaśniającym zasadę suspen- 
su Alfreda Hitchcocka, boha- 
terowie grają sobie w najlep- 
sze przy stole w karty, nie 
wiedząc, że pod blatem tyka 
bomba. W „Martwej rzece” 
karciany stolik zastąpiło drze- 
wo, a bombę — ludożerca 


wansji jest połączeniem Alaski, 
Syberii i ciemności panujących 
w nieczynnych kopalniach Lil- 
le. Tam wiecznie panuje zima 
— na zmianę z ulewą. Tam zim- 
ni ludzie nie myją zębów i bie- 
lizny; jedzą śmierdzące sery 
i mówią z dziwnym, niezrozu- 
miałym akcentem — tytuło- 
wym, pikardyjskim dialektem 
o nazwie „ch'ti”. Philippe'owi 
wystarczy jednak pół nocy, że- 
by odnaleźć wśród dzikusów 
szczęście. Bo w filmowym Ber- 
gues ludzie to tak naprawdę 
dobre gołąbki pocztowe. Boon, 
także współautor scenariusza, 
ma słuch do zabawnych dialo- 
gów i qui pro quo. Zderzenie 
dwóch kultur: w języku i oby- 
czaju, prowadzi do niejednej 
filmowej katastrofy, która 
w efekcie okaże się komedio- 
wym zwycięstwem, Rubaszni, 
rozśpiewani mieszkańcy Ber- 





z mokradeł. Różnica jest tylko 
taka, że i widz, i bohaterowie 
wiedzą o tej niebezpiecznej 
niespodziance, więc siłą rze- 
czy suspens siada. Reżyserzy 
próbują podkręcać go piosen- 
kami i rozmowami o pierdo- 
łach, nie wahają się nawet 
zabrać zrozpaczonym bohate- 
rom spray na komary, ale te 
wszystkie zabiegi zdają się na 
nic. Film metodycznie zamie- 
nia się w rzeźnię, i nie jest to 
rzeźnia nr 5. 

ie skreślałbym jednak tego 
dzieła do końca co najmniej 
z dwóch powodów. Po pierw- 
sze, gołym okiem widać, że 
zostało zrealizowane za mar- 
ne pieniądze, a mimo to auto- 
rom udało się ten minus 





Martwa rzeka 


gues, częstujący listonosza 
sentymentalnymi piosenkami, 
wódką i zakąską — budzą na- 
szą natychmiastową sympatię. 
Ale film Boona to także opo- 
wieść o żałosnych, od dawna 
ustalonych werdyktach na te- 
mat sąsiadów, prowincjonal- 
nych kuzynów, mniejszości. 
Tyle że zamiast szyderczej 
diagnozy społecznej, reżyser 
proponuje klasyczną kome- 
dię. „Jeszcze dalej...” ma urok 


przerobić na plus. W odróż- 
nieniu od bombastycznych 
amerykańskich produkcji, to- 
nących w hektolitrach krwi 
i niepotrzebnych komputero- 
wych efektach, jest to film 
zrobiony z umiarem. „Mar- 
twa rzeka” buduje napięcie 
i atmosferę w sposób naj- 
prostszy: poprzez australijski 
pejzaż, muzykę opartą na 
smykach i montaż. 

Z tym ostatnim wiąże się dru- 
gi powód. Jest w tym filmie 
przedziwna i tak odjechana 
zbitka montażowa, że nie mo- 
9ę przestać o niej myśleć. Naj- 
pierw na dużym zbliżeniu wy- 


dawnych, znakomitych fran- 
cuskich bulwarówek, łączą- 
cych drugorzędny miejscami 
humor z pierwszorzędnymi 
obserwacjami psychologicz- 
nymi. Podejrzewam zresztą, 
że film może znaleźć entuzja- 
stów również poza Francją, 
bo w końcu wszędzie, w każ- 
dym kraju, różnice wygląda- 
ja podobnie. I bywają równie 
zabawne. 

Hdtukasz Maciejewski 









skakuje nie wiadomo skąd 
ważka, która z zainteresowa- 
niem łasi się do rozżarzonej 
neonówki, potem następuje 
cięcie, a zaraz po nim pojawia 
się Grace trzymająca w ręce 
test ciążowy. Czyżby autorzy 
chcieli powiedzieć, że macie- 
rzyństwo jest stanem, do któ- 
rego kobietę ciągnie, jak owa- 
da do sztucznego światła 
i ostatecznie kończy się on ka- 
tastrofą równą poparzeniu? 
Kurcze, sam nie wiem. W każ- 
dym razie Kuleszow, ojciec 
montażu atrakcji, byłby z te- 
go pomysłu naprawdę dumny. 

MlJakuk Socha 
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(JOE STRUMMER: 
"THE FUTURE IS UNWRITTEN) 


"WLK. BRYTANIAJIRLANDIA 2007 


Joe Strummer 
— niepisana przyszłość 











Reżyseria: Julien Temple. Zdjęć 
Ben Cole. Obsada: Bono, Steve Bu- 

© «emi, John Cusack, Johnny Depp, 
Flea, Jim Jarmusch. Dystrybucji 
Gutek Film. Czas: 123 


Apostołów rocka, którzy chcą 
zbawić świat i wierzą, że jest 
to możliwe dzięki muzyce, al- 
bo się kupuje, albo nie. Tak 
więc fanów The Clash 
i Strummera nie trzeba za- 
chęcać, by obejrzeli doku- 
mentalną opowieść naszpiko- 
waną unikatowymi materia- 
łami — reszty zachęcić się 
pewnie i tak nie uda. Mimo 
wszystko zaryzykuję, bo 
„Niepisana przyszłość” ma 
kilka silnych atutów i nie jest 
tradycyjnym, grzecznie opo- 
wiedzianym przez narrator 
filmem edukacyjnym. 





Strummer zmarł nagle pod 
koniec 2002 roku. Od wielu 
lat nie był już w centrum 
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uwagi mediów. Temple pro- 
wadzi opowiadanie w taki 
sposób, jakby lider The Clash 
miał za chwilę sam pojawić 
się przed kamerą i przedsta- 
wić swoją historię. Przy roz- 
palonym pod mostem ogni- 
sku siedzą znajomi i przyja- 
ciele artysty. Sceneria, do 
której reżyser konsekwentnie 
powraca, przywołuje począ- 
tek punk-rockowej kontesta- 
cji: włóczęgi i zasiedlania 
squatów. Temple, znany z po- 
święconych Sex Pistols fil- 
mów „Rock'n'rollowy szwin- 
del” oraz „Wściekłość i brud”, 
buduje atmosferę prawie 
rodzinną. Tka opowiadanie 
ze wspomnień, archiwalnych 


wypowiedzi Strummera oraz 
zdjęć, rysunków, muzyki 
Materiał ma naprawdę świet- 
ny: są tu wykonane amato! 
ską kamerą domowe nagra- 
nia z wczesnego dzieciństwa, 
fragmenty koncertów, wypo- 
wiedzi Jarmuscha, Flei, a na- 
wet Johnny'ego Deppa 
Wszystko to układa się ost 
tecznie w większą kronikę, 
która nie tyle zajmuje się jed- 
nym zdolnym krzykaczem, co 
całą epoką, której energia 
wypaliła się naturalną koleją 
rzeczy. 

Oczywiście, jako kompen- 
dium szerszej wiedzy „Niepi- 
przyszłość” zawodzi 
i przywołuje raczej tylko pew- 











sana 


Dokument Juliena Temple'a zajmuje się nie tyle jednym zdolnym krzykaczem, 
co całą epoką, której energia wypaliła się naturalną koleją rzeczy. To swoiste 


ną atmosferę. I jest to jeszcze 
jeden trop, który wynosi ją 
ponad przeciętną biografię 
O swoim stosunku do dzia- 
łalności Strummera opowia- 
da tu także Bono, który dziś 
pewnie najbardziej efektow- 
nie kontynuuje jego kazno- 
dziejską misję. Z całego na- 
uloku bodźców, zaserwo- 
wanych widzowi przez Tem- 
ple'a, układa się opowieść 
o człowieku, któremu kultu- 
ra daje możliwość głośnego 
mówienia o tzw. „istotnych 
sprawach”. Ale tylko przez 
chwilę, zanim całkiem zmar- 
ginalizuje jego rolę i pozosta- 
wi go zagubionym. 

K4Darek Arest 





epitafium dla złotych lat punk-rocka 


legendarnej 
punkowej 
grupy The 
Clash, zmarł 


nagle w roku 
pow) 


Premiera: 13.06 
CUTOOCZWJ 


Saturno Contro. 
Pod dobrą gwiazdą 





9 Reżyseria: Ferzan Ozpetek. Scena- 
usz: Ferzan Ozpetek, Gianni Ro- 


oi. Zdjęcia: Gianfiippo Cortieli. 

© Muzyia: Neta. Obsada: Pierfran- 
cesco Favino, Margherita Buy, Ste- 
ano Accorsi, Ambra Angielini, Luca 
'krgentero, Dystrybucja: SPnka. 
Czas: IO" 
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| znowu Ozpetek pokazuje 
przyjacielską wspólnotę two- 
rzoną przez ludzi różnych płci, 
orientacji, narodowości, tem- 
peramentów i stanów cywi 
nych. Bohaterowie trzymają się 
razem i wspierają nawzajem, 
pomimo kłótni, zdrad i fochów. 
Ładny to obraz. Aż za ładny, 





Premiera: 20.06 


WLK. BRYTANIA 2007 







a z pewnością za gładki. Neu- 
tralizując wszelkie konflikty 
i amortyzując dramatyzm zda- 
zeń lirycznymi ujęciami, za- 
mienia Ozpetek swój film 
w niezbyt przekonującą sielan- 
kę. A dramatów w fabule nie 
brakuje. Jeden z przyjaciół, 
młody Lorenzo, dostaje wyle- 
wu podczas kolacji. Niedługo 
potem umiera w szpitalu. Ten 
smutny fakt — poza żałobą 
przyjaciół i rozpaczą jego part- 
nera, pisarza Davide — niesie 
ze sobą także konsekwencje 
innego rodzaju. We Włoszech, 
podobnie jak w Polsce, nie ma 
uregulowań tyczących związ- 
ków jednopłciowych. Facetowi 
Lorenza nie przysługuje więc 
np. prawo decydowania o jego 
pogrzebie. Do Rzymu przyjeż- 


dża srogi tata zmartego, po- 
czątkowo niechętnie nastawio- 
ny do Davidego. Szybko jednak 
— pod wpływem niewyjaśnio- 
nych widowni czynników — po 
ojcowsku bierze go w ramiona 
i nie zabiera ciała Lorenza do 
rodzinnego grobowca. Zamiast 
rozmowy o dyskryminac 
my w filmie pobożne życzenie. 

Równolegle toczy się drugi 
główny wątek: kryzys małżeń- 
ski Angeliki i Antonia spowo- 
dowany romansem mężczyzny 
z właścicielką kwiaciarni. Jest 
tu trochę niesnasek między 
małżonkami, ale niewiele. 

Sprawa również zostaje zała- 
twiona po przyjacielsku. 

Rozumiem intencje Ozpetka. 

Chciał pokazać, że życie to nie 
melodramat, a nasze decyzje 





i reakcje nierzadko odbiegają 
od tradycyjnych wzorów. Tym 
razem jednak reżyser wyka- 
strował ze świata przedsta- 
wionego wszystkie elementy, 
które kłóciłyby się z jego wi- 
zją. Co więcej, dla jej realizacji 
wybiera czasami chybione 
środki wyrazu. Subtelność 
przeżyć bohaterów próbuje 
oddać za pomocą drętwych 
rozmów i znaczących zbliżeń 
na „wyrazy twarzy”. 
Ozpetek nie od dziś przejawia 
telenowelowe skłonności. Jego 
filmy można nazwać „Na dobre 
i na złe” ponowoczesnego spo- 
łeczeństwa. Prowadzi więc wi- 
dza do cokolwiek fałszywego 
wniosku, że życie to w sumie 
lajtowa sprawa. 

K4Bartosz Żurawiecki 











9 Reżyseria: David Mackenzie, Sce- 
mariusz: David Mackenzie, Ed Whit- 
ore (na podst. powieści Petera 
nksa). Zdjęcia: Giles Nuttgens. 
Scenografia: Tom Sayer. Obsada: 
Jamie Beli, Sophia Myles, Ciarśn 
Hinds, Jamnie Sives, Claire Forlani. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 35' 









Film Davida Mackenziego 
w pierwszym rzędzie powinni 
obejrzeć zagorzali freudyści. 
Stanowi on bowiem dowód na 
to, że czasami trudno jest wy- 
rosnąć z kompleksu Edypa. Ty- 
tułowy bohater — 18-latek z za- 
możnej szkockiej rodziny — żyje 
obsesyjnym wspomnieniem 
matki, która dwa lata wcze- 


śniej popełniła samobójstwo. 
Alienuje się od ludzi w domku 
zbudowanym na drzewie, po- 
pada w konflikt z ojcem i jego 
nową żoną. Wreszcie ucieka 
do Edynburga, gdzie dostrze- 
ga w tłumie kobietę podobną 
do matki. Na nią przenosi więc 
swoją obsesję. Zatrudnia się 
w hotelu, gdzie Kate pracuje, 
podgląda ją w jej mieszkaniu 
na strychu kamienicy. 

Hallam tkwi w świecie chło- 
pięcych baśni. Maluje szminką 
twarz i ciało w barwy wojen- 
ne, nosi skóry zwierząt low- 
nych. Matka jest dla niego do- 
brą królową zamordowaną 
podstępnie przez złą czarow- 
nicę, macochę. Syn musi teraz 
pomścić zbrodnię, unicestwia- 
jąc macochę i wskrzeszając 
matkę pod postacią Kate. 

Ale rzeczywistość wdziera się 
w przestrzeń tego prywatne- 


go mitu. Przede wszystkim za 
pomocą... hormonów. Hallam 
czuje do macochy zarówno 
nienawiść, jak i pożądanie. 
Kobieta to wykorzystuje. 
Pewnego razu dochodzi mię- 
dzy nimi do zbliżenia, co tylko 
wzmaga u bohatera pragnie- 
nie zemsty. Jego stosunek do 
Kate także jest daleki od nie- 
prawdopodobnej czystości in- 
nego podglądacza, Tomka 
z „Krótkiego filmu o miłości”. 
Hallam obserwuje bacznie 
dziewczynę. gdy ta czyta 
książkę lub obcina sobie pa- 
znokcie, ale też nie odwraca 
głowy, kiedy Kate uprawia 
seks. Chciałby ją kochać jak 
matkę i jednocześnie chciałby 
się z nią kochać. 

Mackenzie opowiada tę anty- 
baśń nowocześnie, realistycz- 
nie, bez uciekania się do sym- 
boli czy metafor. Rytm fabuły 


wyznaczają piosenki i neuro- 
tyczne ruchy odtwórcy głów- 
nej roli, Jamiego Bella. Obec- 
nie 22-letni aktor zapadł nam 
w pamięć na początku stulecia 
jako Billy Elliot, chłopiec z gór- 
niczej rodziny zafascynowany 
baletem. Był tam niezgrabną 
poczwarką, która pod wpły- 
wem tańca zmieniała się 
w motyla. Tutaj Bell z powo- 
dzeniem powtarza niejako ten 
schemat, tylko że na bardziej 
rozwiniętym fizycznie ciele 

Hallam musi się jednak wy- 
zwolić nie z robotniczej ocię- 
żałości, lecz z mitycznych ilu- 
zji. Stawić czoła prawdzie, że 
rodzicielka zostawiła go i wy- 
brała śmierć, a inne kobiety 
nie mogą być substytutami 
matki. W zakończeniu Kate 
daje mu pięć lat na zdobycie 
tych mądrości. Pożyjemy, zo- 
baczymy. — 4Bartosz Żurawiecki 
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© Reżysaria: Robert Luketic Scen 
rusz Peter Steinel, Alan Loch 
*. (ra podet. ksi 


na Mezricha) 
Zajęcia: Russel Carpenter. Muzy- 
© 1a: David Sardy. Scenografia: Mis- 
9) 2) Stewart, Obsada: Jim Stargess, 
Kevin Spaczy, Kate Bosworth, 


Ach, hazard! Kinowy samo- 
graj. Ryzyko, spoceni despe- 
raci, namacalne złudzenie 
wielkiej fortuny. Olbrzymie 
pieniądze i obleśne żądze. Za- 
pasy z losem i skrajne emocje. 
No tak, może w jakimś innym 
filmie. 

Benowi śnią się studia na Ha- 
rvardzie. Co prawda, mózg 
z niego nieprzeciętny, ale pre- 
Stiżowa uczelnia nie zechce go 
spożytkować, dopóki do talen- 
tu chłopak nie dorzuci 300 ty- 
sięcy dolarów czesnego. Tona- 
prawdę sporo pieniędzy dla 
kogoś, kto dorabia, sprzedając 
krawaty. Tym trudniej zrozu- 
mieć, dlaczego odrzuca propo- 
zycję złożoną przez nauczycie- 
la matematyki, który ceni jego 
inteligencję: Ben miałby dołą- 
czyć do grupy jego „specjal- 
nych” wychowanków. Dziecia- 
ki, korzystając ze szczegóło- 
wego systemu i własnych 





(THE RUINS) 
'AUSTRALIAFUSA 2008 





zdolności, ogrywają drużyno- 
wo amerykańskie kasyna. Ale 
kiedy chłopak mówi „nie”, to 
od początku wiadomo, że cho- 
dzi jedynie o zachowanie fabu- 
larnego schematu. Nie ma 
wątpliwości, że ulegnie poku- 
sie, tym bardziej że pojawia się 
argument natury erotycznej 
(skutecznie argumentuje Kate 
Bosworth). 

Ekipa bawi się, prowadząc po- 
dwójne życie. Następnie popa- 
da w konflikty i przechodzi pe- 


Ruiny 


Uczcie się dzieci 
od Kevina Spacey —————) 
jak czarować 

i ogrywać innych 


rypetie. Dochodzą do głosu 
ogłupiające emocje, pojawia 
się namacalne zagrożenie (ta- 
kie, co to już potrafi nakłaść po 
ryju). Ale napięcie pozostaje 
po jednej stronie ekranu. Gra 
w kasynach to zlepek ujęć, 
które bezskutecznie próbują 
czarować widza „dynamiką”, 
bo nijak nie potrafią go zaa! 
gażować właściwą akcją. Kie- 
dy już oddalamy się od stołu 
gry, to tylko po to, żeby być 
świadkami kiepskiego morali- 








tetu, w którym żaden ważki 
wybór nie istnieje. 

Niewiele wnosi, podprowa- 
dzana od początku przez reży- 


sera, wolta scenariuszowa, 
ajuż naprawdę smutno jest pa- 
trzeć na majaczący w drugim 
planie konflikt, w którym mar- 
nują się Kevin Spacey i Lauren 
ce Fishburne. Jak komuś nie 
żal, popatrzyć sobie może 
— „21” jest filmem popraw- 
nym, który sprawdza się np. 
przy jedzeniu — nie ma obawy, 
że ktoś zakrztusi się z wraże- 
nia. Lepiej jednak odkurzyć 
stary, dobry „EuroBusiness”. 

H44Darek Arest 











Reżyseria: Carter Smith. Scena- 
-) rusz: Scott B. Smith (na podst. 

© wlasnej powieści). Zdjęcia: Darius 
© Khondji. Muzyka: Graeme Revell. 

- Scenografia: Grant Major. Obsada: 
 orathen Tucker, Jena Malone, Lau- 
ra Ramsey. Dystrybucja: Forum 
Film. Czas: 91 
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Podczas gdy horror hiszpań- 
skojęzyczny czy azjatycki 
przeżywa swoje złote lata, 
Amerykanów dopadł paraliż. 
Strach przed powiedzeniem 
czegoś mądrego w języku gro- 
zy odbiera im mowę. Wysyłają 
opalonych „turistasów” w dzi- 
kie rejony globu, gdzie w naj- 
lepszym wypadku czeka ich 
śmierć z ręki autochtonów. 
Kolejny garnitur pięknych 
idiotów „wylosował” starożyt- 
ne ruiny Majów w Meksyku. 


Zagonieni na szczyt piramidy 
bohaterowie padają ofiarą au- 
tora powieściowego pierwo- 
wzoru Scotta Smitha i jego in- 
teligentnej rośliny. Ta potrafi 
naśladować odgłosy telefonu 
komórkowego, zapamiętywać 
rozmowy i rozrywać miękkie, 
ludzkie ciała. 

Wątpliwego pochodzenia stra- 
szak to eksponat z muzeum 
amerykańskiego kina klasy B 
lat powojennych. Koncepcja 
rozgrywania akcji na otwartej 


przestrzeni jest dobra, lecz zo- 
staje wykorzystana w ułamku 
procenta. Obserwacja nara- 
stających między postaciami 
animozji potrafi w takich przy- 
padkach uratować średni film. 
Nieuzasadniona makabra — jak 
tutaj — zawsze go pogrąży. „Te 
dzieciaki są tak łatwe do zabi- 
cia, że można je udusić bez- 
przewodowym telefonem” 
— mówi o bohaterach horro- 
rów amerykański komik, Pablo 
Francisco. Pół biedy, gdyby 
w „Ruinach” ktoś został udu- 
szony. Młodzież woli amputo- 
wać sobie nogi przy użyciu ka- 
mienia i patelni. I, podobnie 
jak widz, bawi się kiepsko. 

IdWichał Walkiewicz 











Święta góra 








Scenariusz i reżyseria: Alejandro 
Jodorowsky, Zdjęcia: Rafael Corki- 

© «i. Muzyka: Don Cherry, Ronald 

© "iarcipane, Alejandro Jodorowsky. 
Obsada Alejandro Jodorowsky, 
Horacio Salinas, Zamira Sauneers, 


„Juan Ferrara. Dystrybucja: AP Ma- 
ana. Czas: IA" 


Obiegowe powiedzenie: „Ta- 
kiego kina już się dzisiaj nie 
robi” jak ulał pasuje do „Świę- 
tej góry”. Kina od prawie 20 
lat nie robi nawet sam Jodo- 
rowsky (jednak szykuje nowy 
projekt, o czym pisze w tym 
numerze Sebastian Frąckie- 
wicz na s. 44-45). Inna spra- 
wa, czy takie kino w ogóle się 
kiedykolwiek „robiło”. Napew- 
no nie na szeroką skalę, o czym 
świadczy chociażby to, że przez 
dekady „Święta góra” funk- 
cjonowała de facto w drugim 
obiegu. 

Mimo wszystko nie da się 
ukryć, że w szczęsnych latach 
kontrkultury więcej było arty- 
stów  bezkompromisowych 
W dodatku często wspierali ich 
możni tego świata. „Święta gó- 
ra” została sfinansowana przez 
Beatlesów. Główną rolę miał 
zagrać George Harrison, ale 
przestraszył się, że będzie mu- 
siał pokazywać się nago, a na- 
wet wypinać anus do kamery. 
Oczywiście, mechaniczne po- 
wtarzanie takich prowokacji 
mija się z celem, bo „Święta 
góra” to rzecz głęboko zanu- 
rzona w klimatach swojej epo- 
ki - z jej narkotycznym fio- 








Jodorowsky jest jak surrealistyczny wieszcz. 
Sięga tam, gdzie inni boją się sięgać. Zagląda 
w duszę i w anus. Do tego z humorem 


łem, błąkaniem się po ducho- 
wych bezdrożach i mistyczną 
nowomową. Z tego też po- 
wodu film rozpada się na 
dwie nierówne części. Druga 
wędrówka grupy śmiałków 
po nieśmiertelność — dzisiaj 
raczej nuży namaszczonym 
tonem, z rzadka (np. w fina- 
le) rozbijanym przez zaskaku- 
Jącą puentę. 
Ale pierwsza połowa, roze- 
grana niemal bez słów, to 
wciąż pobudzający atak na 
fundamenty społeczne, kul- 
turowe i polityczne chrześci- 
jańskiej cywilizacji. W mie- 
ście Meksyk hordy żołnierzy 
trzymają pod bronią klęczą- 
cych obywateli, podczas gdy 
hałaśliwy tłum domaga się 
chleba, igrzysk i krwi. To to- 
talitarne panopticum Jodo- 
rowsky rozsadza wybuchami 
surrealistycznego humoru 
Oddziały militarne niosą za- 
miast sztandarów oskalpowa- 
ne ciała zwierząt, a żaby i ka- 
meleony przebrane w minia- 
tury kostiumów odgrywają 
historię konkwisty. 
Impet Jodorowskiego nie 
słabnie w kolejnych se- 
kwencjach prezentują 
cych uczestników wy- 
prawy. Każdy z nich 
związany jest z inną 





planetą, każdy też reprezen- 
tuje inną gałąż władzy (woj- 
sko, służby specjalne, prze- 
myst zbrojeniowy etc.). Od- 
wołania do alchemii i kabały 
mieszają się z błyskotliwą 
satyrą i groteskowymi prze- 
gięciami. 
W jeszcze jednym aspekcie 
Jodorowsky jest niedzisiejszy. 
W traktowaniu ciała jako ko- 
smosu różnych pierwiastków 
— duchowych i materialnych, 
czystych i brudnych — wza- 
jemnie ze sobą powiązanych 
Jak najdosłowniej ludzkie 
gówno ulega tutaj przemia- 
nie w złoto. Obecnie golizna 
w przedstawieniach niby nie 
stanowi już tabu, ale z regu- 
ły jest ona wyszorowana, 
sformatowana i wyabstraho- 
wana że wstydliwych kontek- 
stów. Jodorowsky sięga tam, 
gdzie wzrok innych boi się 
sięgać. Tyle że w przeciwień- 
stwie do pewnych wieszczów 
interesują go nie tylko niebie- 
skie przestworza, ale także 
sfery przy- i podziemne. 

A Bartosz Żurawiecki 
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Premiera: 20.06 


FRANCJA/SZWAJCARIA 2007 





Frontiere(s) 





© Scenariusz I reżyseria: Xavier 

Gens. Zdjęcia: Laurent Barós, Mur 
ka: Jean-Pierre aieb. Scenogra- 
fa: Jórómie Streliski. Obsada: Ka- 
' rina Testa, Aurólien Wik, Patrick 
Jgaredes, Dystrybucja: Monolith. 
Czas: 108" 








Zaczyna się tak: paryskie 
przedmieścia toną w ogniu 
i przemocy. Na ulicach baryka- 
dy. Po jednej stronie policjanci, 
po drugiej — zbuntowana mło- 
dzież. Nie jest to jednak scena 
z pierwszego francuskiego fil- 
mu Xawerego Żuławskiego. 
To tylko początkowe kadry 
horroru Xaviera Gensa. Ka- 
mera szybko porzuca globalny 
chaos na rzecz piekła na pery- 
feriach, gdzie przypadkowo 
trafia czwórka znajomych. Na 
progu wita ich zgrana hitle- 
rowska ferajna, która nie wie- 
dzieć czemu uwielbia ludzkie 
mięso. Zaczyna się polowanie, 
torturowanie, krojenie i zjada- 
nie. W ruch idą pały, piły i pi- 
stolety. Wszędzie błoto, ciem- 
no i pada. Nad bezmyślnie za- 
męczanymi ciałami kwiczą 


Premiera: 20.06 


(PROM NIGHT) 
USA/KANADA 2008 


9 Reżyseria: Nelson McCormick. 
Scenariusz: 5. Cardane. Zdjęcia: 
ecco Varese, Muzyka: Paul Haslin- 
r. Scenografia: lon Gary Steele, 
Obsada: Brittany Snow, Scat Por- 
© r, Jessica Strovp, Jonathon Scha- 
ch, Dystrybucja: UP. Czas: 88 














ci najwyraźniej postanowili 
sprawdzić, czy ze starego, 
marnego filmu można zrobić 
film jeszcze gorszy. Okazało 
się, że można. 

Psychopatyczny nauczyciel 
Fenton (Schaech) oszalały na 
punkcie swej uczennicy Donny 
(Snow) morduje jej rodzinę 
Mimo traumatycznych wspo- 
mnień trzy lata później boha- 
terka decyduje się pójść na bal 
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świnie, bokiem przemyka gar- 
buska, a wszystko wprowadza 
w ruch szatańska fantazja sta- 
rego faszysty walczącego na- 
dal o czystość rasy. 

Wolę nawet się nie zastana- 
wiać, co trzeba mieć w gło- 




















Nie dość, 


maturalny odbywający się 
w eleganckim hotelu. Choć od 
premiery oryginalnej wersji 
upłynęło lat prawie 30, ani 
Donna, ani policjanci nie wie- 
dzą, że w pokojach wynajętych 
przez absolwentów czyha zbie- 
gły z więzienia Fenton. 


wie, żeby wypluć z niej takie 
cuda-wianki. Nie chcę też 
wiedzieć, co w duszy gra tym 
wszystkim, którzy z rozkoszą 
połkną tego bełta. Niech się 
zajmą tym spowiednicy i psy- 
chiatrzy. Osobiście chciałem 


Po prostu 


„to jeszcze bez inwencji 


Biedaczysko McCormick usi- 
łuje straszyć niepokojącymi 
dźwiękami, cieniami i innymi 
środkami zastępczymi, ale 
jest to równie skuteczne jak 
zaklinanie deszczu przy uży- 
ciu klozetowej spłuczki. W tej 
historii zaklasyfikowanej do 


tylko podzielić się drobną re- 
fleksją: widziałem ostatnio 
naprawdę sporo pogiętych fil- 
mów („Sadystę”, „Drapieżni- 
ka” i tym podobne), ale „Fron- 
tiere(s)” nic nie przebije. 
W poprzednich wypadkach 
potrafiłem się zdystansować 
od zalewającej ekran sady- 
stycznej głupoty. Przy wybry- 
ku Gensa mi się to nie udało, 
z minuty na minutę wpada- 
łem w coraz większe przy- 
gnębienie, że muszę oglądać 
ten chory film, który, jakby 
tego było mało, niesie w so- 
bie demagogiczny i w gruncie 
rzeczy niebezpieczny prze- 
kaz: w ostatniej scenie radio 
podaje, że w odpowiedzi na 
paryskie zamieszki lud wy- 
brał na prezydenta prawico- 
wego kandydata, Nie jestem 
wielkim fanem prawicy, ale 
zrównywanie tej formacji 
z faszystowskimi ludożercami 
we „Frontióre(s)” wcale mnie 
nie ubawiło. 

IGlJskub Socha 





gatunku horror grozę wzbu- 
dza wszystko: reżyseria, ak- 
torstwo i dialogi — z wyjąt- 
kiem akcji. Ta opiera się na 
schematycznym zarzynaniu 
kolejnych kolegów i kole- 
żanek bohaterki. Człowiek 
2 rozrzewnieniem wspomina 
filmy ze Stevenem Seagalem, 
w których przynajmniej sceny 
krwawych jatek nosiły ślady 
inwencji. 

Gdyby chociaż bohatero! 
byli trochę ciekawsi, a ich 
sentymenty nie tak śmiertel- 
nie banalne... Ale nie. Ten 
film to miernota pod każdym 
względem. Kiedy więc jeden 
z bohaterów powiada: „To 
najlepszy czas w naszym ży- 
ciu”, widzowie mogą tylko 
westchnąć — dla nich raczej 
nie jest. 








I44Andrzej Zwaniecki 


kulturą 


JEDYNY DODATEK KULFURALNY W POLŚCIE 


W numerze. TYLKO U NEŻ 
Lac ; WYJĄTKOWY WYWIAŃ 

* Pamuk o ZMICKIEM i) 
* Scorsese NENTOCNNZOSCE 

e Gere || W BLASKU ŚWIATEŁ, 





DZIENNIK 
EO COC FUICY 





Premiera: 30.04 


USA 





9 Reżyseria: Jon Favresu. Scena- 
lusz: Mark Fergus, Hawk Ostby, 
rt Marcumy Matt Hollowzy Zdję- 
© dla: Watthew Libatigue. Muzyka: 
© Fani Djawadi. Scenografia: J. Mi- 
chaci Riva. Obsada: Robert Do- 
wne, Terrence Howard, Jeff 
Bridges, Gwyneth Paltrow. Dystry- 
kuce UP. Czas: 126! 











Premiera: 30.05 


OWODITIEL DLA WIERY) 
ROSJAJUKRAINA 2004, 


© Scenariusz I reżyseria: Pawel Czu- 
1) chaj Zajęcia: gor Klebanow. Mu- 
zyka: Edurd Ariemiew. Sceno- 


grafia: Olga Krawczenja. Obsada: 
(© 5or Pistrenkc, Jelena Babenko, 
ogdan Stupk, Andriej Pani 
Dystrybucja: Vivaro. Czas 105' 


Nadrabiamy zaległości. Po 
wstrząsającym „Ładunku 200” 
„Kierowca dla Wiery” Czuchra- 
ja to kolejny rosyjski film, który 
koniecznie trzeba zobaczyć. 

Krym, lata 60. — portrety Stali- 
na schowano do szaf pancer- 
nych, trochę więcej można, na- 
wet uśmiech stał się dozwolo- 
ny. Tak bardzo chciałoby się, 
żeby w końcu było pięknie, 
normalnie. Ale rosyjska dusza 
nie zna tych określeń. 

Wiktor (przystojny Igor Pie- 
trenko) przeszedł długą drogę. 

Umarła jego matka, a jego sa- 
mego osadzono w strasznym 
sowieckim sierocińcu („wolał- 
bym gryźć ziemię, niż kiedy- 
kolwiek tam wrócić” — mówi). 

Ponieważ przez tyle lat był 
w centrum zła, Wiktor chciałby 
teraz — jak Antoni Gralak, bo- 
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To świetny film dla tych 

mężczyzn, którzy pozo- 
stali wiecznymi chłop- 
cami, tylko zmienili za- 
bawki. I bynajmniej nie 
piszę tego w znaczeniu pejo- 
ratywnym! Tony Stark, głów- 
ny bohater, jest typem pew- 

nego siebie, uroczego ma- 

cho, który szkocką sączy 
jak soczek nawet podczas 
manewrów wojskowych, po- 
nadto diablo inteligentnego 
iw pełni świadomego swojego 
oddziaływania na kobiety. 
Właśnie ta pewność siebie 
i nieco rozbuchane ego czynią 
go kimś wyjątkowym na tle 
pozostałych komiksowych he- 


hater „Spokoju” Kieślowskiego 
— nikomu więcej się nie nara- 
żać, nie cierpieć, nie ranić. To 
niewykonalne. Rosja do upa- 
dłego będzie broniła się przed 
nieskomplikowanym szczęś- 
ciem. Rosja musi być skompli- 
kowana. 

Punkt wyjścia „Kierowcy dla 
Wiery” jest podobny do „Spa- 
lonych słońcem” Michałkowa. 
Jeszcze niedawno Wiktor był 
kierowcą elitarnego pułku, te- 
raz został osobistym kierowcą 
generała Sierowa (wybitna ro- 
la Bogdana Stupki) i jego pięk- 








rosów. Dzięki temu jest dużo 
miejsca na autoironię, wzmoc- 
nioną zresztą faktem obsadze- 
nia w roli tytułowej Roberta 
Downeya juniora, który swego 
czasu zasłynął alkoholowym 
ekscesami. Te wszystkie ele- 
menty składają się na portret 
człowieka, który nie zamierza 
się ze swoim bohaterstwem 
kryć za maską, jest bowiem 
dumny z wynalezionych przez 
siebie technologii. 

Nie zawodzi również strona 
gatunkowa filmu. Wszystkie 
elementy kluczowe dla ekra- 
nizacji komiksu są tu na wła- 
ściwych miejscach. W odpo- 
wiednim momencie dobry 


Kierowca dla Wiery 


nej, niestety niepełnospraw- 
nej i na dodatek brzemiennej 
córki, Wiery (Jelena Babenko). 
Staje się częścią ich życia, 
a także śmierci... bo życie Sie- 
rowa wisi na włosku, bo życie 
Wiery zaczyna „wisieć” na 
Wiktorze. Wszystko się ze sobą 
zresztą miesza w tym upale, 
rozpaczliwie kotłuje. 

Rosja z filmu Czuchraja to zjed- 
nej strony szeroki gest, z dru- 
giej — sztylet bez zmrużenia oka 
wbijany prosto w serce najbliż- 
szych przyjaciół. Rzewne dum- 
ki, „ziemniaczki z masełkiem”, 








okazuje się zły, sceptyczny na- 
biera przekonania, nieśmiała 
wychodzi z cienia, a w finale, 
oczywiście, sprawiedliwość 
zwycięża. Owszem, znamy 
to wszyscy już w iluś wer- 
sjach, jednak „Iron Man" jest 
zrealizowany na tyle spraw- 
nie, że nie pozostawia czasu 
na szydercze przewidywanie 
kolejnych zwrotów akcji. Na- 
stępnym atutem są też wspo- 
mniane na początku „zabaw- 
ki” — miłośnicy nowinek tech- 
nologicznych znajdą tu coś 
dla siebie, w filmie mamy bo- 
wiem do czynienia z gadże- 
ciarstwem najwyższych lo- 
tów. Widać, że męska część 
obsady rewelacyjnie bawiła 
się podczas realizacji, zawodzi 
jedynie Gwyneth Paltrow, 
której w roli Pepper Potts za- 
brakio, nomen omen, pieprzu. 

bragdaiena Wrzeszcz 


SMsl 


pykający samowar, ale także 
narastająca depresja 
Te dramatyczne współzależno- 
ści zostały pokazane w filmie 
z zaskakującą przenikliwością, 
tym bardziej więc żal, że nie- 
wątpliwie utalentowany Paweł 
Czuchraj (syn Grigorija , twór- 
cy „Ballady o żołnierzu”) cofnął 
się przed konsekwentnym do- 
prowadzeniem takiego obrazu 
do końca, bez kompromiso- 
wych, samoobronnych uników. 
Dlatego, o ile skłonny byłbym 
wybaczyć reżyserowi kilka po- 
ważnych logicznych uchybień 
(dlaczego Wiera tak długo 
zwlekała z ewentualną abor- 
cją?; dlaczego Wiktor był aż tak 
bezwolny?; skąd wreszcie cie- 
lęca naiwność w ocenie pod- 
władnych u niegłupiego prze- 
cież Sierowa?), o tyle niczym 
nie da się usprawiedliwić idio- 
tycznie pokrzepiającego finału. 
„Kierowca dla Wiery” nie za- 
służył na banalny happy end. 
Powinien odjechać bez wiary. 
Wtedy uwierzylibyśmy. 
Idtukasz Maciejewski 
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© Scenariusz i reżyser 

luk. Zdjęcia: Sang-Jae, Seon 

© S3vsise. Muzyka: Ji Park, Park 
vwoong. Scenografia: Kim Ki- 

-duk. Obsada: Han Yeo-reum, 

„mi Kwak, Eol Lee. Dystrybucja: 

Mayfly. Czas: 95' 











Przemysł i rynek filmowy Ko- 
rei Południowej należą do naj- 
większych na świecie. Z tego 
powodu koreańscy twórcy 
realizują filmy adresowane 
głównie do rodzimej publicz- 
ności, Korea szczyci się także 
znakomitym systemem edu- 
kacyjnym, wspieranym przez 
rząd bardzo wysokimi dota- 
cjami, dynamicznym wzro- 
stem poziomu życia swoich 
obywateli oraz. imponującą 
pozycją na mapie gospodarki 
światowej. Co czwarty miesz- 
kaniec tego państwa jest 
chrześcijaninem, natomiast 
jedna z dominujących sił poli- 
tycznych nosi nazwę Wielka 
Partia Narodowa. W takiej oj- 
czyźnie Kim Ki-duk, autor fil- 
mów wybitnych, być może 
najlepszy współczesny reżyser 
koreański, wielokrotnie na- 
gradzany na renomowanych 


Premiera: 9.05 


(WHAT HAPPENS IN VEGAS...) 
USA 2008. 


światowych festiwalach, ma 
ustaloną reputację ledwie to- 
lerowanego bluźniercy. „Sa- 
marytanka” pozwala zrozu- 
mieć dlaczego. 

W surowej formalnie, za to 
gęstej emocjonalnie historii 
koreański twórca rozdrapuje 
kwestie prostytucji nielet- 
nich, społecznej hipokryzji, 
indywidualnego poczucia ho- 
noru i zbrodni w obronie god- 
ności. To mu nie wystarcza 
Bohaterka jego dzieła, odda- 
jąca swe ciało znacznie star- 






Go się zdarzyło w Las Vegas 








szym mężczyznom, kieruje 
się instynktem moralnym, 
nakazującym jej zmyć piętno 
grzechu z duszy zmarłej tra- 
gicznie przyjaciółki — prosty- 
tutki. A instynkt ten obudziły 
biblijne opowieści, z zapałem 
snute przez jej ojca. Policjan- 
ta, stróża prawa i porządku, 
który niespodziewanie staje 
w obliczu rodzinnej hańby. 
Taką plamę można wywabić 
tylko krwią, jej rozlewanie 
nie jest jednak bezkarne. 
Algorytm dramatu, rozpisany 


przez Kim Ki-duka, sięga gra- 
nic wrażliwości nawet do- 
świadczonego widza. Brutal- 
ność narracji nie jest łagodzo- 
na żadnym kontrapunktem 
— rozmowa ojca skrzywdzonej 
z ojcem-krzywdzicielem, swo- 
iste apogeum tego pasma na- 
pięcia, to doświadczenie dla 
widowni szokujące. Reżyser 
doskonale „prowadzi” posta- 
cie i bezwzględnie obnaża ich 
bezsilność wobec determinu- 
jących ich poczynania moral- 
nych oraz kulturowych przy- 
musów. 
A przecież daje także nadzieję: 
relacje ojca z córką pozostają 
do końca przestrzenią niezain- 
fekowaną przez brud tego 
świata. Nadzieję, czyli przesła- 
nie, które europejskiego od- 
biorcę utwierdzi w przekona- 
niu o wysokiej wartości tego 
filmu. I które koreański miesz- 
czanin może odebrać jako cu- 
kierniczy ornament na bardzo, 
bardzo gorzkim poczęstunku. 
Pamiętajmy o empatii. 

qbtarcin Niemojewski 








© Reżyseria: Tom Vaughan. 

Scenariusz: Dana Fox. Zdjęci 
Matthew F.Leoneti. Muzyka: 

OEB 57 
Stuart Wurtzel. Obsada: Cereron 
Diaz Ashton Kutcher, Queen 
Latfh, Krysten Ritter, Lake Beli, 
Treat Wiliams, Michele Kruse. 
Dystrybucja: Imperial —Cinepix. 








W Las Vegas, zgodnie z zasa- 
dami karnawału, wszystko stoi 
na głowie. W tej komedii ro- 
mantycznej, wbrew regułom 
gatunku, też. Joy i Jack wcale 
się nie kochają, tylko nienawi- 
dzą. I wcale nie marzą o ślubie, 
tylko 0... rozwodzie. Ale na po- 
czątku jest ślub. Zawarty w al- 
koholowym szale. w jednej 
z wielu kaplic Las Vegas. 
Joy przyjechała do Vegas, bo 
porzucił ją narzeczony — garni- 
turowiec. Jack z kolei straci 
pracę — z firmy zwolnił go wła- 
sny ojciec. Para nieudaczników 
trafia na siebie przypadkiem 
i, w miarę jak wieczór się roz- 
kręca, oboje stwierdzają, że się 
lubią. Rano lubią się już znacz- 





nie mnieji postanawiają to nie- 
porozumienie naprawić zaraz 
po powrocie do Nowego Jorku. 
Ale Vegas to przecież nie tylko 
pospieszne śluby, to przede 
wszystkim hazard. Niemal przy 
okazji Joy i Jack wygrywają trzy 
miliony dolarów. 

Dobra passa bohaterów kończy 
się wraz z powrotem do rze- 
czywistości, czyli do Nowego 
Jorku właśnie. Szybki rozwód 
i łatwy podział majątku? Nic 
z tego. Sędzia uznaje — napraw- 
dę zastanawiająca diagnoza 
—że to wcale nie geje są przy- 
czyną rozpadu tradycyjnego 
modelu rodziny, tylko właśnie 
tacy pozbawieni wartości sin- 
gle, dla których liczy się wy- 





łącznie kasa i łatwe życie. 
I skazuje ich na... „pół roku 
ciężkiego małżeństwa”, Jeśli 
przetrwają, sąd da im rozwód 
i prawa do trzech mln dolarów. 
Nie będzie łatwo, ich małżeń- 
stwo to autentyczny koszmar. 
Z. tego wynikną zresztą dość 
zabawne sytuacje. 

Wielkim plusem tej historii jest 
też to, że Cameron Diaz i Ash- 
ton Kutcher wbrew diagnozie 
pani psycholog (świetna Queen 
Latifah) kompletnie do siebie 
nie pasują. Ona — blond lalecz- 
ka w biznesowym kostiumiku 
2 Wall Street, on — grunge'owy 
luzak z Brooklynu. Chwilami 
widać, że się nie lubią, a nie tyl- 
ko droczą i kokietują widza. Ta- 
ka miłość na odwrót. A to, jak 
na komedię romantyczną, cal- 
kiem sporo. IdArna Luboń 
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aneszych oczach odbywa się rozgrywka, 
która w swojej absurcialności zaczyna być 
zabawna. Otóż Parlament RP i Telewizja 
Polska SA postanowiły pójść na wojnę. 

Jak twierdzi TVP, pierwszy zaatakował. 
Pariament - uchwałą o zwolnieniu części 
Polaków z obowiązku placenia abonamentu 
radiowo telewizyjnego. Warto dodać, że 
zwolniono ztego obowiązku głównie tych, 
którzy jeszcze go płacili. Stąd słuszne 
podejrzenie, że czas abonamentu właśnie 
się kończy. TVP natychmiast ruszyła 
zkontratakiem przerwała transmisję prac 
komisjisejmowej „do spraw zbadania 
okoliczności śmierci Barbary Blidy". Nato 
Parlament vziął głęboki oddech i ponownie 
zaatakował. Otóż marszałek Sejmu 
Bronisław Komorowski ogłosił, że jak 
najszybciej powstanie niezależny od TVP 
kanałtelewizyjny (dostępny wsieciach 
kablowych) transmitujący obrady sejmu 
ikomisjisejmowych. To zresztą niejest 
pomysłem nowym: takie kanały uruchomili 
parlamentarzyści brytyjscy iwłoscy. Teraz 


czekamy nakolejny ruch TVP. 
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Niczego 
nie żałuję 
Biografia Edith Piaf w reżyserii 
i według scenariusza Oliviera 
Dahana wzbudziła w Europie 
mieszane uczucia. Jak pisał nasz 
recenzent Bartosz Żurawiecki: 
„Obawiam sie, że gdyby Piafmo- 
gła obejrzeć ten film, to by jed- 
nak żałowała. Milan Kundera 
miał rację, pisząc w »Nieznośnej 
lekkości bytuw, że po śmierci 
itak nas zamienią w kicz. Artyści 
są szczególnie na ten proceder 
narażeni, bo w świadomości 
przeciętnego mieszczucha ich. 
życie polega na piciu alkoholu, 
zażywaniu narkotyków, roman- 
sowaniu, wywoływaniu skandali 
i przeżywaniu wielkich tragedii. 
1 do takich właśnie stereotypów. 
została sprowadzona biografia. 
Piaf. Ja wiem, że w jej życiu nie 
zawsze było wesoło, ale to jesz- 
cze nie powód, by pokazywać je 
w konwencji brukowej ilustracji 
wzlotów i upadków nieszczęśli- 
wej kobiety, Zadziałało tu chyba 
naiwne myślenie, że skoro Piaf 
wykonywała  »rozdzierające« 
piosenki, to i film o niej powinien 
być równie »rozdzierającyc”. 
(Film 5/2007). Za to biografia 
spodobała się za Oceanem. Mo- 
że dlatego, że wszystko to, co 
nam może wydawać się dener- 
wująco dosłowne i uproszczone 
w opisie życia pieśniarki, świet- 
nie wpisuje się w stereotypo- 
we wyobrażenie Amerykanów. 
o Europie jako miejscu mrocz- 
nym, brzydkim i brudnym... 
Ryzykownie karykaturalna ro- 
la Marion Cotillard jako Piaf 
« została tam doceniona: Fran- 
$ cuzka dostała Oscara dla najlep- 
Ś szej aktorki. Tym bardziej warto 
£ obejrzeć film, by mieć własne 
Ź zdanie i przekonać się, co człon- 
Ę kowie Amerykańskiej Akademii 
5 uważają za mistrzostwo w dzie- 
B dzinie aktorstwa. KAZ 











Bo wzięci 


Kino Polska 7.06 > 2 









Kino Polska 28.06 "b "20:55 





Polskie komedie rządzą 


W kanale Kino Polska trwa 
cykl „Z przymrużeniem oka” 
poświęcony polskim kome- 
diom, tym najbardziej zna- 
nym i tym nieco zapomnia- 
nym. Magazyn „Film” objął go 
natem. 

Dzięki temu przypomnieniu 
jesienią łatwiej będzie wy- 
brać komedię 100-lecia, któ- 
ra zostanie nagrodzona przez 
nasz miesięcznik specjalną 
Złotą Kaczką (tegorocznym 
przyznaniem Złotych Kaczek 
rozpoczniemy obchody 100- 
-lecia polskiego kina). W tym 
miesiącu czeka nas emisja 
czterech komedii. Kino Polska 
zacznie od kultowych „Dziew- 
czyn do wzięcia” (1972) 
w reż. Janusza Kondratiuka. 
Filmu prostego, a jednocze- 
śnie wnikliwego. Gorzkiej 
refleksji na temat relacji 
międzyludzkich. Oczywiście, 
z komicznym obrazem pol- 
skiej rzeczywistości początku 
lat 70. Zobaczymy także „Pięk- 
ne oczy” w reż. Juliusza Janic- 
kiego z 1979 roku — grotesko- 
wą historię niemłodego już 
inżyniera, małżonka i ojca 
dwóch córek, który dopiero co 
odniósł ogromny sukces zawo- 
dowy. Niestety, powodzenie 
w pracy inżynier Krzysztof Ko- 





wal zawdzięcza nie tylko wła- 
snym zasługom, lecz także 
konformizmowi. Brak charak- 





spotkanie z pewną dziewczy- 
ną. W cyklu pokazana zostanie 
również wyśmienita nowela 
„Przekładaniec” _ Andrzeja 
Wajdy z 1968 roku. Scena- 
riusz tej futurystycznej histo- 
rii wieszczącej epokę trans- 
plantacji napisał Stanisław 
Lem. Przed laty groteska fil- 
mowa wzbudziła sporo emo- 
cji. Dzisiaj, w czasach, gdy 
transplantacje nie są już ni- 
czym nadzwyczajnym, na 
pewno będziemy ją odbierać 
zupełnie inaczej, Co ważne, 
główną rolę zagrał rewelacyj- 
ny Bogumił Kobiela. Ostatnią 
polską komedią w tym miesią- 
cu będzie „Mocne uderzenie” 
Jerzego Passendorfera z 1966 
roku. Co ciekawe, to komedia 
muzyczna opowiadająca o mu- 
zykach, czyli gatunek, który 
we współczesnym polskim ki- 
nie całkowicie zaniki. Zespoły 
Skaldowie oraz Niebiesko- 
-Czarni nagrali utwory spe- 
cjalnie do filmu. Śpiewają 
także aktorzy — na przykład 
występująca w roli głównej 
młodziutka Magdalena Za- 
wadzka. Polecamy. Itóz 





WEZZWIESĄCŃ 
—= GEORG DANIELLA 
"anal Wina Pokój ne pltiorrien 


autor .smutnychkomedi" 
dode gorzch histori, bleneuzących| 
rs granicy satyry mesirznetu 


(1960) Sentymentalna opowieść 
o dzieciństwie. Adaptacja opowia- 
dania Wiery Panowej, nagrodzona 
Kryształowym Globem w Karlo- 

wych Warach 


> > 





(1863) Młody budowniczy z tajgi 
przyjeżea do Moskwy na spotka- 
mie z pisarzem, który zaintereso- 
wal ię jego opowiadaniami. 
Pięknie fotografowana Moskwa. 

i debiut aktorski I8-letniego Niki- 
ty Michalkowa. Film nominowany. 
sło Złotej Palmy w Cannes. 


> 


(1872) Radziecka ekranizacja po- 
wieści Marka Twaina. Huck ucieka 
od ojca alkoholika i razem ze zbie- 
głym niewolnikiem Jimem podró- 
żuje tratwą po Missisipi. Nomina- 
cja do Złotej Palmy w Cannes. 





(1975) Alkohol, koledzy, dziew- 
czyny. Hydraulik Afanazy wiedzie 
beztroskie życie. Film był absolut- 
nym hitem w ZSRR - w 1975 roku 
obejrzało go 60 min widzów. 

> 2 


(1877) Pilot Valiko przewazi heli- 
kopterem pocztę, zwierzęta i ludzi 
z małych gruzińskich wiosek. Ma- 
rzy jednak o pilotowaniu odrzu- 
towica, Vyrusza do Moskwy, 
„dzie poznaje ormiańskiego kie- 
rowe ciężarówki — Rubika. Kulto- 
wa rosyjska komedia. 





(1875) Historia człowieka, które- 
go życie to prawdziwy maraton 
kłamstw. Film nagrodzony w Ber- 
linie, San Sebastian i Wenecji. 


(1886) Film s-. z akcentem filo- 
zoficznym. Bohaterowie: Wiadi- 
"mir który wyszedł do sklepu po 
„makaron, oraz gruziński student, 
spotykają w Moskwie człowieka 

2 dziwnym urządzeniem. Weiśnię- 
cie guzika przenosi ich na inną. 
planetę. 


19.06 
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Papieska toaleta 








Jest na pewno kilka powo- 
dów, dla których warto ten 
film zobaczyć. Po pierwsze, 
rzadko mamy okazję oglądać 
kino iberoamerykańskie, do 
tego z Urugwaju. Tym bar- 
dziej, że komedię „Papieska 
toaleta" napisał i wyreżyse- 
rował operator słynnego 
„Miasta Boga”, Enrique Fer- 
nandes, a film walczył o no- 
minację do tegorocznych 
Oscarów. Po drugie, „Papie- 
ska toaleta" pokazuje, jak 
można lekko i przewrotnie 
opowiadać o sprawach po- 


ważnych. Historia bowiem 
dzieje się w 1988 roku w nie- 
wielkim urugwajskim mia- 
steczku, Ma do niego przybyć 
papież Jan Paweł II. Miesz- 
kańcy, oszołomieni informa- 
cjami o liczbie pielgrzymów 
mających nawiedzić ich mia- 
steczko, zacierają ręce na 
myśl wcale nie o wyróżnie- 
niu, które ich spotyka, ale in- 
teresach, które przy okazji bę- 
dą mogli zrobić. 

AŻ 
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INajgłośniejszy film (z 2001 ro- 
ku) dokumentalistki Agniesz- 
|ki Arnold opowiada o tym, co 


wydarzyło się w Jedwabnem. 
Reżyserka zbierała do niego 
materiały, jeszcze zanim spra- 


wa stała się głośna i zanim zo- 
stała opublikowana książka 
Jana Tomasza Grossa pod 
tym samym tytułem. 

Arnold znana jest z tego, że 
porusza trudne tematy. Za 
film „Przebaczenie” opowia- 
dający o uwikłaniu nacjonali- 
stów ukraińskich (to druga 
część zrealizowanego przez 
nią wcześniej „Oczyszczenia” 
o rzezi wołyńskiej na Pola- 
kach), wyemitowany w TVP 
w 2001 roku, po interwencji 
Towarzystwa _ Miłośników 


Wołynia i Polesia, dostała na- 
ganę Komisji Etyki TVP, 
a następnie znalazła się na 
Woronicza na cenzurowanym 
Teraz z TVP sądzi się o ochro- 
nę dóbr osobistych (proces 
rozpoczął się w kwietniu br.) 
Emisja „Sąsiadów” w TVP 
Kultura może dawać nadzieję, 
że zobaczymy również czeka- 
jące na emisję dokumenty Ar- 
nold o prof, Kołakowskim czy 
prof. Marii Janion. AZ 


TVP Kultura 4.06, 1.06 18:00 
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Kto nie widział debiutu islan- 
dzkiego reżysera Dagura Ka- 
ri z 2003 roku, powinien to 
zrobić. Nostalgiczna historia 
17-letniego Noi, który na 
wszelkie sposoby usiłuje 
uciec ze śnieżnego więzie- 
nia, czyli Islandii, to filmowa 
uczta. Szczególnie dla tych, 
którzy w kinie cenią prze- 
wrotny humor, minimalizm 
i oryginalność. 

Ciekawostką jest, że w fil- 
mie zagrali głównie natursz- 
czycy (w ekscentryczną bab- 
kę głównego bohatera wcie- 
liła się listonoszka, która 


roznosi pocztę w okolicy do- 
mu Kariego), a w samą reali- 
zację zaangażowało się wielu 
Islandczyków. Kari po tym 
udanym i nagradzanym de- 
biucie nakręcił jeszcze film 
„Zakochani widzą słonie” 
(2005), a teraz realizuje obie- 
cującą produkcję pod tytu- 
tem „The Good Heart” — hi- 
storię o barmanie oraz jego 
uczniu — z Tomem Waitsem 
i Ryanem Goslingiem w rolach 
głównych. Film ma mieć pre- 
mierę jeszcze w tym roku. AZ 
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Dwa razy bracia Coen 





Ethan i Joel — fanatycy kina, ulubieńcy 
publiczności i pupile krytyków (podczas 
tegorocznych Oscarów zdystansowali 
wszystkich swoim filmem „To nie jest 
kraj dla starych ludzi”) — i w tym miesią- 
cu znowu pojawią się w telewizji. I to 
2. dwoma filmami, które są rzadko przy- 
pominane. Tym bardziej nie można 


przeoczyć wariackiej komedii „Raising 
Arizona” (1987) — z wyśmienitym Nico- 
lasem Cage'em w roli głównej — oraz 
dramatu gangsterskiego z 1990 roku 
„Ścieżka strachu” (1990). To ich dość 
wczesne filmy, jednak w obu można już 
dostrzec oryginalny styl filmowego ro- 
dzeństwa. AZ 











rytyjski reżyser jak mało kto 
wyczuwa i wykorzystuje w swoich fil- 
mach najciekawsze i najbardzii 
tematy społeczne. Nie tylko z życi 
jej rodzimej Wielkiej Brytanii. Kręci też 
filmy o Hiszpanii, Nikaragui czy Irlandii 
(za „Wiatr buszujący w jęczmieniu” do- 
stał Złotą Palmę w Cannes w 2006 ro- 
ku). On też jako jeden z pierwszych zre- 
alizował film o polskich emigrantach 
w Wielkiej Brytanii („Polak potrzebny 
od zaraz”, 2007), a właściwie szerzej, 
o współczesnej formie niewolnictwa. Na- 
raził się tym. na Wyspach na krytykę i za- 
rzuty o antybrytyjskość. Ale Loach, znany 
z lewicowych poglądów i społecznego za- 















angażowania, chyba jest ostatnią osobą. 
która by się taką krytyką przejmowała. 
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KINOPOLSKA 
w CZERWCU 








niedziela, | czerwca 


Cały dzień, od 8:30 de 10:00. niebywale barwna feel bajek. 
fantastycznych przygód I aiesamzowtych podróż. 








sobota, 7 czerwca, godz. 20:00 


1 czym marzą dziewczyny? O spotkaniu tego jedynego. Kallepiel 
ty byl ze staly. I żeby był magistrem, ib lażynierem. 








w każdą sobotę i niedzielę, od 14 czerwca, godz. 18:30 | 


Bkraniacja powieści Mari Dąbrowskie. Dartara_Niechcie 
wspomina swoje życie. Zamiast romantyczne miłości - małżeństwo 
2 rozsądku Zamiast nnufarów - praca, dziec, roki | zmartwienia 











ht tą Fit Knóe 











Pocieszenie dla tych, którzy nie mieli czasu albo możliwości uczestniczyć w tegorocznym, piątym już, war- 
Iszawskim festiwalu filmów dokumentalnych Planete Doc Review. Na razie tylko dwa filmy, ale za to niezłe 


|HBO2 i Canal + pokażą dwa 
[dokumenty prezentowane na 
festiwalu Planete Doc Re- 
Jview. Cieszy, że tak szybko. 
|Brytyjski film „Żywa bogini” 
(„Living Godess”) w reżyserii 
IIshbel Whitaker dzieje się 
iw Nepalu. Bohaterkami są 
dziewczynki. Tylko z pozoru 
zwyczajne, bo — mimo że tak 
jak ich rówieśnice bawią się 


Wraz z latem w telewizji 
pojawi się nadzwyczajna 
liczba filmów muzycznych 
Będzie można zobaczyć 
m.in. biografię Janis Joj 
dokument o twórczości Bo- 
ba Dylana, dokument nie- 
mieckiego reżysera o turec- 
kich korzeniach Fatiha Akina 
— portret Stambułu, miasta 
tętniącego muzyką, a także 
koncert głośnej ostatnio 
wokalistki Amy Winehouse. 
Dla wielbicieli Madonny, któ- 
rzy właśnie cieszą się jej no- 
wą płytą dokument „W łóż- 
ku z Madonną”. Uprzedza- 
my, że to dopiero początek 
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aby zapewnić sobie 
niezwykłe przeżycia? 
„Urban Explorers”, 
Canal +, 23.06, 21:00 


lalkami — w Królestwie Nepa- 
lu czczone są jako boginie. 
W filmie zobaczymy religijne 
rytuały, w których biorą 
udział, ale także walkę poli- 
tyczną między zwolennikami 
tradycji i panującego króla 
oraz tymi, którzy woleliby, 
aby Nepal był państwem de- 
mokratycznym. Konflikt wisi 
w powietrzu. 


— Planete i Ganał + zapowia- 
dają, że cykl filmów muzycz- 
nych jeszcze potrwa. AZ 
„Glenn Miller Story”, Canal + 
5.06, 22:20. „W łóżku z Ma- 
donną”, MGM 5.06, 21:00 
„Janis”, Canal + 19.06, 
22:20. „Klasyczne albumy. 
Jay-Z”, Planete 21.06, 20:45 
„Inspiracje Boba Dylana”, Pla- 
nete 21.06, 21:45. „Amy Wi- 
nehouse: Live at The Shep- 
herd's Bush Empire”, Canal + 
21.06 20:00. „Chuck Berry. 
Hail! Hail! Rock'n'Roll", Canal + 
26.06, 22:20. „Życie jest mu- 
zyką”, Canal + 27.06, 21:00. 





RE 
atrybuty boskości, 
ale traktuje jak 


NA 
BO FO, 22:00, 


Z kolei amerykański doku- 
ment „Urban Explorers" Me- 
lody Gilbert to opowieść 
o ludziach poszukujących ad- 
renaliny. Znajdują ją dzięki 
odkrywaniu i zwiedzaniu za- 
pomnianych, opuszczonych, 
czasem też niebezpiecznych 
miejsc. Oczywiście, taka eks- 
tremalna turystyka jest nie- 
legalna i jej zwolennicy czę- 





AMY WINEHOUSE 


sto mają kłopoty z policją, ale 
to ich nie powstrzymuje, 
a może nawet zachęca. Reży- 
serka dotarła razem z nimi 
m.in. do opuszczonych han- 
garów NASA w Parku Naro- 
dowym na Florydzie, opusz- 
czonego szpitala psychia- 
trycznego w szkockim zamku 
czy XVIl-wiecznych kata- 
kumb w Paryżu. AŻ 









KLASYCZNE ALBUMY. JAY-Z 
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Twoja domowa wypożyczalnia 

Nie musisz wychodzić, kino masz u siebie 

w domu. Repertuar? Każdy znajdzie coś dla 
siebie. Dzięki usłudze wideo na życzenie 
możesz wybierać spośród 1600 pozycji. Wtym 
miesiącu szczególnie polecamy film animowany 
dla dzieci o sympatycznym szczurku robiącym 
kulinarną karierę w jednej z ekskluzywnych 
paryskich restauracji - „Ratatuj”. Dorosłych, 
wielbicieli filmów biograficznych, zachęcamy do 
obejrzenia „Nightwatching”, wielonarodowej 
produkcji z udziałem polskich aktorów, 
przedstawiającej pelne intryg i zagadek życie 
Rembrandta. Świetna reżyseria Petera 
Greenawaya oraz doskonała obsada gwarantują 
miłe chwile przed ekranem telewizora. 


© Disney/Pixar 


Marzenia zawsze się spełniają! Szczurek Remy, którego pasją jest 
gotowanie, pragnie zostać szefem kuchni w Paryżu — stolicy dobrego 
Ni 


smaku i jedzenia. Niestety, szczury w ogóle nie są mile widziane, 

aw kuchni... wiadomo, najlepiej aby nigdy się nie pokazywały! Remy. 
wpada jednak na genialny pomysł i nawiązuje współpracę z Linguinim, 
wyjątkowym kucharskim beztalenciem. 





USA 2007 
Reżyseria: Brad Bird. 
Polski dubbing: Zbigniew Zamachowski, Marian Opania, Cezary 
Kosiński, Jerzy Kryszak, Tomasz Karolak. 


www.tp.pl/videostrada 


Wideo na życzenie to jedna z usług 
wchodzących w skład oferty 

multipakiet tp. 

Muitipakiet tp umożliwia również korzystanie 
zbezprzewodowego Internetu, prowadzenie 
tanich rozmów dzięki telefonii internetowej 

i oglądanie telewizji cyfrowej, która teraz wzbo- 
gaciła ofertę o nowe pakiety telewizyjne. 

W pakiecie podstawowym tp znajdziesz aż 
34 popularne programy. Pakiet M to 34 prog 
ramy pakietu podstawowego tp i dodatkowo 
21 programów dla całej rodziny. Pakiet L 
zawiera w ofercie pakiet M, a ponadto 47 
dodatkowych programów. Zarówno dzieci, 
jak i dorośli - między innymi wielbiciele filmów 
dokumentalnych, sensacyjnych czy sportu 

— znajdą w nich coś dla siebie. 

Fabryka Obrazu 





Lud: 
s Kasa Ja 


Załótkny wiet Pk 
NEMANIA 
Jest rok 1642. Wielki mistrz malarstwa Rembrandt właśnie kończy 
„Nocną straż”, jeden ze swoich najwspanialszych obrazów. Mimo sukcesów. 
artystycznych jest to ciężki okres dla Rembrandta. Malarz traci żonę i dzieci, 
a nadodatek wpada w intrygę związaną ze środowiskiem kupców. 
amsterdamskiej kompanii handlowej. Dzieło Rembrandta ma ponoć 
zawierać ukryte informacje o popełnionym morderstwie... 


Kanada, Francja, Niemcy, Polska, Holandia 2007 
Reżyseria: Peter Greenaway. 

Obsada: Martin Freeman, Emily Holmes, Agata Buzek, Eva Birthi- 

stle, Krzysztof Pieczyński, Andrzej Seweryn, Maciej Zakościelny. 


Emer" 
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SERIAL PO POLSKU: Feraz albo nigdy! 








Polskie seriale obyczajowe, nie- 
stety, są ciągle siermiężne. Ich 
bohaterowie jacyś tacy zawie- 
szeni w próżni, pozbawieni po- 
lądów, wyrwani z rzeczywi- 
tości, jaką znamy. Nigdy nie 
robią niczego radykalnego, sza- 
lonego i nie daj Boże, żeby mie- 
i jakieś niepokojące cechy lub 


mąż nie zdradzał, pracy nie 
stracić, nie pokłócić się 
z sąsiadami czy rodziną i nie 
wpakować się w niepewny in- 
teres. I jeszcze, żeby zdrowym 
być. Jak w życiu. W efekcie, 
bohaterowie polskich seriali to 
zgromadzenie najnudniejszych 
ludzi pod słońcem. 


1 to dlatego pokochaliśmy hi- 
storię pretensjonalnej praw- 
niczki Magdy M. (serial „Mag- 
da M.” pokazywany przez TVN 
oglądało niemal 5 mln wi- 
dzów), mimo że rak daleko było 
jej do Aly McBeal. Bo przynaj- 
mniej bohaterowie serialu 





przywary. Mogą kłamać, 


Oglądając polskie seriale, aż trudno uwierzyć, że tyle w nich ograniczeń, zachowawczości i poprawności. 
Pytanie, skąd ich twórcy wzięli założenie, że właśnie tego oczekujemy? 


cje młodych Polaków. On jeź- 
dził trochę za szybko motorem, 
ona — miała przyjaciela geja, 
a wszyscy chcieli żyć, oddycha- 
jąc wochę swobodniej. Wpraw- 
dzie niewiele mieli wspólnego 
z bohaterami amerykańskich 
seriali z ich radykalnymi poglą- 
dami, świadomością społeczną 
i polityczną oraz mniej 








kdradzać i oszukiwać 
[w końcu jakiś zły zawsze 
kię przydaje, by ukarać 
|go dla przykładu), ale żć 
by gej lub lesbijka, to nie 
ma mowry. 
ieszkają w standardo- 
wych lub trochę więk- 
|szych mieszkaniach, któ- 
Ie (czego nie da się wy- 
aczyć  scenografom, 
może producentom) 
toś nieustannie wypeł- 
ia krzyczącymi nowo- 
ścią przedmiotami. Ni- 
(dy nie słuchają muzyki 
(chyba że są zbuntowa- 
nymi nastolatkami, ale 
akich też jest niewielu), 
najwyżej obejrzą coś 
telewizji, bo przecież 
elewizor muszą mieć. 
ligdy nie palą i tylko 
zasem piją — jak mają 
problemy. Nie mają zbyt z 8 = 
wygórowanych oczeki- 3 ż = 
ań od życia. Ot, żeby - - 
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MEET 





Premiery w Universal Channel 
„Kompania braci”, od 16.06 w ponie- 
działki o 21:00 i „Uśpiona komórka”, 
od 16.06 w poniedziałki o 22:00. 
Letnia powtórka; „Firefły” — niedziele 
0 19:00 w Universal Channel. 

„Złote lata” — ośmioodcinkowy serial 
według prozy Stephena Kinga, we 
wtorki o 21:00 w kanale Sci-Fi. 
Premiery w Foślife: „Punkt krytycz- 
ny”, od 18.06 w środy o 22:00; „Zagi 
niona” od 12.06 w czwartki o 21:00. 
Powtórka w Foxlife: „Bracia i siostry” 
od 23.06 od poniedziałku do piątku 
028:50. 


"HE 








KOMPANIA BRACI 
anel, od 16.06 
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lub bardziej dziwaczny- 
mi wadami. Ale to już 
było coś 

Tym większe nadzieje 
wzbudził nowy serial 
TVN-u napisany przez 
scenarzystę „Magdy M.” 
— Radosława Figurę, pro- 
dukowany zaś przez to 
samo Akson Studio. Jed- 
nak nie da się ukryć, że 
„Teraz albo nigdy!”, 
przynajmniej w pierw- 
szej serii, nie wykorzy- 
stał tytułowej okazji, by 
zaryzykować w sferze 
obyczajowej i dać pol- 
skiej publiczności więcej 
odelechu. Wprawdzie se- 
rial jest zrealizowany 
z rozmachem (jak na 
polskie produkcje). Poja- 
wiły się też odważniej- 
sze elementy formalne. 
Bohaterowie jak w po- 
przedniej produkcji to 
młodzi ludzie dający so- 








FOTO: WOJCIECH WOJCIECHOWSKIFABRYKA OBRAZUIFORUM, TVN. MATERIAŁY PROGRAMONIE 





bie w życiu radę trochę lepiej 
niż statystyczny Polak i nawet 
mają obiecująco ciekawe ży- 
ysy. A jednak w sprawie 
obyczaju nadal panuje tam XIX 
wiek. Przykłady? Chłopak, któ- 
ry tańczy w barze dla kobiet 
(a właściwie jest striptizerem, 
choć to słowo nie pada), nie ma 
odwagi przyznać się do swojej 
„niemoralnej” profesji nie tyl- 
ko matce, ale także dziewczy- 
nie. A bohaterka, która chcia- 
łaby pójść do pracy wbrew wo- 
li bogatego męża pozującego 
na macho, szuka pokrętnych 











UŚPIONA KOMÓRKA 





sposobów, by wymóc na nim 
akceptację pomysłu (taki ana- 
chronizm to już gruba przesa 
da). Zamiast po prostu pod 
decyzję dotyczącą w końcu jej 
własnego życia. 

Już wiadomo, że powstaną ko- 
lejne odcinki „Teraz albo ni- 
gdy!” (serial ogląda średnio 
3,5 mln widzów). Nie pozosta- 
je więc nic innego jak zaapelo- 
wać do jego twórców: trochę 
więcej bigla, panie i panowie. 
Teraz albo nigdy! AZ 











BRACIA I SOSTRY 











20-21 czerwca 


MTP Poznań 


„pl 
zaprasza 


na 2 dni konferencji i warsztatów 
a także zabaw i atrakcji 


finał Spotkania dla wszystkich 
21.06 na MALCIE w Poznaniu: 


ORCHEEBA _ 
SET 


PAEACHEAS 


ANIA Dąbrowska z m 
LI a 





sa H «Sofa 


Bilety do nabycia: ztLiVENATION.=L www.ticketpro.pl, 
wwwaliegro pl/AllegroMuzyka 


więcej informacji: 





FILMIE. 











































xx 


Reżyserzy chyba bardzo kochają DVD. 
Tylko na płytach mogą pokazać film 
wswojej wersji, a nie narzuconej. 
przez producentów czyspecówod _ MZZUSCWCUSŚ 
marketingu. Nie oddziświadomo, _ PL-IEENNGEGNEF 

że plan filmowy to pole bitwy. CELEM 
Niewielureżyserówmaprawodo MLE 


p PREMIERY 


final cut, czyli decydowania, || PRESUTIJ 

co znakręconego materiału zobaczy popołudnie 
publiczność w kinach. Decydujący głos ALETECZEEGRALYANER 
wtej sprawie mają zazwyczaj 104 Fatalny skok 


producenci lub szefowiewytwóri,  MIYRENZE 


ALA WASNATNENEJ 

h m ik 
w pamiętnikach lubwywiadach __ LORNARAMEJ 
zdradzić, jak chciał, żeby jego film zę 
ORNE CORAZ 104 Parę osób, mały czas 
częściej na płytach pojawiają się 
więc wersje reżyserskie znanych 
filmów. Rekorczistą podtym LEISrEEIEJA 


względem jest chyba Ridley Scot, _ KUJEESEEEOPNEF 
który przygotował wersję reżyserską MI-ISEM 

niernal każdego swojego filmu, LL ERESNTH 
aniektóre — jak „Łowcę androidów" MIS PRACE 

- pokazał nawet w kilku różnych 106 1" 


wersjach. m 
Ciekawostką jest wydanie DVD UzA = trzelaj = 
„Jestem legendą” Francisa LZAUCENCIECJEJ 


Lawrence'a, które wiaśnie pojawiło ZZL 

się na naszym rynku. Zawiera bowiem PILZ2P-ELEEHGEL 
dwa różne zakończenia filmu. To, 
znanezkina, jest bardziej efektowne. 
Alealternatywny finał bardziej pasuje 
do klimatu filmu Lawrence'a 
iksiążkowego pierwowzoru. 

Dzięki DVD widz ma możliwość oba 
zakończenia porównać i wybrać 

swój typ. 

Elżbieta Ciapara 


2 ARCYDZIEŁO www.film.com.pl >)! 
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USA 2007 
OELURECA 







CIEMNOŚĆ RUSZA 
DO BOJU 

(THE SEEKER: THE DARK IS 
RISING) WLK. BRYTANIA 2007 
Reżyseria: David L. Cunningham. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


W dniu 14. urodzin Will dowiaduje 
się, że tylko on może powstrzymać 
Ciemność przed zniszczeniem świa- 
ta. Musi odnaleźć sześć Znaków, 
dzięki którym Ciemność zostanie 
pokonana, a Jasność zatriumfuje. 
Ma na to pięć dni. Oczywiście, 
Ciemność w osobie demonicznie 
uśmiechniętego Christophera Eccle- 
stone'a robi, co może, by Wila po- 
wstrzymać. Za dużo w tym filmie 
efekciarstwa i cytatów z filmowego 
„Władcy Pierścieni”, za mało magii, 
ale jako podsumowanie sobotniego 
rodzinnego popołudnia może być. 
sceny niewykorzystane, re- 




























DYSETTSTETY 
Nie da kupłenia u nas. 


Jesztze. 


Znakomite kino gangsterskie. Nowy Jork, lata 70. 
Czarnoskóry gangster Frank Lucas (świetny Denzel Wa- 
shington) postanawia przejąć kontrolę nad lokalnym 
rynkiem narkotykowym. Dla niego to tylko biznes. Swo- 
ja przestępczą działalność prowadzi na biznesowych za- 
sadach. Po drugiej stronie barykady stoi Richie Roberts 
(jeszcze lepszy Russell Crowe), policjant idealista, jedy- 
ny w Nowym Jorku, który nie uległ korupcji. On z kolei 
ma poczucie misji. Tych dwoje dzieli wszystko, poczyna- 
jąc, oczywiście, od stosunku do prawa, a na stylu ż 
i ubierania się kończąc. Łączy ich to, że obaj są outsicie- 
rami, traktowanymi przez swoje środowiska jako śmier- 











telne zagrożenie. Swoim zachowaniem naruszają istnie- 
jącą równowagę: Lucas zadarł z włoską mafią, a Ro- 
berts nie bierze łapówek, choć wszyscy jego koledzy to 
robią. Wykorzystując autentyczne wydarzenia, Ridley 
Scott kreśli alegoryczną, mroczną przypowieść. Pokazu- 
je świat, w którym zło jest wszechobecne i właściwie 
niezniszczalne. Na miejsce Lucasa przyjdą inni. Ale czy 
znajdzie się następca Robertsa? Film wychodzi w dwóch 
wersjach: jedno- i dwupłytowej. Ta druga ma spory ze- 
staw dodatków, m.n. niewykorzystane sceny i reporta- 
że z planu. 





4 Elżbieta Ciapara 








RTYNA 


= 


. 


Kolejna odsłona z gatunku dramatu 
hazardowego. Tym razem bohate- 
rem jest poker. A raczej mógłby 
być, bo trudno oprzeć się wrażeniu, 
żeto tylko marna symulacja gry, za- 
wodowstwa, napięcia, mimo udzia- 
łu prawdziwych pokerzystów i od- 
tworzenia realiów turnieju. Irytująco 
nieoryginalny scenariusz: mistrz 
kart znajduje sobie ucznia i prowa- 
dzi go do zwycięstw, aby w końcu 
zagrać przeciw niemu, niezbyt prze- 
konujące kreacje Burta Reynoldsa 
i Breta Harrisona — chyba nie grają 
w pokera — i dosyć oczywiste za- 
kończenie nie pozwalają na wyższą 
ocenę całego obrazu. MN 













DOSKOMAŁE s 
POPOŁUDNIE s 
POLSKA 2005 © 
Reżyseria: Przemysław s 
Wojcieszek. s 


Dystrybucja: Vivarto/Propaganda. 


Ten film zbyt długo czekał na dystry- 
bucję kinową, aby ostatecznie prze- 
mknąć przez kina niemal niezauważo- 
ny. Wprawdzie nie jest to najlepszy 
film Wojcieszka, ale warto go zoba- 
czyć, bo niewielu polskich reżyserów 
z taką wnikliwością pokazuje boryka- 
nie się 30-latków z polską rzeczywi- 
|| stością. Do tego poza Warszawą. ym 
|| bardziej szkoda, że od czasu „Do- 
|| skonałego popołudnia” Wojcieszek 
skupił się na pracy w teatrze. Cieka- 
wostką jest pojawienie się filmie Go- 
si Dobrowolskiej, aktorki, która od 
lat pracuje w Australii. Warto zauwa- 
żyć świetną ścieżkę dźwiękową ze- 
społu Pustki. Brak dodatków. AZ 





EJ 


Kontynuacja filmu z 1997 roku. 
W pierwszej części oglądaliśmy dro- 
gę Elżbiety | do tronu, teraz czas na 
jej rządy. Temat i bohaterka cieka- 
wią, ale Shekhar Kapur pogubił się 
w gąszczu wątków. Zbyt wiele pró- 
bował upchnąć w. dwugodzinnym 





filmie: wojnę z Hiszpanią, dworskie 
intrygi i spiski, walkę o władzę, hi- 
storię uczuciowego trójkąta (Elżbie- 
tai jej dwórka rywalizują o sir Walte- 
ra Raleigh). Zbyt często akcja zosta- 
je w filmie przytłoczona przez prze- 
pych kostiumów i scenografii. Nie 
zawiodła tylko Cate Blanchett - cha- 
ryzmatyczna, jednocześnie władcza 
1 krucha. Dodatki: reportaże. EC 
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| (COLUMBUS DAY) USA 2008 
| Reżyseria: Charles Burmeister. 
| Dystrybucja: Monolith. 


Satysfakcjonujący, choć nie ekscytu- 
jący powrót Vala Kilmera w roli 
pierwszoplanowej. Kameralna, obej- 
mująca kilka godzin i rozgrywająca 
się w jednym miejscu opowieść 
o złodzieju, który po nieudanym na- 
padzie postanawia uporządkować 
swoje chaotyczne życie, wiele obiecu- 
je. Niestety, większości obietnic nie 
spełnia. Mroczna atmosfera i napię- 
cie pierwszych sekwencji gdzieś się 
rozwiewają, dialogi powoli grzęzną 
w redundancji, wielki przełom nie 
nadchodzi, Wypada żałować, że 
twórcom w połowie drogi zabrakło 
odwagi, inwencji lub... pieniędzy. MN 


















PARĘ OSÓB, 
MAŁY CZAS 


LOCH 
Reżyseria: Andrzej Barański. 
Dystrybucja: Vivarto/Propaganda. 


DYSETTHTJ 


kupienia u 
Jeszcze. 
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o ZJ 
EDWWYUE 
Reżyseria: Francois Girard. 
Dystrybucja: Galapagos. 


Michael Pitt (znany z „Ostatnich 
dni” Van Santa) gra młodego Fran- 
cuza, który w XIX wieku wyrusza 
do Japonii po jedwabniki. Jego wy- 
prawa to pretekst do skonfronto- 
wania dwóch kultur, dwóch świa- 
tów i dwóch stylów życia. Ten po- 
pularny w kinie temat tym razem 


(STONE ANGEL) USA 2007 > 


Reżyseria: Kari Skogland. 
Dystrybucja: Vision. 


Popisowa rola 75-letniej Ellen Bur- 
styn. Jej Hagar, 90-letnia błyskotli- 
wa staruszka, nie zgadza się na za- 
mieszkanie w domu opieki. Zbunto- 
wana wyrusza w podróż w poszui 
waniu wspomnień z młodości. W tej 
mozaikowo skonstruowanej opowie- 
ści (teraźniejszość płynnie przepla- 
ta się z retrospekcjami) znajdziemy 
i świetne aktorstwa (w jednej z dru- 
goplanowych ról pojawia się też El- 
len Page), | inspirujące przesłanie: 
„Życie jest cierpliwym czekaniem na 
coś, co ma się wydarzyć. Tylko za- 
wsze okazuje się, że ni się nie wyda- 
rzyło. Dlatego nie ma co czekać, trze- 















NIE MA TAKIEGO 
NUMERU 
LOST 

artosz Brzesko. 









varto/Propaganda. 


Ciekawy, choć nie do końca satysfak- 
cjonujący debiut Bartosza Brzeski. 
Imponujące jest to, że reżyser z ła- 
twością bawi się konwencjami, cyta- 
tami. Szkoda, że poza zabawę znany- 
mi. motywami z polskich komedi, 
choćby z „Wielkiego Szu” czy „Va- 


został ograniczony do serii zdjęć 
pięknych krajobrazów i scenek oby- ( 
czajowych, z których bije fascynacja | 


„tajemniczym Wschodem”. Tempo 
filmu mocno usypiające, ale na 
osłodę jest Keira Knightley w roli 
francuskiej nauczycielki. W dodat- 
kach tylko zwiastun. EC 


Niewidoma 
poetka 
I genialny poeta 


To jeden z najlepszych filmów, jaki powstał 
w Polsce w ostatnich latach. Tym bardziej było za- 
skakujące, że po nagrodach (w Gdyni dla Krystyny 


ba się buntować”, Brak dodatków. AZ 
6 








banku”, nie wychodzi. Jeśli tak ma 
wyglądać polska wersja „Ocean's 
Eleven", to ja dziękuję. Jednak jest 
też element optymistyczny: skoro re- 
żyser z niewielkim budżetem potrafi 
tak zgrabnie kopiować Machulskiego, 
to indywidualna wypowiedź Brzeski 
w kolejnym filmie może być napraw- 
dę interesująca. Brak dodatków. AZ 


Jandy za pierwszoplanową rolę kobiecą oraz 
dziennikarzy i prezesa TVP dla reżysera, w Karlo- 
wych Warach dla Andrzeja Hudziaka) i bardzo do- 
rych recenzjach przez dwa lata dzielił los nowych 
„półkowników”. Powody? Pewnie po trosze biuro- 
kracja (został nakręcony dla telewizji i przeniesie- 
nie go na taśmę filmową wymagało przeróżnych 
zabiegów), a trochę niewiara, że na jego dystrybu- 
cji kinowej da się zarobić. Bo film Barańskiego jest 
rzeczywiście specyficzny, niełatwy, wymaga prze- 
łamania oporu przed wejściem tak głęboko 
w relację dwóch silnych, nieśmielających osobo- 
wości. | to relację odartą z wszelkich konwencji. 
Ona — niewidoma poetka Jadwiga Stańczakowa 
(rewelacyjna Janda, której udaje się nie grać Jan- 
dą), neurotyczna, dręczona depresjami, niepewna, 
ale zaskakująco silna. On - genialny poeta Miron 
Białoszewski, egocentryk, hipnotyzująca osobo- 
wość, zdeklarowany homoseksualista. | oto stają 
się sobie niezbędni: on jest jej oczami, ona jego 
uwolnieniem od przyziemnych problemów, któ- 
rych nie znosi. Inspirują się i dodają sobie siły, ale 
nie ma tu prostego pocieszania. To raczej twarde 
wymagania, do których dali sobie nawzajem pra- 
wo. Polecam. MAAnita Zuchora 


MEET THE SPARTANS. 





DR, ARCHIWUM 


Foro: 


PIĘKNOŚĆ W OPAŁACH 
(KRASKA V NESNAZICH) 
CZECHY 2006 

Reżyseria: Jan Hrebejk. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


Film 


środkowoeuropejski 


To nie jest film o wyborze między 
miłością duchową i cielesną, grze na- 
miętności i potrzebie ciepła, jak inter- 
pretowała go krytyka za Oceanem. 
W każdym razie nie przede wszyst- 
kim. To gorzki komediodramat o na- 
szym niepowtarzalnym środkowoeu- 
ropejskim czyśćcu. O wzorach myś- 
lenia i działania, ukształtowanych 
w ciągu dwóch burzliwych stuleci na- 
szej wspólnej, pod pewnymi względa- 
mi, histori. O tej traumatycznej spu- 
ściźnie, która powraca echem w co- 
dziennych zmaganiach mieszkańca 
Pragi, Warszawy czy Budapesztu. Bo 
historia miłości tytułowej piękności, 
Marceli, której mąż trafia do więzienia 
za kradzież samochodu, i Evżena, 
właściciela winnicy w Toskanii, który 
po latach powrócił do ojczyzny, aby 











(THE LAST LEGION) 
WLK. BRYTANIA 2007 
Reżyseria: Doug Lefler. 
Dystrybucja: SPI. 


Bajka dla dorosłych, mieszająca po- 
pularne legendy z historycznymi wy- 
darzeniami, kino akcji ze szczyptą Bo- 
liywoodu. Nieźle zrobiona od strony 
filmowej kuchni i nieźle zagrana. Ak- 
cjarozgrywa się w 460 roku n.e. Mło- 
da Hinduska i mistrzyni sztuki walk, 
rzymski legionista oraz pewien ka- 
płan trafiają na trop spisku senatora. 
W!tle tej nieprawdopodobnej historii 
pojawia się nawet legenda Excalibura, 
bo akcja z Indii i Konstantynopola 
przenosi się do Brytanii. Dodatki: sce- 
ny niewykorzystane, reportaż z planu, 
materiał o scenach walk. EC 





: DELTETTYETNY 





uregulować rodzinne sprawy, jest pre- 
tekstem do ukazania dwóch różnych 
typów mentalności. Evżen, Czech, ale 
„stamtąd”, jest zamożny, elegancki, 
hojny i zwyczajnie dobry. Im bardziej 
stara się pomóc swoim rodakom, tym 
bardziej oni go za to nienawidzą i sta- 
rają się go wykorzystać. Nawet Mar- 
cela ulega nie tylko urokowi mężczy- 
zny z klasą, ale też urokowi jego sa- 
mochodu i wizji własnej willi we Wło- 
szech. Ten przerysowany, grubo na- 
szkicowany podział na tych, którzy 
wyjechali, i tych, którzy zostali, jest 
- oczywiście - karykaturą. Ale w do- 
brej karykaturze bez problemu rozpo- 
znajemy sportretowanego bohatera. 
A ta przypomina lustro. 


IAMarcin Niemcjowski 





PRZESILENIE 
(SOLSTICE) USA 2008 


Reżyseria: Daniel Myrick. 
Dystrybucja: Vision. 


Twórca „Blair Witch Project”, kano- 
nicznego już „straszaka”, jest zmę- 
czony. Marzy o letnich wakacjach. 
Sięga więc po skandynawski scena- 
riusz sprzed kilku lat i tworzy horror, 
w. którym słoneczko przygrzewa, 
szumią drzewa, pluskają leniwie fale 
a jeziorze i nie dzieje się nic. Zagad- 
ka samobójczej śmierci siostry-bliź- 
niaczki głównej bohaterki nie intere- 
suje chyba samych uczestników tego 
widowiska, nawet krew nie chce się 
lać. Kilka bardzo wtórnych zdarzeń 
prowadzi do rozwikłania bardzo 
wtórnej tajemnicy, ale nie jest to nie, 
co kazałoby zrywać się z leżaka. MN 















POCIĄG DO DARJEELING 
(THE DARJEELING LIMITED) USA 2007 


Reżyseria: Wes Anderson. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 





(REPRISE) NORWEGIA 2007 Ą 
Reżyseria: Joachim Ti 


Dystrybucja: Best Film. 





Tier (zbieżność nazwisk przypadko- 
wa) zadebiutował tak, jak wielu 
twórców mogłoby pomarzyć: jego 
film dostał trzy norweskie nagrody 
filmowe, a on — nagrodę za reżyserię 
w Karlowych Warach. „Reprise” — hi- 
storia o dwóch chłopakach, którzy 
chcą zostać pisarzami — jest dojrzały, 
dowcipny i pomysłowy. | to zarówno 
jego scenariusz, jak i forma. Tier, 
który zaczął kręcić filmy jako dziecko, 
ma niesamowitą lekkość operowa- 
nia różnymi środkami: wyrazu. | to 
wyczuwa się w tej opowieści, pełnej 
niedopowiedzeń, retrospekcji oraz 
tylko wyobrażonych sytuacji. AZ 





DYSETTETHN 


Mis da kupienia u 
Jeste 
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FILMIE 


Podróż jako sens życia 


Filmy Wesa Andersona zwykle okre- 
Śla się jako komedie. Wynika to z pewnej 
bezradności w odbiorze tego niezwykłe- 
go kina, które skutecznie wymyka się 
próbom gatunkowego zaszufladkowa- 
nia. Owszem, nie brak w nich humoru, 
często absurdalnego czy surrealistycz- 
nego. Jest też ironia, a nawet pastisz. 
Pojawiają się także nostalgia i gorycz, 
które sprawiają, że śmiech często za- 
miera, zanim zaczniemy naprawdę się 
śmiać, „Pociąg do Darjeeling" 
ma sceny przekomiczne, jak 
choćby otwierający film genial- 
ny epizod Billa Murraya. Ale 





„Pociągowi.." bliżej do tragi- 
komedii niż czystej komedii. 
Punktem wyjścia jest podróż 





po Indiach, w którą wyrusza 
trzech braci Whitmanów. Każ- 
dy z nich przeżywa kryzys: 















Francis cudem wyszedł z wypadku dro- 
gowego, Jack tkwi w toksycznym 
związku, a Petera przerasta fakt, że 
wkrótce zostanie ojcem. Wspólna po- 
dróż jest pomysłem Francisa, który 
uważa, że przyda im się „duchowe od- 
rodzenie”. Wes Anderson niby sobie 
kpiz fascynacji Amerykanów i Zachodu 
w ogóle mls-tycyzmem Dalekiego 
Wschodu. Niby żartuje z podróży do In- 
dii po duchowe oczyszczenie i odrodze- 
nie. Pokazuje, ile w tym jest pozy i po- 
dążania za modą. Francis duchową po- 
dróż zaplanował szczegółowo. Zabrał 
nawet ze sobą asystenta, który ma czu- 
wać nad harmonogramem. Ale jedno- 
cześnie w „Pociągu do Darjeeling" po- 
brzmiewa wiara w sens takich wy- 
praw, w sens szukania samego siebie 
- nieważne, w jaki sposób i z jakich 
pobudek. IGdElżbieta Cipara 









K E 
„Rezeunać) 


LZ LZUŃ 


ETEN 
Reżyseria: Łukasz Palka: 
Dystrybucja: Film Polski. 





Debiutant Łukasz Palkowski jest war- 
szawiakiem i pewnie dlatego postrze- 
ga Pragę w sposób mało odkrywczy. 
Rozumiem jednak, że przerysowa- 
nie potrzebne było do opowiedzenia 
historii o obcym, który znalazł się 
w nieznanym sobie miejscu. Szkoda 
tylko, że obcy myli się w ocenach ito, 
co najpierw wydaje się nie do wytrzy- 
mania, oswojone — staje się zrozu- 
miałe, a nawet bliskie. Mimo to Pal- 
kowski opowiedział o przygodach 
młodego fotografa w odmętach Pra- 
gi zgrabnie, z poczuciem humoru 
i wyczuciem szczegółu, więc miejmy 
nadzieję, że jego kolejny film będzie 
mniej banalny. Brak dodatków. AZ 


JAKI MIŁOŚC 
(FEAST OF LOVE) USA 2007 


Reżyseria: Robert Benton. e 
Dystrybucja: Best Film. 4 


Kilka historii miłosnych w jednym 
filmie. Różna tonacja, różne emocje 
- od radości po smutek. „Smaki mi 
łości” to kino obyczajowe, w którym 
nie intryga jest ważna, lecz bohate- 
rowie. Pechowiec Bradley (Greg Kin- 
near) wciąż nieszczęśliwie się zako- 
chuje, co jednak nie powstrzymuje 
go przed kolejnymi amorami. Diana 
(Radha Mitchell) ma romans z żona- 
tym mężczyzną, a to nigdy nie jest 
najlepszym rozwiązaniem. Harry 
(Morgan Freeman) nie może się po- 
zbierać po utracie bliskiej osoby. Do- 
datki: wywiady, zwiastun. EC 
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ENTENTY 
LAC 


TRANSFER 

CEWUSUNTZEYJ 
| 
Dystrybucja: Galapagos. 


javin Hood. 





Podczas podróży z Alryki do USA 
znika mężczyzna. Jego żona próbuje 
odkryć, co się z nim stało, a jej pry- 
watne Śledztwo, zataczając coraz 
szersze kręgi, przynosi coraz bar- 
dziej zaskakujące odpowiedzi. Spi- 
ski, oszustwa, nieczyste zagrywki, 
a w tle wojna z terroryzmem. Film 
zbyt często uderza w melodrama- 
tyczny ton, a wszystkie wątki trak- 
tuje nazbyt powierzchownie, nie wy- 
chodząc poza bezpieczne ogólniki. 
Ale aktorsko jest bardzo dobry. 
Świetne są zwłaszcza panie — Reese 
Witherspoon i Meryl Streep. Dodat- 
ki: sceny niewykorzystane, komen- 
tarze, reportaże z planu. EC 

THE CLASSIC SCI 

ULTIMATE 

COLLECTION 
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TYLKO STRZELAJ 
(SHOOT'EM UP) USA 2007 
Reżyseria: Michael Davis. 

Dystrybucja: Galapagos. 


Filmowe wybory Clive'a Owena nie 
przestają mnie zdumiewać. „Tylko 
strzelaj” to melanż realistycznej 
przemocy, bezsensownego okru- 
cieństwa, efektów specjalnych ro- 
dem z „Matriksa” i kiepskich dowci- 
pów. Wszystko, łącznie z porodem 
i sceną erotyczną, rozgrywa się pod 
strzelaninę. Naprawdę nie było Owe- 
nowi szkoda czasu na taki film? To 
chyba wynik traumy po tym, jak nie 
dostał roli 007. Dodatki: „Balet kul” 
(jak kręcono film), sceny niewyko- 
rzystane, komentarz. EC 





(ENCHANTED) USA 2007 
Reżyseria: Kevin Lima. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Początek jak w typowej Disneyow- 
skiej produkcji: piękna, marząca 
o prawdziwej miłości księżniczka, 
dzielny książ 
śpiewany zwierzyniec. Ale rozwinię- 
cie może zaskakiwać, ponieważ 
„Zaczarowana” to pastisz takiego 
kina. Udany i tym bardziej zabawny, 
że zrobiony przez samą wytwórnię 
Disneya. Jednocześnie to klasyczne 
kino familijne, z sympatycznymi bo- 
haterami i wpadającymi w ucho pio- 
senkami, próbujące nas przekonać, 
że odrobina magii w życiu codzien- 
nym nie zaszkodzi. Dodatki: sceny 
niewykorzystane, montaż wpadek, 
reportaż z planu. EC 


zła czarownica i roz- 











CAMOMILE LAWN 
0982) 














UKRYTASTANTEGA 


(LIONS FOR LAMBS) USA 2007 
Reżyseria: Robert Redford. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Dwa wąłki. Telewizyjna reporterka 
przeprowadza wywiad z senatorem 
odpowiadającym za strategię wojny 
w. Afganistanie. Uniwersytecki wy- 
kładowca zaś usiłuje się dowiedzieć, 
dlaczego zdolnemu studentowi prze- 
stało zależeć na wynikach. Oba wątki 
są kameralne. Polityczna i społeczna 
obojętność młodego pokolenia, kom- 
promitacja dawnych kontestatorów, 
współocdpowiedzialność mediów za 
wojny w Afganistanie i Iraku - zosta- 
ły, niestety, utopione przez Redforda 
w nadmiarze słów. EC 


ZAGADKA ZBRODNI 
(SALINUI CHUEOK) 

KOREA PŁD. 2003 
Reżyseria: Bong Joon-ho. 
Dystrybucja: Blink. 





Znakomity dramat kryminalny, któ- 
rego fabuła oparta jest na autentycz- 
nym śledztwie w sprawie pierwszego 
seryjnego mordercy w dziejach Korei 
Południowej. Rzecz dzieje się w pro- 
winejonalnym rnieście, w latach 80. 
minionego wieku, gdy Korea dopiero 
przygotowywała się do skoku gospo- 
darczego. Reżyser koncentruje się na 
postaciach prowadzących sprawę 
funkcjonariuszy, znienawidzonych 
przez otoczenie, bezradnych wobec 
zbrodniarza, coraz bardziej zdespero- 
wanych. Dzięki tej perspektywie film 
jest godnym konkurentem najlep- 
szych zachodnich kryminałów. MN 
ESET 
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Kobiece Wieczory Filmowe 


Kino Letnie 


Największy ogródek letni 
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DO TRZECH RAZY 
SZTUKA 


Brytyjskie trio lekce sobie waży prawa 
rządzące show-biznesem. Dekadę te- 
mu, po wydaniu dwóch albumów stu- 
dyjnych i smakowitej koncertówki, Por- 
tishead mieli świat u stóp. Ale zamiast 
ść za ciosem i rozbić bank, z daleka ob- 
serwowali, jak rozpętana między inny- 
mi przez nich moda na trip-hop osiąga 
artystyczne i komercyjne apogeum, po 
czym dewaluuje na setkach wydaw- 


LOLSELELJ 
THIRD 


Jsland 





Minimalizm zawsze był ich znakiem fir- 
mowym, ale, owszem, pozwalali sobie na 
aranżacyjne ekstrawagancje (cały koncert 
2 Nowego Jorku był takową) i efekciarskie 
ozdobniki. W 2008 roku podobnych rze- 
czy wyrobionemu słuchaczowi wciskać 
nie wypada, no chyba, że jest to chór mę- 
ski rodem z lat 30. ubiegłego stulecia 
(„Deep Water”). Dominują podkłady pro- 
ste, brudne, czasem wręcz prymitywne. 
nictw mało zdolnych kopistów. Zdecy- _ Dźwięków ma być niewiele, nie mogą ko- 
dowali się wrócić, kiedy już nikt na nich kietować słuchacza, nie mogą go uwodzić. 
|nie czekał, tylko po to, by udowodnić, że _ Czasem wręcz drażnią, jak w adekwatnie 
J nie dali się pogrzebać razem z niemod- zatytułowanym „Machine Gun”. Na tym 
nym gatunkiem. „Third” to udany po- tle wyróżnia się tylko i na szczęście głos 
| wrót zespołu na scenę, ale nie powrót Beth Gibbons, który wyrównuje wszelkie 

do przeszłości. Portishead z uwagą śle- _ chropowatości, oddala niepokoje, łagodzi 








Brytyjczycy 
| zPońishead 
z uwagą śledzii, 








60 gra się na świecie, 
jakie trendy muzycznej 
produkcji są modne, 

a jakie już passć 


dzili, co gra się na świecie, jakie trendy 
muzycznej produkcji są modne, a jakie 


już passó 


m 


LLOYD WFSgEĄ 


The Kills 





kanty. To dla niej chce się słuchać „Third” 
bez końca i czekać na kolejny album Porti- 
shead, choćby następne 11 lat. 


Sergio Mendes Andrew Lloyd 
ENCANTO Wehber MIDNIGHT BOOM HARD GANDY 
A CLASSICAL TRIBUTE 
NEE-- WI wanej 
Przed dwoma laty Sergio Men-  Żywalegenda brytyjskiego mu- W sześcioosobowym zespole | „Onaniejestmną / Nie nosi mo- 


des, brazylijski pianista, zdo- 
bywca Grammy oraz mistrz 
flirtującej z jazzem bossa novy, 
postanowił odmłodzić i posze- 
rzyć grono swoich fanów. Wy- 
dał „Timeless” z gościnnym 
udziałem will.i.ama (Black Ey- 
ed Peas), Johna Legenda, Ery- 
kah Badu itd. Chwyciło, więc 
zdecydował się pójść za ciosem, 
znów zapraszając will.i.ama 
(zajął się też produkcją), jego 





koleżankę Fergie oraz Natalie | mych, z Josć Carrerasem iRe- | garażowe brzmienie, co drugi | wała lepsze płyty, choć Timba- - 
Cole. Ale choć przez tę koalicję | nóe Fleming na czele. Uszla- | utwór mógłby nieźle namie- | landii Pharrell Williams, jejno- Ś 
z północnoamerykańskim po- | chetnione klasycznymi aranża- | szać na szczytach list przebo- | wi współpracownicy, są tak 3 
pem „Encanto” raczej traci, niż | cjami wersje piosenek Webbera | jów. Ale im nie zależy, dobrze | wyeksploatowani, że nie byli Ź 
zyskuje, mocno nasłoneczniona | to druzgocący cios dla wszyst- | jest tak, jak jest. „Spokojestbyć w stanie niczym zaskoc: Ę 
muzyka Mendesa latem będzie | kich, którzy dowodzili wyższo- | mną” —śpiewa Alison Mosshart | „Hard Candy” da się słuchać. 
miała wzięcie. ści opery nad musicalem. | ijajej wierzę. A jeszcze bardziej — tańczyć. E 
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sicalu Andrew Lloyd Webber 
obchodził w marcu 60. urodzi- 
ny. Aż trudno uwierzyć, że jesz- 
cze niedawno świat jakoś mu- 
siał sobie radzić bez najlep- 
szych tematów z „Evity”, 
„Upiora w operze” czy „Jesus 
Christ Superstar”... Hołd dla 
Webbera jest prezentem od 
młodszego brata, Juliana, ce- 
nego wiolonczelisty, oraz 
kilku utytułowanych znajo- 





nigdy nie będzie tego napięcia, 
tej chemii, tej niebezpiecznej 
energii, którą jest w stanie wy- 
tworzyć duet damsko-męski, 
Przetestowali to The White 
Stripes, dziś ich tropem podąża 
sporo naśladowców, z The Kills 
na czele. Mniej tu bluesa, mniej 
nawiązań do tradycji rocka, za 
to więcej młodzieńczego wigo- 
ru i punkowej bezczelności 

Gdyby nie bezpretensjonalne, 





jego imienia / Nigdy nie będzie 
miała tego, co mam ja / Nie bę- 
dzie tak samo” — tekst piosenki 
„She's Not Me” dotyczy spraw 
damsko-męskich, ale równie 
dobrze może być odczytany ja- 
ko przestroga dla wszystkich, 
którzy już rozglądają się za na- 
stępczyniami Madonny. Nie wi- 
dać bowiem na horyzoncie 
dziewcząt o podobnej chary- 
zmie. Bo choć Madonna nagry- 









inspirujące! 








RMF Classic. Radio w roli słównej. 


Arcydzieła muzyki klasycznej, 
klasyka muzyki filmowej. 


Kraków 87,8 FM / Szczecin 98,0 FM / Warszawa 98,3 FM / 
Gdańsk 88,4 FM / Wrocław 99,2 FM / Łódź 105,0 FM 





PDESLEZZICZA 


BSB: ona... 


Hermafrodytyzm to kluczowe 
słowo argentyńskiego dra- 
matu autorstwa Lucii Puenzo. 
Bohaterką/em filmu „XXY” 
jest nastoletnia/i Alex, którafy 
wchodzi w wiek dojrzewania 
odkrywa własną seksualność, 
a to duże wyzwanie, kiedy jest 
się jednocześnie i chłopcem, 
i dziewczyną. 

(Alex musi zdecydować o swojej 
przyszłości, podjąć decyzje, któ- 
re zaważą na jejjego dalszym 
życiu w społeczeństwie, bo 
przecież „płeć nie odgrywa żad- 
nejroli w przyrodzie, odgrywa 
tylko rolę w społeczeństwie... 
pod warunkiem, jeśli podział 

na płeć w nim jeszcze istnieje 
Obraz Puento jest niezwykle 
subtelny, przenikliwy i bardzo 
oszczędny w środkach, a mi- 
mo to porusza. Alex doskona- 
le zdaje sobie sprawę ze swo- 
jej inności i chociaż jest zagu- 
biona/y, to spośród wszystkich 
bohaterów filmu wie o sobie 
najwięcej, a co najważniejsze, 
pozwala tym „normalnym” 
spojrzeć w głąb siebie i odkryć 
to, co do tej pory stanowiło 
dla nich samych wstydliwą 
niewiadomą. 





NO FILM c: 


Autorka filmu z wielkim wy- 
czuciem podchodzi do tego 
trudnego tematu. 
Obok problernu obojnactwa po- 
kazuje nam także ścieranie się 
dwóch światów, hermetycznie 
zamkniętego świata dorosłych, 
w którym wszystko ma swoje 
miejsce, a wszelkie anomalia 
natury nie mają prawa bytu, 
oraz coraz mniej jednoznaczne- 
go świata młodych, którego 
granice nie są już tak klarowne, 
atzw. inność nabiera znaczenia 
tzw. normalności. 
Film „XXY” zadaje podstawo- 
we pytanie, na które odpo- 
wiedź jeszcze długo nie bę- 
dzie jednoznaczna: Czy płeć 
jest najważniejsza w naszym 
życiu? 

KAMaigorzata Wąsińska 


bb Inteligent- 
nie straszona 
Długo nie mogłam się zdobyć 
na obejrzenie tego filmu. Zjed- 
nej strony chciałam, z drugiej 
— zwyczajnie się bałam. Hor- 
rory to nie moja działka, ła- 
two ulegam emocjom, lękom. 
Dlatego też pierwsze minuty 
były naznaczone irracjonalny- 
mi obawami w oczekiwaniu 
na najstraszniejsze. 

Guillermo del Toro tym razem 
sprawował pieczę nad po- 
wstawaniem filmu, a reżyse- 
rię powierzył Juanowi Anto- 
nio Bayonie. 

Klimat „Labiryntu Fauna" był 
odczuwalny, ale „Sierociniec” 

to inna jakość. Mimo wszystko 
oba filmy ernanują srnutkiern, 
który wprowadził mnie w uczu- 
cie melancholii. 

Scenariusz jest bardzo logicz- 
ny i przemyślany. Żadnych 
dziur, dłużyzn — wszystko do- 


Sierociniec 


Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


brze wyważone. Sztuką jest 
utrzymać wysoki poziom na- 
pięcia, nie posiłkując się tani- 
mi chwytami. Nastrój grozy, 
niepewności zapewniają sceny 
z pozoru zwyczajne, ledwo za- 
uważalne. Przyjemnie było zo- 
baczyć Geraldine Chaplin, jed- 
nak „Sierociniec” należy do 
Belón Ruedy. Chyba dla niej 
w końcu sięgnę po „W stronę 
morza”, chociaż staram się 
unikać takich filmów. 

Nieraz wykorzystywano 

motyw skrzywdzonych sierot 

i mrocznych tajemnic sierociń. 
ca. Ternat wydje się niewy- 
czerpany... biorąc pod uwagę 
ostatnie doniesienia w pras 
Wystarczy wspomnieć o długo 
skrywanej tajemnicy na wyspie 
Jersey na kanale La Manche. 
Wychodzą brudy i, niestety, bę- 
dą kolejne, a dzieci, o które po- 
winniśmy się troszczyć — będą 
krzywdzone. 

Jestem zachwycona i cieszę 
się, że zobaczyłam film we 
właściwym czasie. Del Toro 
staje się twórcą godnym nie 
tylko większej uwagi, ale rów- 
nież śledzenia dalszej kariery. 
Jeżeli mam być straszona to w 
nietuzinkowy i inteligentny 
sposób. KtNandi, Forum „Fiimu" 











Dz iszy 

ganistan 
Po wielu filmach, z których 
śmiałam się, jako że ich twór- 
cy szybko tracili u mnie sza- 
cunek, przyszedł czas na film 
jasny, dosłowny, bez bajdu- 
rzenia czy osobistych prze- 
myśleń. „Chłopiec z lataw- 
cem”" to film poruszający, 
mądry, budzący wiarę w Bo- 
gai jego wyznawców. 
W Hollywood zatracono 
prawdziwy wymiar filmu, któ- 
rym powinna być jasno opo- 
wiedzianą historią, z której 
moralny, czy inny wydźwięk 
można znaleźć w opinii oglą- 
dających. Film ma zmuszać 
do myślenia, nie pokazywać, 
jak myślą twórcy filmu. 
To jest jakby lektura powie- 
ści, w której wykreślono 
wszystkie błędy, a zostawio- 
no zasadniczy zręb, który 
uwalnia emocje i przemyśle. 
nia. Jeśli chcecie zobaczyć, 
jak bardzo zmienił się Afga- 
nistan pod wpływem prze- 
mian politycznych i moral- 
nych, przed seansem powin- 
niście wiedzieć tylko to, co 
najważniejsze: kraj, w któ- 
rym spoiwem ludności była 
pokora i wzajemny szacunek, 
staje się miejscem, gdzie 
dza władzy zabija czystość, 
godność i uczucia. 
Rosjanie spowiadali się 
ztego na swój sposób w fil 
mie „9. kompania”. Powie- 
dzieli wtedy, że kazano im 
robić dokładnie to, co zrobili, 
i mają z tego medale. 
Forster pokazał, co Afgań- 
czycy stracili, i ani na chwilę 
nie wziął Rosjan na poważ- 
nie, śmiejąc się z nich i z ich 
medali.  M4mikaficra, Forum „Filmu” 




















Chłopiec z latawcem 
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RECEPTA NA MODĘ: 


Kilmowisko 


|GrandFront 2007 


Okładka „Filmu” z Angeliną 
Jolie (listopad 2007) dostała 
(wyróżnienie na prestiżowym 
konkursie GrandFront 2007 or- 
|ganizowanym przez Izbę Wy- 
dawców Prasy. W tej samej 
|kategorii (Czasopisma hobby- 
Istyczne) wyróżniono też „Kwar- 
talnik Fotografia”, „Arteon”, 
„Podróże” i „Focus Historia”. 
[Główne nagrody szóstej edycji 
konkursu: „Exklusiv” (zdjęcie 
|Beaty Tyszkiewicz, nr 56) 
|w kategorii Czasopism; w kate- 
jgorii Dzienników — „Dziennik 
|Battycki” (obecnie „Polska. 
Dziennik Bałtycki”) z 19 kwiet- 
nia ub.r. (o przyznaniu Polsce 
[i Ukrainie Euro 2012) 





Złote medale otrzymały: 
Warsaw Voice” (kategoria Cza- 
sopisma opinii), „Exklusiv” 
(Magazyny wielotematyczne), 
„Promenada Sukcesu” (Popu- 
larne czasopisma kobiece), 
„Arteon” (Czasopisma hobby- 
styczne), „Brief” (Czasopisma 
branżowe), „Gazeta Wybor- 
cza” (Gazety ogólnokrajowe), 
„Dziennik Bałtycki” (Gazety 
regionalne), „Tygodnik Podha- 
lański” (Gazety i czasopisma 
lokalne). 








Wseraliśny bata 
orsanizację 


W tym roku po raz pierwszy 
wręczono ArtFronty — przy- 
znawane za szczególne osią- 
gnięcia artystyczne oraz edy- 
torskie. Wyróżniono nimi 
„Tygodnik Powszechny” (nr 
48/2007) i „Gazetę Olsztyń- 
ską” (seria okładek pt. „Wy- 
bory 2007"). 

O nagrody w konkursie rywali- 
zowało 375 prac. Wszystkie 
nagrodzone i wyróżnione 
okładki można obejrzeć na 
www.press.pl 





(Gwarancje Kultury 


[TVP Kultura ogłosiła laure- 
jatów Gwarancji Kultury — do- 
rocznych nagród przyznawa- 
nych najważniejszym i najcie- 
kawszym polskim artystom. 
Zwycięzcą w kategorii Teatr 
został Piotr Cieplak za reżyse- 
rię „Opowiadań dla dzieci we- 
(dlug Singera” w Teatrze Na- 
rodowym w Warszawie. Oto 
pozostali laureax 





Film — Tomasz Wiśniewski, 
reżyser „Wszystko będzie do- 
brze”; 

Muzyka poważna — Paweł 
Mykietyn — kompozytor oraz 
klarnecista; 
Jazz, rock i inne... — saksofo- 
nista altowy Maciej Obara; 
Literatura — Jarosław Marek 
Rymkiewicz za „Wieszanie”; 
Osiągnięcia w twórczym roz- 
woju Dzieci i Młodzieży 








— „Antologia polskiej animacji 
dla dzieci”, publikacja PWA; 
Kultura Alternatywna i Sztuki 
Wizualne — Artur Żmijewski 
— za uczynienie ze sztuki formy 
oporu wobec mechanizmów 
turbokapitalizmu 

Nagroda Widzów TVP Kultura 
przypadła koncertowi „Wy- 
spiański Underground” zreali 
zowanemu w Teatrze Łaźnia 
Nowa w Krakowie. 








Licencja(t) od 
Lindyś.Ślesickiego 


|Dzięki współpracy z Filmową 
|Akademią Miroslava Ondfitka 
(FAMO) Warszawska Szkoła 
Filmowa oferuje możliwość 
uzyskania europejskiego dy- 
jplomu licencjackiego! 

Światowej sławy operator fil- 
Imowy Miroslav Ondfićek był 


dwukrotnie nominowany do 
Oscara za zdjęcia do filmów 
w reżyserii Milośa Formana 
„Amadeusz” oraz „Ragtime”. 
W Hollywood i Europie praco- 
wał przy takich filmach, jak 
„Zaklęte rewiry”, „Hair”, „Val- 
mont”, „Awakenings”. Jest 
założycielem czeskiej wyższej 
uczelni FAMO. 





Warszawska Szkoła Filmowa 
została założona w 2004 roku 
przez reżysera Macieja Ślesic- 
kiego i aktora Bogusława Lin- 
dę. Program Szkoły oparty jest 
na praktycznych ćwiczeniach 
zawodowych na czterech wy- 
działach: Reżyserii, Aktor- 
skim, Operatorskim i Charak- 
teryzacji Filmowej. 





|Galopem 
do Trylogii 


Galeria i hotel na 128 miejsc 
lo nazwie Trylogia powstały 
'w podwarszawskiej Zielonce 
staraniem małżeństwa Boże- 
ny i Tadeusza Ładno, właści- 
(ieli klubu Galop oraz konsul- 
tanta kaskaderskiego Lecha 
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Adamowskiego oraz żony Je- 
rzego Hoffmana — Jagody. 
Można tam obejrzeć m.in. kil- 
kaset zdjęć z planu trzech fil- 
mów wg Sienkiewiczowskiej 
trylogii i kostiumy głównych 
postaci „Ogniem i mieczem”. 
Jedna z salek poświęcona jest 
pracy kaskaderów na planie 


(100 fotografii Wiesława Ada- 
mika). Na co dzień w galerii 
będzie odtwarzana muzyka 
Krzesimira Dębskiego, na cze- 
le z „Dumką na dwa serca 
Galeria Trylogii nawiązała 
również współpracę z Mu- 
zeum Sienkiewicza w Woli 
Okrzejskiej. 
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Teraz dostaniesz wydań w cenie i prezent niespodziankę od redakcji! 


NIEZAWEZAĆWE 
SAOYASIW 
PAG CYAJ! 


KOLEJNY 
NOWIESSYNA AU 
(OIIYAAYCYA 
40047) NA TWÓJ ULUBIONY 

WST GVZANNNA MAGAZYN 


BEZ WYCHODZENIA 


ADRESI Z DOMU! 
















Nagradzamy Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu 
wszystkich w cenie 82,80 zł, otrzymasz w specjalnej 
» h ofercie dwa wydania więcej oraz prezent 
wiernyc igęziżey tock Ery cgynk A 
czytelników naszych stałych czytelników przygotowaliśmy 
magazynu! atrakcyjne nagrody — filmy DVD. 
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12 gniewnych ludzi 


W DOLINIE ELAH 
9.05 
OM IZJ 
LEWETETTYA 
16.05 
WOTOTUTET) 
28,03 
WYCIECZKOWICZE 
18.04 
BITWA OIRAK 
KOCHANEK LADY 
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FOTO: KINO POLSKA, DACMARA TROCEWICZ, IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, DANUTA WĘGIELIVISAVIS, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM PRYWATNE 
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a, i lifę CNBC st 
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nowe pakiety 
telewizyjne tp 
to wybór, 
FATE OWEJ 


NOWE CH wizyjne popularne 


i często ogl ELA CYA CYL) 
UNP 


pić filmowy pakiet HBO. 


j, zamów już dziś! 


szczegóły: « www.tp.pl //0801 321 123 


p Twój świat. Cały świat. 


Oferta multipakiet tp jest ograniczona terytorialnie, skierowana do Klientów indywidualnych będących abonentami usług telefonicznych świadczonych przez TP. 
w oparciu o dostęp analogowy. Szczegóły dostępne pod numerem 0 801 321 123 oraz w regulaminie świadczenia usługi pakiety telewizyjne tp na stronie www.tp.pl 





